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W ĘGRY GOTOW E 00 POPARCIA
swych postulatów wszelkimi środkami
Budapeszt, 25. 10. PA T. P rem . Im redy, p rzy j­

m ując przedstaw icieli prasy , ośw iadczył im  co 
następ u je  na tem at noty  w ęgierskiej, w ręczonej 
dzisiaj w P radze : Nie trac im y  nadziei, iż m oż­
liw ym  będzie załatw ien ie zagadnien ia  w drodze 
pokojow ej. Jeżeli jednakże z jak ichko lw iek

w zględów nie udałoby  się nam  sk łonić  do przy- j W edług opow iadania  uchodźców, Czesi opu- 
jęcia  propozycyj w ęgierskich  praw dziw ie poko- szczają już m iejscow ości nadgraniczne, w ywo- 
jow ych, w ów czas rząd  w ęgierski by łby  niezło- żąc z sobą w szystko, co m ożna zabrać, 
m nie zdecydow any do zrealizow ania sw ych słu- J Nad lin ią  gran iczną  bez przerw y k rążą  sa-
sznych postu la tów  w szystk im i środkam i, ja k i­
m i rozporządza naród .

Ruch powstańczy na pograniczu -
w permanencji

P raga, 25. 10. PA T. W edług skąpych  donie­
sień, p rzen ikających  z R usi P odk arp ack ie j, sy­
tu ac ja  na  pograniczu w  dalszym  ciągu sto i pod 
znakiem  dużego naprężen ia. W  d n iu  w czora j­
szym  i osta tn ie j nocy w całym  szeregu m iejsco­
wości do jść  m iało do s ta rć  m iędzy oddziałam i 
w ojsk czeskich a p arty zan tam i. W  w yn iku  
sta rć  po obu  s tro n ach  je s t k ilk u se t zab itych  i 
ran n y ch . O prócz oddziałów  p iechoty  ze s trony  
czeskiej używ ane są  przeciw ko pow stańcom  li­
czne fo rm acje  b ron i pancerne j o raz lotnictw a.

Budapeszt, 25. 10. PA T. W ęg ierska  agencja 
te legraficzna donosi z pogran icznych  m iejsco­
wości, iż w ładze czeskie te rro ry z u ją  ludność  w 
K assa, s to su jąc  k a ry  w ięzienia od 4 do 8 dni za

Hitler w Wiedniu
W iedeń, 25. 10. PA T. Dziś w  p o łu d n ie  p rzy ­

był do W iedn ia  kanclerz  H itler, k tó ry  zam iesz­
k a ł w ho te lu  „ Im p eria l" . K anclerz H itle r p rzy ­
b y ł sam ochodem  w E m ergau , przyczółka m o­
stow ego pod B ratysław ą, zajętego n iedaw no 
przez w o jska  niem ieckie. Dziś w ieczorem  k a n ­
clerz H itle r u d a  się do opery, a ju tro  mu w y­
jechać z W iednia  do Znaim .

Pogrzeb ojca Schuschnigga -  
bez udziału syna

W iedeń, 25. 10. PA T. Dziś w południe  o d ­
był się w W iedniu  na  cm entarzu  H ietzing p o ­
grzeb m arszałka  polnego Schuschnigga, ojca 
b. kanclerza A ustrii. Na pogrzeb przyby ła  ż o ­
na b. kanclerza  h ra b in a  Fugger-C zernin, b ra t 
b. kanc le rza  i jego s io s tra  oraz m łody 14-Ietni 
syn  K urt z pierw szego m ałżeństw a.

Suknie i Swetry
nowości nadeszły 

JU L JU S Z  NACHT, Kraków, Stradom 5
M B M l

śp iew anie  w  kościele w ęgierskiego hym nu n a ­
rodow ego.

W  m iejscow ości Ipo lyszalka  aresztow ane i 
skazano  n a  14 dn i w ięzienia 3 m iejscow ych m ie­
szkańców  za słuchan ie  em isji rad ia  budapesz­
teńskiego.

m oloty  czeskie, zapuszczając się częstokroć da­
leko w głąb  te ry to riu m  w ęgierskiego.

W  wiosce ru siń sk ie j H etyen doszło do o- 
strych  s ta rć  pom iędzy ludnością  a oddziałem  
czeskich żołnierzy. Z buntow ani R usin i zaa ta ­
kow ali żołnierzy czeskich, strze la jąc  do n ich  
z k a rab in ó w  i strze lb  i zm uszając ich w końcu 
do w ycofan ia  się. Z bun tow ana ludność  podpa­
liła  liczne zabudow ania. W  okolicach Bereg- 
szaszu, pom im o obecności znacznych s ił w o j­
skow ych czeskich, ru ch  pow stańczy rozw ija  się 
w dalszym  ciągu. Czesi k ilk ak ro tn ie  używ ali 
przeciw ko pow stańcom  karab in ó w  m aszyno­
wych.

Wdzięczność Węgier 
dla Polski, Niemiec i Wioch

B udapeszt, 25. 10. PA T. W ęgierska  agencja  
te leg raficzna donosi: P rem ier Im redy , udziela­
jąc  przedstaw icielom  p rasy  kom entarzy  w sp ra ­
wie no ty  w ęgierskiej, podkreślił, że akcja  dy­
p lom atyczna w szczęta przez w ielkie m ocarstw a, 
będące w przy jaznych  s to sunkach  z W ęgram i,

a  m ianow icie przez Polskę, N iem cy i W łochy, 
przyczyniła się w znacznej m ierze do złożenia 
now ych propozycyj przez P ragę . W ęgry  żyw ią 
uczucie głębokiej w dzięczności d la  tych  trzech  
m ocarstw .

Nin. Beck nie przedłożył w Gafatzu 
konkretnych projektów

F ra n k fu rt, 25.10. PA T. „ F ra n k fu r te r  Ztg.“ za­
m ieszcza re lac je  swego bukareszteńsk iego  k o ­
responden ta  o podróży m in is tra  Becka do Ga- 
la tzu . M inister Beck —  pisze ko responden t — 
n ie  przedłożył k ró low i żadnych  ko n k re tn y ch  
p ro jek tów , nie m ógł w ięc też uzyskać ja k ic h ­

kolw iek przyrzeczeń lu b  też spotKać się z od­
m ow ą. M inister po lsk i p rzedstaw ił ty lko  swe 
zapatryw anie  n a  sp raw ę organ izacji trw ałych  
stosunKÓw w E urop ie  środkow ej i sp o tk a ł się 
z dużym  zrozum ieniem  sw ych w ywodów.

Czy dojdzie do spotkania
Beck-Hitler?

W arszaw a, 25. 10. (S in) Z B erlina  donoszą: 
W  kołach  po litycznych  u trzym uje  się n adal 
pogłoska o zam ierzonej w izycie m in is tra  Bec­
ka  u  kanclerza  H itle ra . Nie je s t jeszcze zade 
cydow ane, czy rozm ow a odbędzie się w Berch- 
tesgaden, czy też w  jed n y m  z m iast w schodnio  
n iem ieckich. T utejsze sfe ry  dyplom atyczne 
p rzy w iązu ją  w ielkie znaczenie do pogłoski o

te j wizycie, podczas k tó re j m iałypy  być om ó­
w ione w szelkie sp raw y, zw iazane ze stosunka-^ 
m i polsko-niem ieckim i.

D zisiejszy „K u rie r W arszaw sk i"  uważa, ż j  
spo tkan ie  Beck—H itle r jest w chw ili obecnej 
n ieak tualne . Koła m iaroda jne  w iadom ości o te j 
wizycie n ie  zaprzeczyły



2 „NOWY DZIENNIK" środa 26 październ ik

N A  P O S T E R U N K U :

WOBEC WYŚCIGU 
ZBROJEŃ

(J. D .l. KRAKÓW , 26 października.
N* m iędzynarodow ych ry n k ach  tow arow ych  

ceny o trzy m u ją  się n a  razie na  poziom ie o po­
łow ę piższym , niż w ro k u  ubiegłym . Szczególnie 
surow ce i p łody rolne, — te  o sta tn ie  z pow odu 
rekordow ych zbiorów  w najw ażn ie jszych  kra- 
jaeh  p ro d u k cy jn y ch  — zn a jd u ją  w ięcej sprze­
dawców, niż chętnych do k upna . M iędzynaro­
dowy spadek cen, w k tó ry m  w ielu w idziało już 
naw ró t do św iatow ego k ryzysu  gospodarczego 
s la t 1930— 1934, zaczął się już ob jaw iać  naw et 
w niszczeniu nadm iernych  zapasów , zbyt silnie 
naciskających  na ceny. Na tym  spad k u  cen su 
row ców  i płodów  ro lnych  u cierp ia ł i nasz k ra j, 
gdzie ceny zbóż i innych  p roduk tów  gosp o d ar­
stw a w iejskiego spadły  do poziom u już  daw no 
nienotow anego.

W szelako w ypadki polityczne zd a ją  się w ska 
zyw ać na  to , że zjaw isko  spadan ia  cen nie bę­
dzie trw ało  zbyt długo. P okó j m o n ach ijsk i do ­
prow adził do nowego, wzm ożonego wyścigu 
zbro jeń . B ezpośrednio po pow rocie z M ona­
chium , kanclerz  C ham berlain  zapow iedział p o ­
w iększenie zbro jeń  W ielk iej B ry tan ii. W  ślad  
za tą  zapow iedzią także p rem ier fran cu sk i Da- 
lad ie r zaapelow ał do n a ro d u  o um ożliw ienie 
rządow i sfinansow an ia  now ych, w ielkich zb ro ­
jeń  F ran c ji. O czyw iście że i H itler nie pozostał 
w ty le za tym i ośw iadczeniam i i ze sw ej s tro ­
ny zagroził E u rop ie  w zm ożeniem  tem pa zbro­
jeń  niem ieckich. W reszcie S tany  Zjednoczone, 
p rzygotow ujące się pow oli, ale konsekw entn ie  
do odegrania decydu jącej ro li w rozw oju  w y­
padków  eu ropejsk ich , p rzystąp iły  do ogólno­
św iatow ego w yścigu zbro jeń .

T rudno  w te j chw ili obliczyć ilościow o roz­
m ia ry  zbro jeń  pom onach ijsk ich . Będą to  je d ­
nak  z całą pew nością sum y olbrzym ie, k tóre  
pow ażnie zaciążą na  budżetach odnośnych 
państw  i k tó re  w ystąp ią  jako  potężny czynnik, 
s tym ulu jący  św iatow e giełdy tow arow e. P rzed 
dw om a la ty , w zw iąku  z ogłoszeniem  g ig an ty ­
cznego p rog ram u  zbro jeń  W ielk iej B ry tan ii, na  
m iędzynarodow ych ry n k ach  tow arow ych  ro z ­
poczęła się w ielka haussa . Rząd b ry ty jsk i za­
pow iedział w ów czas pośw ięcenie pó łto ra  m i­
lia rd a  fun tów  szterlingów  w okresie czterolet 
nim, na sfinansow anie  zbro jeń . Dziś rząd  b ry ­
ty jsk i, wobec rozw oju  sy tu ac ji politycznej po 
poko ju  m onach ijsk im , uznaje  len p ro g ram  za 
n iew ystarczający  i  n ieodpow iadający  potrze­
bom k ra ju . W  A nglii m ów i się więc, że p ro ­
gram  ten  będzie podw ojony . W ydaje  się, ja k  
gdyby sztaby  generalne uznały  w łaśnie obecny, 
zniżkow y m om ent cen za n iezm iern ie  k o rzystną  
okazję dla w zm ożenia zbro jeń . Ł atw iej Jest bo­
wiem  sfinansow ać zb ro jen ia  przy n isk ich  ce­
nach surow ców  i  środków  żyw ności, aniżeli 
p łacić za w szystko drożej. Na ry n k i tow arow e 
rzucone będą w ięc znaczne sum y, k tó re  m uszą 
w yw rzeć decydu jący  w pływ  na  no tow an ia  g ieł­
dowe tow arów . Oczywiście, że państw om  de 
m okratycznym , zasobnym  w dew izy i złoto 
w zględnie w ielkim  m ocarstw om  kolonialnym , 
ła tw iej p rzy jdzie sfinansow ać p rog ram  zb ro ­
jeń , aniżeli państw om  to talnym , k tó rych  re z e r­
wy kruszcow o-dew izow e an i się porów nać nie 
dadzą z  napęczn iałym i skarbcam i banków  em i­
sy jn y ch  W ielk iej B ry tan ii, F ran c ji i Stanów 
Zjednoczonych.

Św iatow y w yścig zb ro jeń  oraz w y łan ia jąca  
się z niego perspek tyw a zw yżki cen surow ców  
nak łada  i na państw o  nasze obow iązek daleko 
idącej czujności. P raw dopodobn ie  nasze sfe ry  
m iaro d a jn e  u zn a ją  konieczność dozbro jen ia  
P o lsk i w  zw iązku z postępu jącym i w ypadkam i. 
K onieczność ta  pociąga za so b ą  także pew ne 
zadan ia  n a tu ry  gospodarczej, leżące nie ty lko  
w sferze cen, ale i /w o rgan izacji całego gospo­
d a rs tw a  1 zaopatrzen ia  k ra ju  w po trzebną ilość 
tow arów . O rganizację gospo d arstw a  zaś w yo­
brażam y sobie nie inaczej, ja k  ty lko  w  fo rm ie  
pozostaw ienia m u m ożliw ie n ajw iększej sw o­
body i  w olności, aby  w czasie p o ko ju  m ogło 
ono n ab rać  odpow iednich  sił do p rze trw an ia  
czasów w ojny . T rzeba  gospodarstw u  um ożliw ić 
nagrom adzenie rezerw  tow arow ych  i  pienięż- 
-uch , do k tó rychby  państw o  m ogło zaapelow ać

N ie w o ln ic tw o , h a n d e l ż y w y m  to w a r e m , p r z e m y t  n a r k o ty k ó w

Liga Narodów robi co może...
M ozę jednak nie wiele

(h) LigŁ Narodów posiada całą armię eks­
pertów od najrozmaitszych zagadnień. Istnie 
ją rzeczoznawcy dla sprawy niewolnictwa, 
dla kontrabandy broni, dla handlu żywym to 
warem, dla przemytu narkotyków itd. itd.

Nie należy rzecz jasna przypuszczać, jako 
by w wygodnych i przestronnych biurach Li 
gi zasiadali jacyś wytrawni narkomani, czy 
handlarze niewolnikami, czy też „wysłużeni” 
przemytnicy, którzy znają się na swym fa­
chu z osobistego doświadczenia.

Eksperci genewscy, to światowcy w każ­
dym calu, którzy nauczyli się tych strasznych 
rzeczy na ławach uniwersyteckich, w zacisz­
nej atmosferze bibliotek i archiwów. Zawo­
dem swoim zresztą zajmują się bardzo, są 
pełni dobrej woli i ciągle jeszcze kontynuują 
swe studia, doprowadzając często do znako 
mitych wyników.

Naturalnie nie jest to wcale ich winą, że 
świat przeżywa takie ciężkie chwile że Liga 
Narodów jest instytucją niedoskonałą że nie 
moc tej instytucji przeszkadza im w zwal­
czaniu z całą surowością tych wrogów ludz­
kości, i że nieprzyjazny nastrój, manifestu­
jący się dziś wobec Ligi Narodów, ogranicza 
w znacznym stopniu ich aktywność.

Weźmy np. rzeczoznawców od spraw nie­
wolnictwa. Zdają sobie oni sprawę z tego, 
że w roku 1938 niewolnictwo istnieje jeszcze

w całym szeregu krajów na ogół mało dostęp 
nych. Wiedzą oni, że ten haniebny proceder 
utrzymuje się w zastraszających rozmiarach] 
i w różnych formach, że trwa w dalszym cią 
gu jako stan społeczny, z którym trudno je s t: 
walczyć. m

Środki walki bowiem, jakimi się rozporzą­
dza, są mocno ograniczone. Polegają one na 
tym, że otrzymuje się raporty o krokach po 
czynionych w tym kierunku, raporty nadsy 
lane przez rządy, sprawujące władzę mniej 
lub bardziej autorytatywną w tych krajach. 
Eksperci porządkują i układają te sprawoz­
dania, a specjalna komisja słucha ich z uwa 
gą. po czym sprawozdania te wędrują do ar­
chiwum, gdzie służą jako cenny materiał sta 
tystyczny. Po opracowaniu jednego raportu, 
eksperci proszą o dalsze i — na tym koniec.

To samo dzieje się, jeśli chodzi o zwalcza­
nie handlu żywym towarem.

Osoby nie wtajemniczone mogły by się dzi 
wić, że w budżecie Ligi Narodów na rok 1938 
przewidziany jest kredyt w wysokości blisko 
5 milionów franków francuskich, przeznaczo 
nych na umożliwienie podróży do krajów 
wschodnich ekspedycji rzeczoznawców Ligi 
Narodów, mających zbadać zasięg handlu ży 
wym towarem i porozumieć się z odnośnymi

rządami w sprawie utworzenia na Wschodzie 
stałego biura, którego zadaniem było by pod 
jąć energiczną walkę z tą formą niewolnict
wa.

Zwłaszcza w czasie, kiedy zamachy bombo 
we i różnego rodzaju epidemie, wywołane 
przez wojnę, trwającą na Dalekim Wschodzie 
niejeden mógłby się dziwić, że instytucja ge­
newska, jak i odnośne rządy mają jeszcze do 
syć czasu na to, aby się takimi sprawami 
za jmować. Jednakowoż nie zawsze sprawy do 
niosłe usuwają w bok sprawy mniej ważne. 
Zagadnienie to, o którym mowa jest bowiem 
w dalszym ciągu bolączką, z którą koniecznie 
walczyć trzeba możliwie jak najenergiczniej.

Możnaby też pomyśleć, że wobec wytwórz© 
nej w Europie sytuacji, „sekcja mniejszości” 
w Lidze narodów jest po prostu zarzucana 
najrozmaitszymi memoriałami i pracy ma w 
bród.

Tymczasem jednak nigdy może w biurach 
tej sekcji nie panował taki wzorowy spokój, 
jak dzisiaj.

Mniejszości rasowe, językowe i religijne, 
którymi zajmuje się Liga Narodów, zostały 
ściśle określone przez traktaty pokojowe. 
Mniejszość niemiecka w Sudetaeh również 
mogła by należeć do nich, jednakowoż Hen- 
lein wcale się do Genewy nie zwracał. Zresz­
tą ich petycje nie mogły by być rozpatrywane 
ponieważ wedle zasad Ligi wszelkie petycje 
muszą być ujęte we formie kurtuazyjnej i 
nie mogą zmierzać do żadnych zmian natury 
politycznej, a cóż dopiero do autonomii, czy 
też do oderwania pewnych połaci od jednego 
kraju i przyłączenia ich do drugiego.

Nigdy więc petycje mniejszościowe nie na 
pływały w tak małej liczbie do Genewy jak 
właśnie ostatnio.

Podczas gdy Czechosłowacja przeżywała 
chwile głębokiego niepokoju, kiedy Europa 
mobilizowała, Liga zajęta była polubownym 
załatwieniem sporu, na podstawie petycji, 
przedłożonej przez pewnego profesora kon­
serwatorium w jednym z krajów bałkańskich 
którego rząd chciał zmusić do odbycia egza 
minu w dwóch językach, podczas gdy on po­
za muzyką włada tylko jednym językiem...

Sprawami bardziej naglącymi zajmuje się 
sekcja uchodźców. Conajmniej 600.000 osób 
ma w tej chwili wzrok zwrócony w stronę 
Genewy, a są to ludzie bez ojczyzny, bez da­
chu nad głową, bez paszportu, bez pracy.

Jednakowoż rządy przychylnie odnosząc® 
się do tej sprawy, uważały, że w interesie 
samych uchodźców, nie należy powierzyć ich 
opiece Ligi Narodów. Woleli więc stworzyć 
raczej specjalny komitet z siedzibą w Londy 
nie, który jest od Ligi omal że całkowicie nie 
zależny.

Genewa jednak też chciała się czymkolwiek 
przyczynić do złagodzenia tego problemu. Ma 
więc swojego własnego komisarze dla spraw 
uchodźców, którego budżet wynosi blisko 
dwa miliony franków francuskich, z tego fur 
duszu jednak ani jeden grosz nie idzie dla 
uchodźców samych.

Jak widać więc, i w tych ciężkich czasach 
Liga Narodów robi co może. Może jednak — 
nie wiele.

w chw ili potrzeby. W  czasie w ojny  gospodar­
stw o każdego k ra ju  zostanie i tak  poddane ko ­
m endzie czynników  w ojskow ych ; państw o  bę­
dzie m iało  sposobność dopiero  w tedy zająć się 
o rgan izacją  gospodarstw a w, sensie  w ykorzy ­
s tan ia  jego  rezerw  d la  celów w ojennych . Ale na 
to, aby  państw o m ogło w czasie w ojny k o rzy ­
stać z ty ch  rezerw , w inno ono w  czasie p o k o ­
ju  stw orzyć w arunk i, w k tó ry ch  gospodarstw o 
m iałoby m ożność należytego okrzepnięcia  i ze­
b ran ia  m ożliw ie najw iększej Ilości ow oców p r a ­
cy sw ych uczestników .

P iszem y o tym  dlatego, poniew aż z różnych 
s tro n  podejm ow ane są  próby czynien ia ekspe­
rym entów , k tó re  św iadczą, że ich au to rzy  ju ż  
w czasie p o k o ju  p rag n ą  nadm iern ie  czerpać z 
rezerw  gospodark i p ry w atn e j i to  w dodatku

w in teresie  bynajm nie j nie obronnym . Szcze­
gólnie na teren ie  przem ysłu  łódzkiego zachodzą 
w ypadki, k tó rych  przebieg, ch a rak te r i rozm iar 
m uszą budzić pow ażne refleksje . W ie lu  ludziom  
w ydaje się, że obecny m om ent nap ięc ia  m iędzy­
narodow ego, k tó ry  w ym aga zespolenia w szyst­
k ich  sił k o n s t r u k t y w n y c h  n a  teren ie  
naszego gospodarstw a, n ad a je  się ko rzystn ie  do 
przeprow adzenia różnych  eksperym entów  o  
podkładzie narodow ościow ym  lu b  rasow ym . 
Tym czasem  chw ila obecna je s t tego rodzaju , że 
w spom niane wyżej eksperym en ty  w innyby  w 
oczach każdego uczciwego p a tr io ty  1 ob iek tyw ­
nego o b serw ato ra  uchodzić za robo tę  d es tru k ­
cy jn ą  i  m ieszczącą w sobie za ro d k i n a jw ięk ­
szego n iebezpieczeństw a d la  całego p aństw a.
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Wycieczka Zaolzian na święto 
Niepodległości do Warszawy

Warszawa, 25. 10. PAT. W dniach od 10 
listopada do 12 listopada bawić będzie w 
Warszawie wycieczka ludności ze Śląska za- 
olzańskiego w liczbie około 1000 osób Nowi 
nasi współ bywatele przybędą ao Warszawy 
na Święto Niepodległości, by wziąć udział w 
uroczystościach, złożyć w imieniu swojej zie­
mi hołd Panu Prezydentowi R. P. i P. Mai- 
szałkowi Śmigłemu Rydzowi, oraz by poznać 
stolicę państwa. 1

PAŁAC FILMU DŹWIĘKOWEGO

S C A L A
Najwytworniejszy nowoczesny kinoteatr 

wkrótce sensacje KRAKOWA.

Odpowiedź szefa rządu na list 
Związku Polaków w Czechosłowacji
Warszawa, 25. 10 PAT. W odpowiedzi na 

pismo dra Leona Wolfa z dnia 7 październi­
ka br., wystosowane imieniem Związku Po­
laków w Czechosłowacji do prezesa rady mi­
nistrów gen. Sławoja Składkowskiego p. pre 
mier odpowiedział dr Wolfowi następującym 
pismem z dnia 25 października:

Wielce Szanowny Panie Prezesie! 
lmien.em własnym i ludności polskiej Za­

olzia złożył pan rządowi polskiemu na moje 
ręce wyrazy radości i szczęścia z przyłącze­
nia rodzinnej ziemi zaolzańskiej do Macierzy 
oraz zapewnienia gotowości dalszej ofiarnej 
służby dla rozwoju moca rstwowości Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Dziękując za otrzymam^ pismo, będące wy 
razem uczuć wiernych synów polski, przesy­
łam Panu Prezesowi, a na Jego ręce wszyst­
kim bojownikom zaolzańskim, imieniem rzą­
du polskiego i własnym wyrazy szczerego u- 
znania i gorącego podziękowania za ofiary, 
poniesione dla wspólnej naszej ojczyzny. 

Przykład Waszych ofiar i trudów będzie

dla całego społeczeństwa drogowskazom na 
szlaku, wiodącym ku wielkości Polski.

Zechce Pan Prezes przyjąć wyrazy praw­
dziwego szarinku.

(—) Sławoj Składkowski 
Prezes Rady Minis rów

Warszawa, 25. 10. PAT Prezes Rady Mi­
nistrów i minister spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj Składkowski przyjął w dniu 25 paź­
dziernika br. starostę frysz^ackiego dra Le­
ona Wolfa, b. prezesa Związku Polaków w 
Czechosłowacji.

Aresztowanie b. posła komuni­
stycznego na Zaolziu

Warszawa, 25. 10. (Sin.) Były poseł ko­
munistyczny do parlamentu praskiego Karol 
śliwka został aresztowany we Frysztacie i 
osadzony w więzieniu cieszyńskim. Śliwka, 
który przed wkroczeniem wo;,sk polskich/ 
zbiegł do Czechosłowacji, powrócił na teren- 
zaolzański przed kilku dniami.

Sensacyjne aresztowania
Łódź, 25. 10. (G.) Jak donosiliśmy, w zwuązku 

z V'y«rycie-m afery w  Inspektoraeie P racy  aresz­
towani zostali inspektor pracy na powiat łódzki 
inż. Szumski, były inspektor XIV obwodu inspek­
cji w Lodzi inż. Panterski, sekretarz okręgowej 
inspekcji pracy Żarski oraz przemysłowiec Kol­
ski. Wczoraj wezwany został na przesłuchanie do 
sędziego śledczego przy Sadzie Okręgowym b. in 
spektor pracy XII. wydziału inż. Kakowski, prze 
niesiony przed kilku miesiącami na stanowisko 
inspektora obwodowego do Poznania. Po prze­
słuchaniu, inż. Kakowski został aresztowany.

*  *  *
Łódź, 25. 10. (G.) Przed dwoma dniami został 

z dolecenia władz prokuratorskich aresztowany 
Szczepan Ignasiak kasjer urzędu pocztowego 
Lódź III, którego siedziba znajduje się na dwor­
cu Łódź - Kaliska. Został on zatrzymany do dys­
pozycji władz sądowych za sprzeniewierzenie. — 
Jak się dowiadujemy, w związku z tą spraw ą na­
stąpią wkrótce dalsze aresztowania.

Echa katastrofy budowlanej
Łódź, 25 10. (G.) W związku z katastrofą przy 

ul. Piłsudskiego 14, gdzie spadający rezerwuar 
wodny zabił 2 ludzi, rod-ina zabitego Rothblatta 
wystąpiła za pośrednictwem adwokata przeciw­
ko 12 współwłaścicielom tego u om u o powództwo 
cywilne. Wczoraj sąd udzielił zabezpieczenie na 
to powództwo w wysokości 90.300 zł.

CZYŚĆ ZĘBY PASTĄ D E N S
Nowa wersja o wytycznych brytyjskiej 

polityki palestyńskiej
Londyn, 25. 10. ŻAT. D yplom atyczny k o res­

pondent „D aily  H e ia łd “ donosi, że m in ister 
kolonii M alcolm  M acD onald w ystąp i z począt­
kiem listopada w Izbie G m in z d ek larac ją , za ­
w ierającą now e w ytyczne po lityk i b ry ty jsk ie j 
w P alestyn ie , k tó ra  o p ierać  się w inna na  n a ­
stępujących zasadach :

1) P lan  podziału  zostan ie  defin ityw nie  p o ­
rzucony, gdyż zarów no  adm in is trac ja  palestyń  
ska ja k  i K om isja  W oodheada uznały  go nie 
w ykonalnym  w obecnych  w arunkach ,

2) Reżim w ojskow y będzie jeszcze bardziej 
w zm ocniony, pók i n ie  będzie p rzyw rócony cał­
kow ity  ład  i porządek  w k ra ju .

3) Po przyw rócen iu  porządku w Palestyn ie  
rząd wezwie Żydów i A rabów  do udziału  w 
konferencji okrągłego sto łu , k tó ra  m a się w y­
pow iedzieć o przyszłym  ukszta łtow an iu  sto- 
hunków  politycznych w P alestynie.

Sugestia -  nad którą warto się 
zastanowić...

Londyn, 25. 10. ŻAT. D zisiejszy „D aily  Ex- 
p re ss“ sugeru je, aby A nglia odstąp iła  Stanom 
Z jednoczonym  m andat nad  P alestyną . P ism o 
m otyw uje sw ój w niosek osta tn im i w ystąp ie­
n iam i K oosevelta w sp raw ie  P alestyny .

Zdobyte Hanhau — olbrzymim 
morzem płomieni

Tokio, 5. 10. PA T. A gencja Dom ei donosi: 
Rów na kw atera  cesarsk a  k o m un iku je , że dzi- 
ia j o godz. 16.30 jednocześn ie w kroczyły  do 
lanhau . w o jska  rządow e jap o ń sk ie  i jap o ń sk ie  
>kręty zaw inęły do p o rtu  

T okio , 25. 10. PA T . L otnicy japońscy , k tórzy  
uzed  zajęciem  H an k au  dokonali licznych lo- 
ów w yw iadow czych n ad  m iastem , opow iada- 
ą, iż  całe  dzielnice H an k au  p łoną. P onad  m ia­
łem  unoszą się  k łęby  dym u, zasłan ia jące  ©1- 
irzym ie p rzestrzen ie. Szczególnie s iln e  pożary  
zale ją  w  północnej części m iasta  i w koncesji 
ap ońsk ie j.

K olum ny jap o ń sk ie  zbliżyły się do H ankau  
►d s tro n y  północno-zachodniej, za jm u jąc  gro- 
>lę, k tó ra  zabezpiecza m iasto  przed w ylew em

rzeki H an. H ankau  leży u zbiegu rzeki Y angtse 
i H an. P o  d rugiej s tro n ie  rzeki H an  nap rze­
ciw ko H an k au  zn a jd u je  się m iasto  H anyang. 
Po d ru g ie j s tro n ie  rzek i Y angtse n a  je j pó łn o ­
cnym  w ybrzeżu leży m iasto  W uczang. W szyst­
k ie  te  trzy  m ias ta  stan o w ią  w /zeozyw istości 
jed n o  w ielnie poprzecinane dw iem a rzekam i 
m orze dom ów , z k tórego obecnie w znoszą się 
płom ienie  i k łęby  dym u.

C hińczycy zniszczyli w szystk ie  m osty . U- 
tru d n iło  to  Japończykom  o sta tn ie  operacje  i o- 
późniło w kroczenie do m iasta . W  pobliżu  Sze- 
kau  w ybudow ano  prow izoryczny  m ost, przez 
k tó ry  przeszły  na d ru g ą  s tro n ę  rzeki Yangtse 
ko ium ny japońsk ie .

Is tn ia ła  obaw a, iż C hińczycy zerw ą groble  i

tam y  -na rzece H an, co g roziłoby  pow ażnym  
nieb  ̂ zpieczeńsTwem całem u m iastu  w raz  z m ię’ 
dzynarodow ą koncesją . Zajęcie g ro b li n a  *-zece 
H an przez Japończyków  u darem niło  zam iary  
chińskiego dow ództw a.

*  *  *
T okio, 5. 10. PA T. W ojska  jap o ń sk ie  — ja k  

donosi agencji Dom ei —  dokonały  ru ch u  okrą- 
żajcego n a  rów nin ie  Czinczeu, gdzie zn a jd u ją  
się liczne m iasteczka, położone na  północ od 
H ankau . N a przestrzen i te j zn a jd u ją  się  w o j­
sk a  ch ińsk ie  w sile  około 30 dyw izyj. W o jsk a  
japońsk ie  zac isk a ją  coraz bardziej p ierścień, 
o taczający  Chińczyków . Część w ojsk  ch ińsk ich  
usiłu je  ra tow ać się ucieczką drogą w odną, p ły ­
nąc na  dżonkach w górę rzek i Jang -tse . Dżonki 
te są  ostrzeliw ane przez sam olo ty  jaoońskie , a 
częstokroć w padają  n a  m iny, k tó ry ch  zada­
niem  było u tru d n ić  posuw anie  się w górę rze­
k i okrętów  japońsk ich .

Z naczna część gm achów , k tó re  padły  pastw ą 
p łom ieni w H ankau , była w ysadzona w po­
w ietrze przez żołnierzy ch ińsk ich  w chw ili i o z  
prężenia, jak ie  zapanow ało po w ydan iu  n ak a ­
zu odw rotu .

*  *  *
H an sau , 25. 10. PA T. B ry ty jsk ie  w iadze m or 

.k<e ponow nie odpow iedziały odm ow nie n a  
fo rm ułow ane ju ż  p c  raz  d rugi żądanie  ja p o ń ­

skie, by okręty b ry ty jsk ie  odp łynęły  od  H an- 
s a u  w górę rzeki.

H an k au  je s t pozbaw ione zupełnie w ody. W o ­
dociągi są uszkodzone, a nap raw a ich będzie w y  
ma gała dłuższego czasu.

*  *  *
T okio , 25. 10. PA T. J a k  donosi agen c ja  D o­

mei, Czang-Kai-Szek w raz  z m ałżonką opuścił 
H an k au  w poniedziałek . P ozostali przew ódcy 
K uom intagu  opuścili m iastu  w nocy . W ojaka  
ch ińsk ie  p rzed  w ycofaniem  się  z  m ias ta  p o d ­
m inow ały  rzekom o p raw ie  " szystk ic  gmachy 
państw ow e.
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Bez komentarzy
- 00—  —

Totalizm
Nie ma i nie może być żadnych w ątpliwo­

ści ani złudzeń, droga do siły i wielkości 
Rzeczypospolitej n i e  p r o w a d z i  
p r z e z  k o a l i c j ę  p a r t i i ,  ale przez 
zjednoczenie narodu.

*  *  *
„— Niechaj społeczeństwo nie przeciąga 

struny, albowiem zdarzyć się może tak, jak 
z tym królem, o którym opowiada ewangelia 
św. Mateusza.

Król rozesłał posłów, by zaprosić gości na 
gody, a goście nie przyszli. Rozesłał posłów 
drugi raz, i drugi raz powtórzyło się to sa­
mo. Trzeci raz król już gości nie zapraszał.

Przypowieść ewangeliczna kończy się opi­
sem p r z y k r y c h  s k u t k ó w ,  jakie 
wywołała ta a b s t y n e n c j a  poddanych 
biblijnego króla. Skutki były takie, że pow­
stał w narodzie p ł a c z i z g r z y t a n i e  
z ę b ó w...“

(P ro f. M akow ski: „G azeta P o lsk a “ )

*  *  *
Totalizm będzie dla Polski rzeci.^ „naszną, 

ciężką, obezwładniającą. Totalizm w Niem­
czech zrobił cuda — zgoda, ale w Rosji ten­
że totalizm przyniósł państwu klęskę. Aby 
totalizm się udał, trzeba wielkiej, zdecydo­
wanej, jaskrawej i bezkompromisowej idei 
i'trzeba  lucl¥i. Otóż to, co Ozon twierdzi, że 
jest jega „ideą“: 1) etyka chrześcijańska, 2) 
pozytywny nacjonalizm, i 3) sprawiedliwość 
społeczna, to są — jak słusznie powiedział 
Władysław Studnicki — formuły algebraicz­
ne, pod które można wstawić jakąkolwiek 
treść. „Etyka chrześcijańska'*, — ależ wszy­
scy, naw et socjaliści, uznają etykę 
chrześcijańską za rzecz, piękną i wznio- 
słą i słuszną. — Przeciwników zasady 
stosowania etyki chrześcijańskiej wogóle nie­
ma. Cała rzecz, jak się tę etykę chrześcijań­
ską rozumie, i jak się ją chce stosować. Czy 
tak np. żeby cieszyć się i korzystać z konfi­
skat gazet przeciwnika podczas wyborów, 
albo nie występować z piętnowaniem prze­
stępców, którzy podczas wyborów dopuszcza 
ją się nadużyć. Pozytywny nacjonalizm: Ależ 
któż z nas nie jest nacjonalistą, zwłaszcza 
jeśli się to pojęcie ukompromisowi i odbar­
wi wyrazem „pozytywny". I  socjaliści i li­
berałowie i masoni i każdy może się zgo­
dzić na określenie nacjonalizmu z ubezpiecz- 
nikiem „pozytywny". Wreszcie „sprawiedli­
wość społeczna". Czy jest na świecie czło­
wiek, któryby wołał: „ja chcę niespraw ie­
dliwości społecznej". Pokażcie mi gol Ci, 
którzy przed 1866 rokiem w południowych 
stanach amerykańskich życzyli sobie utrzy­
mania niewolnictwa, powoływali się na spra 
wiedliwość społeczną i komuniści się na nią 
powołują. To jest „hasło", do którego przy­
znaje się absolutnie każdy.

(„Słow o")

Siewcy nie chcą
„Nie bacząc na minione niedawno doświad­

czenie z własnymi rozbiorami — pisze 
„Preussische Zeitung'' — Polska chce dopro­
wadzić do rozbioru Rusi Podkarpackiej i 
oddać ją Węgrom, częściowo zaś Rumunii. 
Takie załatwienie sprawy jest uzasadnione 
jedynie względami strategicznymi i imperia­
listycznymi Polski. Chodzi mianowicie o 
stworzenie bloku trzech państw : Polski, Ru­
munii i Węgier, znajdującego się pod kie­
rownictwem Polski.

„Preussische Zeitung" dodaje, że dal­
szym uzasadnieniem zabiegów Polski e li­
kwidację Rusi Podkarpackiej jest obawa 
Polaki przed wypłynięciem zagadnienia 
ukraińskiego".

*  *  *
I  Bukaresztu otrzymuje „Action Francai- 

se“ następujące informacje:
„W kołach poinformowanych tłumaczą 

pełne rezerwy stanowisko rządu rumuńskie­
go wobec propozycyj polskich, dotyczących 
sprawy ruskiej, następującymi względami:

1) Lojalnością w stosunku do Czechosło­
wacji. 2) Chęcią zachowania z tym krajem 
realnej współpracy, ekonomicznej i politycz­

nej. 3) Wolą niewzmacniania nadmiernego: 
Węgier. 4) Sceptycyzmem wobec ewentual? 
nego zapewnienia rządu węgierskiego w  
spraw ie Transylwanii (Siedmiogrodu). 5) 
Decyzją uniknięcia wzięcia udziału w kom­
binacji, która mogłaby być interpretowana 
jako wroga i nieprzychylna Niemcom".

Należy zauważyć, że zupełnie analogicznie 
ocenia rzekomą odmowę Rumunii „Le 
Temps4' w informacjach z Bukaresztu.

Informacje „Action Francaise" z Budape­
sztu, mówią o silnym rozczarowaniu wę­
gierskich kół politycznych, wywołanym wy­
nikami podróży m inistra Becka i jego audien­
cji u króla Karola, od którego oczekiwano 
zgody na ideę polsko-węgierską w spraw ie 
wspólnej granicy.

(„W . D ziennik N arodow y")

W Słowacji
„Przez całą noc świeci z drugiej strony 

Dunaju tysiącami lampek elektrycznych o- 
gromny hackenkreuz niemiecki. Jak warta 
germańska u bram Słowacji błyszczy emble­
mat oświetlający Bratysławę tak jakgdyby 
„wszystkie ziemie Palemona chciał z góry 
objąć i garnąć pod siebie". Ognista swasty­
ka trzyma straż nad miastem i światłem 
swojem symbolizuje cele polityki germań­
skiej w Europie Środkowej. Nie zachodzi 
potrzeba wkroczenia do Czechosłowacji, 

ł Wystarcza rezydent Karmasin, straże prze­
dnie, oddziały stojące na moście. (Most do 
połowy należy do Niemiec, a do połowy do 
Czechosłowacji).

Krótko trw ały radosne dni niepodległości. 
Wyzwolona niby z pod jarzma czeskiego 
Słowacja znajduje się już pod bezpośrednim 
wpływem i naciskiem sąsiada z drugiej stro­
ny".

(„Nasz P rzeg ląd")

Prześladowanie katolicyzmu
Nasza oficjalna agencja telegraficzna nie 

Informuje należycie o prześladowaniu kato­
licyzmu w  Trzeciej Rzeszy, a zwłaszcza w 
Austrii. Doskonale rozumiemy jej trudne 
stanowisko. Ale cała „przyjaźń" dla Niemiec 
powinna się skończyć tam, gdzie się zaczy­
na walka z Kościołem... Katolicy w Polsce 
mają prawo żądać od PAT, by o stanie ka­
tolicyzmu w Niemczech informowała przy­
najmniej tyle, ile informuje o popisach „k ra -,

somówczych" pp. Goebbelsa i Rosenberga.
*  *  *

Znane stanowisko „Osserratore Komana" 
w spraw ie brutalnych ekscesów hitlerow­
skich w Wiedniu dało asumpt pismu rzym­
skiemu „Regime Fascista" do ataku na kard. 
Innitzera i Kościół.

Organ faszystowski pisze o „pospolitych 
ambicjach" Arcybiskupa Wiednia, a o jego 
kazaniu wyraża się w ten sposób:

„Trzeba być głupim lub człowiekiem złej 
wiary, by w tej m anifestacji(l) nie dostrzec 
politycznego charakteru prowokatorskiego".

Za stanowisko Kard. Innitzera czyni „Reg. 
F .“ odpowiedzialną Stolicę Apostolską i jej 
„politykę".

„Na tej — pisze — polityce spoczywa 
część odpowiedzialności za to, co się dzieje 
w Wiedniu. Z powodu swych zygzaków po­
litycznych i demagogicznego stanowiska 
Kard. Innitzer winien był być usuniętym (!) 
z Wiednia. Tymczasem (w Watykanie) wy­
rażono zadowolenie z jego pozycji nieprzy­
jacielskiej (!) w stosunku do narodowego 
socjalizmu".

„Regime Fascista" jest organem byłego 
sekretarz: partii, t. zw. „dzikiego" Farinac- 
ciego, i kół antyklerykamych partii. Reszta 
prasy faszystowskiej milczy w sprawie Kard. 
Innitzera

(„G łos N a ro d u ")

A oto kolej przychodzi...

m ann nyva morowa . t r i .  *naD8n. mian
uivjn jyo1? miDon nmiaya *3*1 ,Y3k n*by rnoa
ó237g ,0’omjn Kicen

Hitlerowski organ „Voelkischer Beobach. 
ter" zwrócił w tych dniach uwagę na ogro- 
mne bogactwa Kościoła w  b. Austrii. Ten 
„wink" jest przygotowaniem do wielkiej ak­
cji na rzecz k o n f i s k a t y  m a j ą t k u  
K o ś c i o ł a .  Już Buerckcl, komisarz na 
Austrię, opracował plan tej akcji, przewidu­
jącej zagarnięcie całego majątku kościelne­
go dla państwa i partii hitlerowskiej. 29 
b. m. Buerckel ma wygłosić w  Salzburgu 
mowę i zapowiedzieć pierwsze kroki w tej 
mierze.

Gdyby hitlerowcy istotnie dokonali konfi­
skaty majątku Kościoła w Austrii, toby bar­
dzo poprawili swe finanse. Trudno określić 
w cyfrach wartość tego majątku. W każdym 
razie sięga setek milionów. Kościół i kla­
sztory są w posiadania licznych przedsię^,, 
biorstw, browarów, młynów, hoteli, lasów, 
nie mówiąc już o ogromnych bogactwach 
w dziełach sztuki, gromadzonych w ciągu 
setek lat.

Jak wiadomo, Buerckel zaczął swe akcjo 
konfiskacyjne od żydów, których już wy­
właszczono, sponiewierano i wypędzono z 
kraju.

Nasi endecy i inni faszyści miłym okiem 
patrzyli na tę orgię prześladowań i w głębi 
duszy „zazdrościli" hitlerowcom.

A oto kolej przychodzi na katolików, na 
Kościół. Jak teraz pogodzą swe uwielbienie 
dli. hitleryzmu ze swym (raczej pozornym) 
przywiązaniem do Kościoła?

(„R obo tn ik")

Wzmożona propaganda nazistowska
w Szwajcarii

Akcja anłynazistyczna w Afryce Południowej
Genewa, 25. 10. ŻAT. P o  ko n feren c ji m o n a­

ch ijsk ie  daje  aię zaobserw ow ać w zm ożona 
działa lność narodow ych  socjalistów  w n iem iec­
k ich  k an to n ach  w Szw ajcarii, szczególnie w 
k an to n ie  bazy lejsk im  i zu rychsk im . Codzien­
nie u k azu ją  się tam  w  m iastach  i w siach  w iel­
kie p lak a ty  z hasłam i nazistycznym i. Ja k  usta  
liło  dochodzenie po licy jne, w szystk ie te  p la k a ­
ty sprow adzane są  n ielegalnie z Rzeszy.

S zw ajcarsk i o rg an  narodow ych  socjalistów  
„D as Schw eizer-V olk“ pośw ięca jeden  z sw ych  
num erów  sp raw ie  żydow skiej. N um er ten  k o l­
po rtow any  by ł bezpłatn ie  na  obszarze niem iec 
k iej S zw ajcarii. N um er pełen  by ł in sy n u ac ji 
i oszczerstw  pod adresem  n a ro d u  żydow skiego. 
H eca ta  w yw ołała obrzydzenie w śród  znacz­
n y ch  odłam ów  ludnośc i szw ajcarsk ie j.

W  jednym  z o sta tn ich  num erów  „N eue Zu- 
r ich e r Z eitung" ukaza ł się „ lis t o tw arty "  gm i­
n y  żydow skiej w Z urychu , k tó ry  w sposób  go­
dny  i  rzeczow y odp iera  w szystk ie oszczerstw a 
narodow ych  socja listów . O dpow iedź ta  w yw o 
ła ła  s ilne w rażenie w szerokich  ko łach  spo łe­
czeństw a szw ajcarsk iego .

Jo h an n esb u rg , 25. 10. ŻAT. Na osta tn im  po­

siedzeniu  B oard of D eputies A fryk i P o łu d n io ­
w ej om aw iano w zm ożoną działalność n a ro d o ­
w ych socjalistów  w k ra ju . A gitacja nazistycz- 
na  w yw ołu je pow szechne p ro testy  w prasie . Z 
in ic ja tyw y „Ligi O brony D em okracji"  w  Jo- 
h an n esb u rg u  i P re to rii odbyły się w ielkie zgro 
m adzenia an tynazistyczne.

Na tym  sam ym  posiedzeniu  om ów iono rów ­
nież sp raw ę im igracy jną . Z ogłoszonego sp ra ­
w ozdania w ynika, że Żydzi, k tórzy  ostatn io  
przyby li do A fryk i P o łudn iow ej są  p rzew aż­
nie k rew n y m i sta ły ch  m ieszkańców  k ra ju . D e­
p a rtam en t p racy  decyduje o każdym  w yp ad ­
ku  w puszczenia im ig ran ta  i nie w puszcza osób 
należących do zaw odów  ju ż  p rze ludn ionych .

GODK
Przewidywany przebieg pogody w  dniu 26 bm.l 

Przeważnie chmurno i  mglisto. Miejscami zaui- 
kającc drobne opady. Tam peratura bez większych 
zmian. Słabe w iatry  północno-wschodnie i wscho 
dnie. Widzialność słaba z powodu mgieł.
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s&c&gź&c&ką do &ą&ów
na (skuteczniejsza e«* wysokowartoiciow a Dasta do zębów 
v*h'orodont i to 2 xdziennie, a m ianowicie: rano i wie- 

ezorenr Pasta do zębów Chlorodont usuwa bez śladu szpecqcy 
^  osad rc zebny. Piękne, białe zęby zdobywajq sympatię otoczenia.

Prosimy żądać, zależnie od własnego upodobania, pieniącej lub niepieniącej

p a  s l  y  d  o  ż ę b ó W

Przyszła Polska bodzie Polska jedności 
i solidarności wszystkich obywateli

Przemówienie adw. Dra Ignacego Schwarzbarta, kandydata na posła do Sejmu, 
wygłoszone na zgromadzeniu wyborczym w Krakowie, w dniu 23 bm.

szanow ni P ań stw o ! W yborczynie  i W yborcy!
D ziękuję p an u  przew odniczącem u dzisiejsze­

go zgrom adzenia za w yrazy  u znan ia  i zaufan ia , 
złożone m i dopiero  co im ieniem  R eprezentacji 
Z jednoczonego Ż ydostw a m iasta  K rakow a jak o  
kan dydatow i n a  posła do Sejm u.

Jeżeli dziś p ragnę podzielić się z w yborcam i 
i  w yhorczyniam i k ilk u  uw agam i z okazji tego 
najw ażniejszego  ak tu  politycznego, ja k i p rzy ­
słu g u je  obyw atelow i w P aństw ie , tj. a k tu  w y­
b ie ran ia  posłów  do p a rlam en tu  R zeczypospoli­
tej, to  n ie  czynię tego dlatego, ażeby w ygłosić 
przed państw em  m ój osobisty  p rog ram  jak o  
kandydat. W  naszych  w aru n k ach  p rog ram  jed 
no stk i s ta ł się m niej is to tny . Dziś chciałbym  
raczej rzucić  k ilk a  uw ag o p rog ram ie  spo łe­
czeństw a żydów skiego w Polsce, o jego nadzie­
jach  w te j ciężkiej chw ili, ja k ą  społeczeństw o 
żydow skie przeżyw a w R zeczypospolitej, k tó re j 
jesteśm y w iernym i obyw atelam i. Chcę uw agi 
m oje u jąć  pod tym  kątem  w idzenia, bo społe­
czeństw o ja k o  całość w alczy w tej chw ili o 
swe fak tyczne ró w noupraw n ien ie  obyw ate ls­
kie w P aństw ie .

Bieg w ypadków  w ostatn ich  trzech la tach , tj. 
od chw ili zeb ran ia  się poprzedniego Sejm u do 
d n ia  dzisiejszego zró w n ał nas, zasj p a ł różnice 
i an tagonizm y, jak ie  is tn ia ły  w czasach n o rm atl : 
nych  pom iędzy poszczególnym i stro n n ic tw am i j 
żydow skim i. Jeszcze copraw da n ie  w szystkie 
s tro n n ic tw a  żydow skie u zn a ją  dziś ten fa k t wy 
ró w n an ia  różnic m iędzy nam i, ten  fa k t w spó l­
n o ty  zadań  ale w św iecie rzeczyw istości, szarej 
i  codziennej różnice te  są  ju ż  n iem al całkiem  
w yrów nane n ie  z woli naszej. S y tu ac ja  nasza, 
c ierp ien ia  nasze ja k o  ludzi i obyw ateli —  Ży­
dów, w alka o chleb. o by t o przyszłość naszej 
m łodzieży, o godność i im ię Ż yda w P aństw ie  
po lsk im , o naszą  teraźn ie jszość  i przyszłość 
złączyła n as  w jeden  łańcuch , zespoliła  n as  w 
jed n ą  rodzinę, k tó ra  społem  dziś w alczyć m u ­
si o fu n d am en ta ln e  p raw a do życia, ba —  choć 
brzm i to  p a rad o k sa ln ie  —  naw et o p raw o n a ­
sze do w spó łp racy  d la  d o b ra  i rozw oju  P a ń ­
stw a, k tórego jesteśm y obyw atelam i. L ekarz 
czy adw okat, nauczyciel, inżyn ier czy rękodzieł 
n ik , kupiec czy przem ysłow iec, s trag an ia rz  czy 
sk lep ikarz , k ap ita lis ta  czy robo tn ik , bogaty czy 
b iedny — wszyscy, choć może z rozm aitym  n a ­
sileniem , sto im y dziś wobec ty ch  sam ych współ 
nych i podstaw ow ych zagadnień naszego życia 
społecznego, w szyscy sto im y w obliczu ty ch  sa ­
m ych trosk , dręczących n as  dzień w dzień jak o  
całość, jak o  sp o le r^ ń s tw o , sto im y wobec trosk , 
idących za n am i ja k  cień, k ro k  w krok , od ra n ­
ka. gdy w stajem y, by zab rać  się do pracy dzień 
nej aż do nocy, gdy spać  się k ładziem y, nie 
w iedząc ja k i  los ju tro  nam  zgotuje.

S taje  przed n am i w łaśnie tu  dręczące py tan ie :
CO BĘD ZIE Z ŻYDOSTW EM  

POLSKIM  —  JU TR O ?
konsty tucja  R zeczypospolitej P o lsk ie j obow ią 

żu jąca  w P aństw ie , a b ęd ąra  fundam entem  p o ­
rząd k u  p raw nego i sym bolem  najlepszych  i n a j 
p iękn ie jszych  w arto śc i m oralno  - społecznych 
i politycznych w P aństw ie , będąca regulatorem  
sto su n k u  obyw atela  do P ań stw a i P ań s tw a  do

obyw atela, ta  K onsty tucja  u stanow iła  n a  chw a 
łę  P o lsk i w iekopom ną zasadę, zasadę o czystej 
p raw dzie i tw órczej dynam ice, zasadę, k tó ra  po­
w iada, że

PAŃSTW O PO LSK IE JE S T  W SPÓLNYM
DOBREM W SZYSTKICH OBYW ATELI.
Poniew aż te  rzeczyw iście św ietlane słow a wy 

ry te  są  w najw ażn iejszym  dokum encie, reg u lu ­
jącym  życie i by t p raw ny  35 m ilionów  obyw a­
teli P ań s tw a  bez różnicy  narodow ości i w yzna­
nia, przeto  z te j zasady k a rd y n a ln e j w ynika 
rów nież ja sn e  określen ie  naszych  praw  i obo­
w iązków  jak o  pełnow artościow ych obyw ateli, 
ja sn e  określen ie  w szystkiego, co się P ań stw u  
należy od obyw ateli i tego, czego oczekiwać m a 
p raw o obyw atel od P aństw a. Zagadnienie całe 
n a  tym  polega, aby  św ietlane słow a K onsty tucji
ZNALAZŁY SW Ó J PEŁNY W YRAZ W  ŻYCIU 
PRAKTYCZNYM It NIE POZOSTAŁY T E O PI

Nie jesteśm y przybłędam i na  te j ziemi Nie 
jesteśm y też gośćm i na  te j ziem i. Społeczeństw o 
żydow skie od w ieków  żyje na  ziem iach Rzeczy­
pospolite j. Z n ią  dzieliło dolę i n iedolę. W  niej 
w spółbudow ało  teraźn iejszość i przyszłość 
w spólnego nam  wszystKim P aństw a. W iem y 
dobrze o tym , że zawsze byli tacy, k tó rzy  w 
nadm iernym  spe łn ian iu  naszych  obow iązhow  
upa try w ali natarczyw ość, rów nocześnie ku jąc  
przeciw ko nam  w szystkim  zarzu t b rak u  p a tr io ­
tyzm u, jeśli jednostk i w śród  nas nie spe łn ia ­
ły  sw ych obow iązków  wobec P aństw a. W iem y, 
że i dziś są tacy, k tórzy  tak  podchodzą do zagad 
n ien ia  żydow skiego. Te poglądy, n ie jed n o k ro t­
nie propagow ane z w ielką zaciekłością i n ie ­
naw iśc ią  nie są jed n ak  w stan ie  zepchnąć nas 
z drogi naszego poczucia obow iązku wobec P ań  
stw a, bo obow iązek ten je s t abso lu tny  i wiecz- . 
ny  i w y rasta  ponad  fale an ia  zm iennego i c ier­
p ień  naszych. i

Jeśli w sobie znajdu jem y siłę do takiego 
stw ierdzen ia  m im o naszych cierpień, to  dlatego 
bo jesteśm y narodem  sta rym  i zahartow anym , 
narodem  k tó ry  już  w iele p rzecierp iał w sw ych 
dziejach. WT pełnym  poczuciu naszej dum y o- 
byw atelskiej, z kark iem  w yprostow anym , nic 
żebrząc praw , ale w alcząc o nie, my Zydzi-oby- 
w atele m am y dziś p raw o powiedzieć, jeszcze 
raz i po raz tysiączny, że czujem y się pe łnow ar­
tościow ym i obyw atelam i P ań stw a  Polskiego i 
n im i chcem y pozostać. Podnosim y ten głos w ia 
śn ie  teraz  jeszcze raz, gdy p rzystąp ić  m am y do 
a k tu  w yborczego na  Sejm , k tó ry  stanow i u s ta ­
w y d la całego P aństw a. P odnosim y ten głos bez 
poczucia zm niejszonej w artości ale i bez po­
czucia jak ie jś  nadw artośc i, podkreślam y  to z 
n a tu ra ln o śc ią  obyw ateli, k tó rzy  do P ań stw a  są 
przyw iązan i i w alczą o swe p raw a bez nahal- 
ności, ale dum nie.

N a sz lak u  pow stań  polskich, w przeciągu XIX 
w ieku odnajdzie  ob iek tyw ny  h is to ry k  także 
krew  żydow ską, k tó ra  d la  P o lsk i zrosiła  ziemię 
po lską  n a  rów ni z k rw ią  polską. Nie is tn ia ło  
zagadnienie rasy , nie było py tan ia , czyja krew  
jes t lepszą a czyja je s t gorszą. Pasm o o fia r z ło­
żonych przez naró d  po lsk i o w olność i n iepo­
dległość P o lsk i

zaw iera w  sobie rów nież ofiarę  k rw i 
społeczeństw a żydow skiego. 

N ajoardziej zacięta n ienaw iść nie po tra fi zn i­
weczyć te j p raw dy  h isto rycznej. O sta tn i okres 
la t dw udziestu  n iepodległości w skrzeszonego 
P ań stw a  Polskiego, k tórego jub ileusz  w krótce 
św ięcić będzie cała P olska, je s t rów nież ok re­
sem dow odzącym , iż pom agaliśm y w m iarę  n a ­
szych s ił i w m iarę, ja k  nam  n a  to pozw alano, 
w spółbudow ać Polskę now ą. P om agaliśm y m i­
mo cierpień , m im o upokorzeń, m im o że nas 
odpychano, m im u że w n as s ta ran o  się zabić 
do b rą  naszą  wolę i gotow ość do o fiar, m im o że 
w brew  lepszej w ierze, gw ałtem  chciano z pew ­
nych  s tro n  w sączyć m łodym  pokoleniom  po ls­
kim  przekonanie , że jesteśm y  P o lsk i w rogam i.

P om agaliśm y budow ać p rzem ysł polski, p o ­
m agaliśm y rozbudow ać i um ocnić siłę gospo­
darczą  P ań stw a  na  w ew nątrz  i na  zew nątrz a 
uznaną pow szechnie in teligencję naszego n a ro ­
du i sp raw ność  naszego um ysłu  oddaliśm y na 
usług i Polsk i, by w zm ocnić je j pochód gospo­
darczy po znacznej części ku li ziem skiej. Czy­
n ili to Żydzi n ie ty lko  d la  in te resu  p ry w a tn e ­
go ale jak o  eksponenci państw ow ej m y śli po l­
sk iej.

Młodzież nasza  służy w arm ii Rzeczypospo­
lite j. Spełnia tam  ochotnie e lem en tarny  sw ój 
obow iązek. Ileżto razy  w osta tn ich  20 la tach  
m łodzież nasza  g arnęła  się do fo rm acy j ochot­
niczych w o jsk a  polskiego. O dpychaną ją  n ie ­
raz. M łodzież żydow ska garn ie  się do form acyj 
pracy, do fo rm acy j pó łw ojskow ych i przyspo- 
sobieniow ych, po to  ażeby ram ię  przy ram ien iu  
stanąć  w raz z społeczeństw em  polskim  u ru b ie ­
ży tego P ań stw a  i b ronić  jego całości i n iepod­
ległości przed atakiem  wrogów, jeżeli zajdzie 
tego potrzeba. B yleby n as ty lko  nie odpychano.

Zaiste i Psychicznie nie u ła tw iano  społeczeń­
stw u  żydow skiem u entuzjastycznego spełnienia 
tego obow iązku! Ale m im o to społeczeństw o 
nasze spełn ia  ten  obow iązek n a łu ra ln y  ochot­
nie, z szczerej w spó łtrosk i o P aństw o .

A teraz p rzypatrzm y się n a  chw ilę
ZAGADNIENIU W SPÓŁPRACY DUCHOW EJ,
0 k tó rym  tak  głośno w osta tn ich  czasach.

Jesteśm y narodem  o w łasnym  obliczu ducho­
wym. Nie m am y am bicji w pływ ania n a  oblicze 
duchow e n arodu  polskiego. Jesteśm y narodem , 
którego księgi liczą la t tysiące i k tórego hasła  
duchow e i w artości etyczne pozostaną  n a  w ieki 
wieków najw span ia lszym  w yrazem  dobra  i pię­
kna, m oralności i szlachetności ducha ludzkie­
go wogóle. N ienaw iść, ślepa, tępa  może zębem 
sw oim  szarpać tę  nasza zasługę dziejow ą, ale 
nie zdoła ona zm ienić fak tu , że naród  żydow s­
k i dał św ia tu  10-cioro przykazań  i h asło : „Nie 
zab ija j!" , że on, a n ie  k to  inny dał św ia tu  w ia-

| rę  w Boga Jedynego. My nie m am j pow odu 
chodzić w cien iu  k u ltu r  in n y ch  narodów , cnoć 
m am y d la n ich  pełny respek t i n ie w ynosim y 
się ponad  inne n a ro d y  cyw ilizow ane, m y nie 
m am y po trzeby  narzucać  się w łasną  k u ltu rą  
innym  narodom  ale też naszej nie m am y pow o­
du  się w stydzić. P odkreślam  dziś ten moim mi 
dlatego, poniew aż w łaśn ie  te raz  często, coras

1 częściej spo tkać się m ożem y ze zdaniem , że na
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sza k u ltu ra  skaża, zanieczyszcza, k rzyw i ł kosz- 
law i k u ltu rę  n a ro d u  polskiego. Nie będziem y się 
bron ić  przeciw  tem u zarzu tow i, zrodzonem u ze 
złej w oli, z celów ubocznych i z uczuć, k tó re  
n as  n ie  są  w stan ie  się im ać.

Sądzim y jed n ak , że am bicję  n a ro d u  h isto rycz  
■ego te j ziem i, am bic ją  n a ro d u  polskiego, k tó ­
rego su p rem ac ji i hegem onii jak o  pierw szego 
w śród rów nych  n ik t z nas n ie  zaprzecza, sądzi- 
liśm y i sądzim y, że am b ic ją  n a ro d u  polskiego 
było i je s t p rom ien iow anie  k u ltu ry  po lsk iej na  
k u ltu rę  narodów  innych , w spółży jących  w tym  
P aństw ie  i d la  tego P ań stw a . A jakżeż m a się 
odbyw ać to  p rom ieniow anie , jeżeli n ie  przez 
przyciągnięcie n as  do k u ltu ry  po lsk iej, przez 
otw orzenie skarb ó w  i w arsz ta tów  te j k u ltu ry  
d la ludności całej R zeczypospolitej? My n ie  
boim y się asym ilacji, ale po lska rac ja  s tan u  
wym aga, aby  d rogą upow szechnienia k u ltu ry  
polskiej w ytw orzył się i sk ry sta lizo w ał ty p  o- 
byw atela do głębi zw iązanego z P aństw em . J a k ­
żeż to  je s t m ożliw ym  je ś li n ie  przez przyciąga­
nie do k u ltu ry  po lsk ie j?

M amy w sobie s iły  dość, aby, tkw iąc  g łębo­
ko w k u ltu rze  po lsk ie j, zn ając  je j lite ra tu rę , 
h is to rię  P aństw a 1 n a ro d u  polskiego, id en ty fi­
k u jąc  się z ideam i w olności P ań stw a  —  nie u- 
ron ić  przy tym  an i jed n e j k rop li z naszej p ra ­
s ta re j k u ltu ry  żydow skiej, z naszej now oczes­
nej k n ltu ry  narodow ej i re lig ijn e j, k tó ra  je s t 
ja k  dąb  tkw iący  ty siąc le tn im i ko rzen iam i w 
glebie naszej h is to rii. Z n ie j n ie  w yrw ie  je j ża­
den h itleryzm  an i też jego odm iany . A ntysem i­
tyzm  p o tra fi z drzew a naszej k u ltu ry  strąc ić  
zapew ne liście, zgiąć gałąź a n aw et oderw ać 
.ją od pnia, a le  m y przecież bez pychy  m ożem y 
spoko jn ie  stw ierdzić  o sobie, ze

przechodziliśm y ju ż  więcej tak ich  burz,
ja k  obecna.

P ozostaliśm y żyw i w c ie rp ien iu  i tw órczy  w 
cierp ien iu . D latego też tw ierdzę dziś w obec 
was, tu ta j zebranych  obyw ateli i Wobec 
opinii po lsk iej, że n ie  m a żadnej sprzecz­
ności an i ko liz ji pom iędzy typem  obyw a­
tela  Żyda, w iernym  k u ltu rze  n a ro d u  żydow ­
skiego i naro d o w i żydow skiem u, a  p rzy  tym  
i rów nocześnie b io rącym  w pełn i u d z ia ł w  
ku ltu rze  n a ro d u  polskiego f je j procesie ro ­
zw ojow ym . Nasze szkoły  żydow skie, w ychow u 
jące  w iernego i dobrego obyw atela  a zarazem  
w iernego i dobrego Żyda są życiow ym  po ­
tw ierdzeniem  i spraw dzianem  realności te j 
syntezy.

Jeżeli dziś idzie przez św ia t p rąd , k tó ry  
chce nas oddzielić od  k n ltu ry  narodów , w śród 
k tó ry ch  ży jem y, p rą d  k tó ry  w m aw ia św ia tu , 
że n a ró d  E inste inów , B ergsonów , F reudów , 
n a ró d  —  ażeby sięgnąć do dalek iej przeszłości 
— najw iększego praw odaw cy, ja k i is tn ia ł od 
zaran ia  dziejów  ludzkich  po dzień dzisiejszy, 
je s t narodem  szkodliw ym  dla  tzw. k u ltu ry  a- 
ry jsk ie j, to  m y

nie będziem y się naw et b ron ić  przeciw  te­
m u zarzu tow i.

B yłoby to  poniżej naszej godności. Uważamy 
ten  podział k u ltu r  ludzkości za  fałszyw y, po­
zbaw iony w szelkiej praw dy, w sprzęgnięty  na 
usług i ubocznych celów politycznych. Jes te ś­
m y zbyt dum ni, aby apologetyczmie w ykazy­
w ać w rogom  naszym , że k u ltu ra  nasza, że e ty ­
ka  nasza n ie  je s t n iższą od cudzej.

Także tu  w  P o lsce  n ie  w ejdziem y n a  tę dro- 
fi?-

Sądzim y, że p rąd , k tó ry  zam yka przed  n a ­
m i dostęp  do k u ltu ry  po lsk iej, je s t sprzeczny 
z in teresem  n aro d u  polskiego i P ań s tw a  po ls­
kiego. N a w szechnicach polskich  odbyw a się 
obecnie system atyczne, coraz bardziej ry g o ry ­
styczne

odcinanie  m łodzieży żydow skiej od dostę­
pu  do w iedzy i k u ltu ry  po lsk iej, 

feą jed n ak  w  błędzie ci, a tó rzy  p rzypuszczają, 
że w ten  sposób  złam aną zostan ie  nasza  siła  
duchow a. Może będziem y m usieli przecierpieć 
o k res ciężki, m oże będziem y m usieli chw ilo­
wo poradzić  sob ie  inaczej, a le  nie p rzestan ie­
m y w ierzyć, że potęga i s iła  R zeczypospolitej, 
potęga P o lsk i ju tr a  leży w sile  poko len ia  szcze 
rze dem okratycznego, k tó re  będzie sp raw ied li­
w ym  wobec w szystk ich  onyw ateli P ań s tw a  i 
w szystk ich  obyw ateli, także  i  n as  p rzyciągać 
będzie do w spó łpracy  d la  P aństw a, (burzliw e 
o k lask i).

T yle  razy  załam ały  się  już  w to k u  naszych 
dziejów  siły , k tó re  chciały n as  zgnębić. W ie­
rzym y w to, że rów nież i obecna fa la  an ty se ­
m ityzm u, k tó ra  z jednego ź ród ła  p łyn ie  przez 
sw at ja k  zaraza, że ta  siła , k tó ra , zdaniem  na­
szym , n ie  je s t rodzim ie  po lską, że ta  siła, k tó-

D Y W A N Y  i C H O D N I K I
kokosow e -  w ełn iane

„PRZEMYSŁ - LINOLEUM**
K R A K Ó W , RY N EK  G Ł. 1 0

„Sttirmer* jndzi w krają Sudetów
P raga , 25. 10. ŻAT. P odobnie  ja k  po zajęciu 

A u strii przez w o jsk a  n iem ieckie rów nież te raz  
u kaza ł s ię  n u m er specja lny  stre icherow skiego  
„S tiirm era“  pośw ięcony Sudetom . N um er p e ­
łen  je s t oszczerstw  i n ap aśc i na  Żydów  oraz 
m a te ria łu  podburzającego  przeciw ko Żydom , 
k tó ry ch  czyni się n a tu ra ln ie , odpow iedzialny­
m i za w szystk ie nieszczęścia. „Stiirmer** stw ier 
dza, że n a  obszarze Sudetów  nie podobna te ­
raz  znaleźć an i jednego sk lepu  żydow skiego. 
A gitacja „S tiirm era" spow odow ała ju ż  eksce­
sy an tyżydow skie  w różnych  m iejscow ościach.

W  w yn iku  te j ag itac ji w ielu  Żydów  w ypędzo­
no z ich dom ostw  i pozostaw iono pod goiym  
niebem  n a  „ziem i niczyjej** m iędzy niem iecką 
a czeską lin ią  dem arkacy jną .

„Stiirmer** u siłu je  też podburzać  przeciw ­
ko Żydom  ludność  czeską, k tó ra  pozosta­
ła  w k ra ju  Sudetów . W  różnych m iasteczkach 
dokonano uroczystego o tw arc ia  w itry n  „Stlir- 
m era“.

ra  je s t obcą najg łębszym  w artościom  i  istocie 
n a ro d u  polskiego,

rów nież odp łyn ie  i załam ie się, z luzow ana 
przez siły  d o b ra  i  szczerej dem okracji.

Ż yliśm y i ży jem y z narodem  polsk im  n a  
tych ziem iach od w ieków , w iem y że chłop pol­
ski, 70 p rocen t n a ro d u  polskiego je s t w g ru n ­
cie rzeczy człow iekiem  dobrym , dalen im  od 
rasow ej n ienaw iści. W iem y o tym , że rob o t­
n ik  p o lsk i i część m ieszczaństw a polskiego n o  
szą w sobie  w raz z m iłością  do P o lsk i ideały  
w olności ludzk ie j i h asła  szczerze dem okra ty ­
czne. W iem y o tym , chociaż dziś cierpim y, że 
b liska przyszła  P o lsk a  będzie P o lsk ą  jednośc i 
i so lidarności w szystk ich  obyw ateli d la  d o b ra  
św ietności i potęgi P ań stw a , k tórego jesteśm y  
synam i. A poniew aż w idzim y te s iły  idące ku  
ju tru , dziś m oże przy tłoczone i zm agające się z 
p rzeciw ieństw am i, p rze to  n ic  strac iliśm y  n a ­
dziei i żyw im y w sercach  naszych pew ność — 
że po przez okres ciężkich cierpień  zaśw ita ją  
znow u n a  ziem iach  P o lsk i lepsze czasy ta k ­
że i dla nas obyw ateli Żydójy.

Te aspek ty  s ta ły  przed  nam i, gdy  pow zięliś­
m y uchw ałę pó jśc ia  do w yborów , o k tó rych  
te raz  chcę z w am i, szanow ni P ań stw o  pom ó­
wić.

(Dokończenie nastąpi).

POWIEŚĆ

upoważnienia autor 
przełożył

A lfred  Llefefd
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P o d  tą  m apą w isiała inna, m nie jsza  nieco m apa 

sztabow a R osji, u p strzo n a  brązow ym i, b łęk itnym i i zie­
lonym i wężam i, k tó re  zm ierzały  k u  w spólnem u ce­

low i — Moskwie.
—  T ak  —  w y rzęził C lauss, oddychajc  ciężko i p rze­

su w ając  śp iczastym  paznokciem  z P o łudn ia , Pó łnocy  
i Z achodu po  ko lorow ych, zaopatrzonych  w strza łk i 
lin iach . —-  Dwie g ru p y  sam odzielne m iały  uderzyć 
z U k ra in y  na  P ó łnoc  — w sum ie dw adzieściaosiem  b a ta ­
lionów . K ierunek  m arszu  p ierw szej g ru p y  —  od R osto­
wa nad  D onem  przez N ow oczerkask, R iarsk , R iazań. 
D ruga g ru p a  —  z C harkow a, przez Biełgorod, K ursu, 
O rio ł. K w atera  g łów na — w K ijow ie. Z obszaru  brze­
skiego w yszłyby  znow u dw ie g ru p y  w sk ładzie  trz y ­
dziestu  dw u batalionów  lin iow ych. Je d n a  z n ich  m iała  
uderzyć od P o łu d n ia  — przez P iń sk , Hom el, B riańsk , 
K aługę, podczas g ry  k ie ru n ek  m arszu  g ru p y  północnej 
p row adził od B aranow icz przez M ińsk, Orszę, Sm o­
leńsk , W iaźm ę, B orodino —  daw nym  szlakiem  n apo­
leońskim . I  n a  zakończenie dw ie g rupy  skrzydłow e z 
K u rland ii, w sum ie osiem  tysięcy  osiem set bagnetów . 
Jed n a  z n ich  przez D ynaburg , Połock, W itebsk połączy­
ła b y  się z innym i. N atom iast zadan iem  d rug ie j g ru p y  
b y łoby  uderzenie  n a  W ielk ie  Ł uk i, irj zm usić R osjan  
do jeszcze w iększego rozproszkow ania  sił. W szystko  
to  oczyw iście zależało od  łaskaw ej zgody ja śn ie  w iel­
m ożnego S chieffenzahna. Czy pan  sobie zdaje  spraw ę, 
ile  tru d u  włożyłem  w  organizację  tych  oddziałów ? Bo 
przecież w szystkie nasze siły  n a  W schodzie n ie  p rze­
k ra c z a ją  dziew ięćset tysięcy chłopa. A teraz  w szystko 
n a  nic^ w szystko  d iab li wzięli!

I  ob raca jąc  s£ę plecam i do kolorow ej m apy nad  
k tó rą  spędził ty le  bezsennych nocy, g enera ł z ciężkim  
w estchnien iem  zam ilkł. E llen d t o m ały  w łos n ie u d ła ­
w ił się k an ap k ą  z kaw iorem . N a tle  now in, ja k ie  p rzy ­
w iózł z k ra ju , p lany  C laussa m iały  wszelkie cechy 

m ajaczeń  szaleńca. N a Zachodzie rozpoczął się  ju ż  n a

dobre odw ró t całej a rm ii n iem ieckiej, a tu  ten  po tw ór 
chce p row adzić  sw e w o jska  n a  W schód, ro zp raszając  
do reszty  szczypie s iły  n iem ieckie i rozciągając jeszcze 
bardziej f lan k i i lin ię bojow ą. E llend  opanow ał jed n ak  
szybko pierw sze w rażenie. M usiał z resztą  przyznać, że 
dop iero  n a  sk u tek  w ydarzeń  z o sta tn ich  dw u tygodn i 
u jaw n iła  się absu rd a ln o ść  p lanów  C laussa. N iedaw ne 
to  przecież czasy, kiedy E llend tow i i innym  ani do gło­
w y n ie przyszło zastanaw iać  się nad  tym , że odporność 
i w y trzym ałość n a ro d u  m a sw oje gran ice. I  po cóż za­
p rzą tać  sobie teraz  głowę sp raw am i tego rodza ju?

Ż ując obojętnie, zapy ta ł C laussa, ja k  też B erlin 
u sto sunkow ał się do jego p ro jek tów . C lauss usiadł, 
k o n ten l w yraźnie, że może się w reszcie w ygadać. W y ­
b ra ł z koszyka jab łko , odgryzł spo ry  kęs.

—  B erlin  oczywiście n ie  p o siada ł się z oburzenia — 
ośw iadczył, m lasnąw szy  sm acznie — p rzynajm n ie j 
w tym  ton ie  odpow iedział m i p an  podsekre tarz  stanu. 
Ale tego dałoby się m oże przekonać. P o jechałbym  n a ­
w et sam , by ro z jaśn ić  nieco m ętny św iatopogląd sza­
now nych panów  dyplom atów . O statn io  jed n ak  o trzy ­
m ałem  pew ne inform acje , k tó re  n astro iły  m nie bardzo 
elegijn ie. Poczułem  się tak , jak b y  m i m ój s ta ry  W ittich  
zdechł, n ie  uprzedzając m nie o tym  z góry.

Z dum iony E llend t obrócił k u  olbrzym iem u g en e ra ­
łow i sw e średniow ieczne oblicze o w ysoko w zniesio­
nych  b rw iach . Czyżby C lauss m ia ł ju ż  jak ieś  w iado­
m ości o sy tu ac ji na froncie zachodnim ? Czyżby m ożna 
było oszczędzić sobie wszelkiego ow ijan ia  w baw ełnę? 

j  Na ostrożne py tan ie  barona  C lauss n ie  om ieszkał zd ra ­
dzić ta jem n icy : osta tn io  o trzym ał odpow iedz n a  pewne 

1 listy , w ysłane  za n iepam iętnych  ju ż  czasów  pod k ilku  
adresam i. I  w łaśn ie  w ty ch  lis tach  było coś, co od razu  
podcięło w szelkie p ro jek t} , nadzieje  i przew idyw ania. 
C lauss nie chciałby  nudzić  swego gościa szczegółam i, 
bo to  są  zbyt specja lne  k aw ałk i operacy jno-tak tyczne.

i (C. d. a.)
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Kto będzie następcą  
prezydenta Lebruna?

Kto będzie prezydentem Republiki Fran­
cuskiej, gdy skończy się kadencja Alberta Le 
brun’a? Oto pytanie, jakie zadaje sobie już 
dzisiaj każdy Francuz, aczkolwiek „papa Le 
brun” ustąpi ze swego fotela dopiero w maju 
1939 roku. Łatwiej jednak odpowiedzieć na 
pytanie: kto nie będzie prezydentem? Cztery 
osoby nie mogą być wybrane. Są to ostatni 
potomkowie rodzin królewskich, które kie­
dyś we Francji panow ać Dzisiaj żyją już 
tylko cztery osoby o tycii kwalifikacjach. Są 
to: książę de Guise, jego syn, hrabia Paryża 
książę de Nemours, przedstawiciel rodziny 
Orleans i wreszcie ostatni potomek rodziny 
Bonaparte, książę Ludwik Napoleon, syn ks. 
Klementyny belgijskiej.

Wybory na prezydenta Republiki przynosi 
ły zawsze niespodzianki. Często zdarzało się, 
że człowiek znany ustąpić musiał miejsca ko 
muś mniej wybitnemu i mniej znanemu. 
Nikt nie wiedział naprzykład, dlaczego w ro­
ku 1887 wybrany został Sadi - Carnot, a nie 
wybitny uczony Jules Ferry, który zdobył 
dla Francji Tomkin i Tunis, dlaczego w roku 
1920 zwyciężył w turnieju Paul Dechanel, a 
nie Georges Clemenceau, popularny „Ojciec 
Zwycięstwa”, dlaczego w roku 1924 przepadł 
uczony światowej sławy, Paul Painleve, a wy 
brany został Gaston Doumergue i wreszcie 
dlaczego w roku 1931 zwyciężył prezes Sena 
tu Paul Doumer.

Prezydent, wybrany w przyszłym roku, bę 
dzie piętnastym z kolei prezydentem w szes­
nastej kadencji, albowiem jeden z prezyden­
tów, Grevy, wybrany został dwa razy. Pierw 
szym prezydentem był Thiers. Po nim Mac 
Mahoń, jedyny prezydent, który rozwiązał 
parlament, poczem podał się do dymisji. Gre 
\ y  był dwa razy wybrany, ale w czasie dru 
giej kadencji dymisjonowaŁ Sadi Carnot za 
mordowany został przez anarchistę, a jego 
następca, Casimir Perier, oświadczył że za­
mierza korzystać w pełni z praw, przyshigu 
jących głowie państwa. Gdy przekonał się, że 
jest to praktycznie niemożliwe, podał się do 
dymisji. Potem urzędowali kolejno: Felix Fau 
re, Emile Loubet, Armand Fallieres i Ray­
mond Poincare, prezydent czasów wojen­
nych. Paul Deschanel i Alexandre Millerand 
nie ukończyli swojej kadencji, podali się do 
dymisji. Po nich przyszedł Gaston Doumer­
gue. W roku 1931 rządy objął Paul Doumer. 
Po nim obrany został Albert Lebrun, które­
go kadencja kończy się właśnie w maju przy 
szłego roku. Kto będzie jego następcą?

F.

Przed wielką uroczystością kom­
batantów żydowskich w Anglii

L ondyn , 25. 10. (ŻA T) Zw iązek kom batan- 
tów -Żydów  w  A nglii p rzygo tow uje  się  do 
w ielk iej uroczystości, k tó ra  odbędzie się w 
L ondynie w  niedzielę 6 lis topada k u  czci żoł- 
nierzy-Żydów , k tó rzy  polegli podczas w ielk iej 
w ojny  w szeregach a rm ii ang ie lsk ie j. N a in ten ­
cję poległych odbędzie się też uroczyste nabo ­
żeństw o odpraw ione przez naczelnego rab in a  
Anglii. D efiladę kom batan tów -Ż ydów  p rzy jm ie 
m arszałek  polny  lord  B irdw ood. O czekuje się 
udziału  7.000 żydow skich kom batan tów  z ca­
łej A nglii. Z łożony będzie w ieniec na  grobie 
„N ieznanego Ż ołn ierza".

Tegoż d n ia  odbędzie się  przy jęcie  w R oyal 
A lbert H all z udziałem  lo rda  B irdw ooda, m a r­
k iza  B ead iaga, Jam esa  R othschilda, L ioneia 
Cohena i innych . j

S. I .  SCHNEIDERMAN

Swaziland traci wolność
żyzny Ural Utóry nie zna dotąd nieszczęść naszej cywilizacji.— 
Dumni Swazi zostaną wkrótce pozbawieni swych wolności. — Ci­
cha tragedia narodowa,—Jedziemy na audiencję dc króla Subuzy II

(O d naszego specjalnego w ysłan n ik a)
JOHANNESBURG, w październiku.

Swaziland. Ten kraj w samym sercu Afry 
ki zajmuje nie ostatnie miejsce w spisie te 
rytoriów, wysuwanych w ostatnich latach ja 
ko tereny kolonizacji żydowskiej.

Na mapie ogromnego bloku Afryki Swa­
ziland oznaczony jest małą niebieską plam­
ką z nazwami trzech miejscowości: Bremen- 
sdorp, Stegi i stolicy tej kolonii angielskiej 
— Mbabone. Mały kraik należy do najmniej 
szych jednostek terytorialnych w Afryce. 
Swaziland posiada cynę i złoto, dotychczas 
bardzo słabo eksploatowane.

W tej idyllicznej krainie rozgrywa się te­
raz cicha tragedia narodowa, ale na szerokim 
świecie nikt o tym nie wie i prasa nie pod­
nosi alarmu dookoła tej sprawy. Jednym po­
ciągnięciem pióra angielskiego urzędu kolo­
nialnego zostanie zmyta wolność tego małe­
go murzyńskiego narodu, a dzieje się to bez 
protestów i żalów z czyjejkolwiek strony.

Droga nasza prowadzi teraz przez ten kraj 
Kończy się plaski, szary Transwaal i otwie­
ra się przed nami górzysty, zielony, wiosen­
nie rozkwitły Swaziland. U otwartej naoś- 
cież bramy granicznej widnieje napis „Swa­
ziland”, ale nikt nie kontroluje u wejścia do 
kmnentów. A jednak zatrzymujemy nasze 
auto przy przekraczaniu granicy. Czynimy 
to po prostu instyktownie...

Upaja zapach białych akacyj, zmieszany z 
wonią kwiecia pomarańczowego, a im dalej 
wgłębiamy się w kraj, coraz inne zapachy 
wdzierają się w otwarte okna auta. I niesa­
mowite robi to wrażenie, gdy sobie uprzytom 
nimy, że mamy teraz październik.

Wspaniałe drzewa bezlistne z wielkimi, czer 
wonymi kwiatami na końcach gałęzi Jak 
wieloramienne złote świeczniki z zapalonymi 
świecami wyglądają kwitnące kaktusy, naz­
wano dla swego kształtu „kandelabrami’. 
Ziemia jest brunatna, trawa bujnie porasta, 
a zbocza górskie pokryte są owcami, które 
ledwo poruszają się w stadnej gęstwinie i 
sprawiają wrażenie, jak gdyby przytwierdzo 
ne były do ziemi, a poruszane tylko lekkim 
wiaterkiem.

Kraj ten nie posiada kolei żelaznej. Nie 
przenikła tu jeszcze kultura ludzka i nie wi 
dać jeszcze stalowych pęt kabli telefonicz­
nych, czy szyn kolejowych. Pociąga dziki 
krajobraz, pierwotność nie zoranego gruntu 
z wachlarzami drzew bananowych i ananaso 
wych, których owoce przechodzień może so­
bie zerwać, ile dusza zapragnie. Tak wyglą­
dać musiał raj w biblijnej interpretacji.

Nadzy czarni pastuszkowie chronią się od 
słońca pod wachlarze drzew ananasowych i 
jedzą owoce równocześnie ze zwinnymi, ma 
łymi pawianami, nie wytrzebionymi dotąd 
przez kolonialnych myśliwych.

Nie ma tu ruin królewskich, ani żadnych 
osobliwości. Baedeker nic ma nic ciekawego 
do napisania o tym kraju. Widocznie nie uwa 
żał za wskazane opowiedzieć o tym, że Swazi 
nie chcieli dobrowolnie iść pracować w kopal 
niach złota, które musiały też w większości 
się zaniknąć. W afrykańskich książkach pod 
łożniczych krajowi temu poświęcono zaled­
wie kilka wierszy. Można się z nich dowie­
dzieć, żc mieszka tam 110 tysięcy Swazi, któ 
rzy stanowią odgałęzienie plemienia Zulu, ale 
są bardziej dzicy od nich; że mieszka tam za­
ledwie trzy tysiące białych, głównie Angli­

ków, i że kraj ten liczy przeszło milion owiec 
i bydła rogatego.

Te prozaiczne informacje w żadnym razie 
nie mogą zachęcić turystów do zwiedzania 
tego kraju, ale na tysiące kilometrów, jakie 
przebyłem już przez czarny ląd Afryki, nie 
spotkaiem jeszcze tak pięknej krainy, tyle 
radosnego nastroju w przyrodzie.

Swaziland pozostaje jeszcze pod bezpośredi 
nią kontrolą Anglii co poznać można od ra­
zu, wjeżdżając do stolicy tego kraiku — Mba 
bone. Przed pałacem Wysokiego Komisarza 
stoi czarny policjant w mundurze khaki, w 
czerwonym fezie na głowie i z karabinem na 
ramieniu. Powierzyć murzynowi karabin, a w 
dodatku polecić mu pilnowanie najwyższego 
urzędu w kraju — tego nie można sobie wy­
obrazić w Afryce Południowej. Po ulicach 
tej miniaturowej rezydencji spacerują dum­
nie nawpół nadzy murzyni z długimi dzidami 
w ręku, jak gdyby w tym małym centrum cy 
wilizowanym spodziewali się także napotkać 
dziką zwierzynę. Prawie wszyscy mężczyźni 
noszą długie czupryny, a we włosach mają 
zatknięte kolorowe strusie pióra. Na ramie­
niu mają przewieszone tarcze z lamparcich 
skór. Swazi nigdy nie rozstają się z tym ry­
cerskim strojem i nikt nie zabrania im para 
dować tak nawet w cywilizowanych miejs­
cach publicznych. Chodzą grupami z żonami 
i z przejęciem oglądają wystawy sklepów, a 
z twarzy ich łatwo poznać, że korzystają z 
pełnej wolności.

Nie ma tu ghetta dla murzynów, jak w 
Unii Południowo - Afrykańskiej, nie ma hań 
biących  ̂ustaw, które czynią z murzynów for 
malnych niewolników. W Swaziland murzyni 
są reprezentowani w administracji, sądy nad 
nimi sprawują czarni sędziowie. Mają też 
swego króla, Subuzę II. który sprawuje fak­
tyczną władzę nad swym narodem. Te wol­
ności poznać od razu po dumnym zachowaniu 
się Swazi, tak innym od wystraszonej uniżo- 
ności murzynów na ulicach Johannesburga, 
czy Pretorii.

Lud Swazi zostanie wkrótce pozbawiony 
tych wolności. Żyzny, bogaty Swaziland ma 
być przyłączony do Unii Południowo - Afry 
kańskiej, a 110 tys. Swazi wejdą do wielo­
milionowej rodziny murzyńskiej, pozbawio­
nej najelementamiejszych praw ludzkich. 
Niedługo wedrą się tu linie kolejowe, omija 
jące dotąd ten kraj; wyrosną piramidy ko­
palń złota i Swazi, którzy dziś żyją zupełnie 
tak samo jak w czasach Adama i Ewy, zo­
staną wprzęgnięci do przemysłu, wpędzeni 
przemocą do podziemnych korytarzy kopalń 
złota.

Opuszczamy stolicę Mbabonę i sp ieszy m y  
do królewskiego kraalu, aby zdążyć jeszcze  
na audiencję, wyznaczoną nam przez S ubuzę 
II. w oficjalnym powiadomieniu, zaopatrzo? 
nym w woskową pieczęć król. kancelarii
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DUFF COOPER

C E S A R Z
B. pierwszy lord admiralicji Ihiff Coo­

per napisał biografię Talleyranda z wiel­
ką znajomością rzeczy i  właściwą Angli­
kom zdolnością spokojnego przedstawia­
nia wydarzeń.

Przytoczony poniżej rozdział należy do 
najciekawszych pod względem historycz­
nych szczegółów: Napoleona zajętego na 
hiszpańskim teatize wojny, zawiadomio­
no, że jego minister spraw  wewnętrznych, 
któremu od dawna nie dowierzał, zaw arł 
przyjaźń z ministrem policji Fouchń. 
Przyjaźń ta wydała się cesarzowi nie­
bezpieczniejsza, niż wiadomość o mobili­
zacji w Austrii. Cesarz opuścił pośpiesz­
nie Hiszpanię, gdzie panowało największe 
zamieszanie i przybył do Paryża. Te 
właśnie chwile po powrocie cesarza sta­
nowią treść przytoczonego rozdziału.

N apoleon, w róciw szy pospiesznie z H iszpa­
nii, p rzy b y ł 23 styczn ia  do P ary ża . W  k ilk a  dni 
później zw ołał nadzw yczajne posiedzenie ra d y  
p aństw a , w k tó ry m  uczestniczyli w szyscy do­
sto jn icy  w raz z T alley randem , o raz  k ilk u  m i­
n istrów , w śród  k tó ry ch  zna jdow ał się Fouche. 
W iadom o z innego źród ła , że F ouche został 
p rzyw ołany  do cesarza  przed tym  posiedzeniem  
i usłyszał od N apoleona cężkie w yrzu ty  za sw o ­
je  postępow anie . Bądź co bądź, g ra ł jed y n ie  ro ­
lę św iadka w  obradach , k tó re  zagaił cesarz. N a­
poleon rozpoczął od k ró tk ie j przem ow y, z k tó ­
re j m ożna było w nioskow ać, że w ysok im  urzęd  
n ikom  państw ow ym  n ie  w olno posiadać w łas­
nych  poglądów , n ie  m ów iąc ju ż  o ich  w ypow ia­
dan iu . W szelk ie pow ątp iew anie  z ich s tro n y
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je s t początkiem  zdrady , a n iestosow anie się do 
w oli cesarsk ie j — sam ą zdradą. N astępnie zw ró 
cił się do T alley ran d a, k tó ry  s ta ł b lisko  k o m in ­
ka, op arły  o sto lik . P rzez b ite  pół godziny  bez 
p rzerw y  p ły n ą ł z u s t cesarsk ich  potok  obelg. 
N ie było  zbrodni, n ie w yliczonej w  tym  o sk a r­
żeniu, n ie  było  obelgi, k tó rąb y  N apoleon  po­
m iną ł. N azw ał T a lley ran d a  złodziejem , tchó­
rzem , zd ra jcą . Z arzucał m u, że n igdy  n ie  speł­
n ił uczciw ie żadnego polecenia, że oszukiw ał 
każdego k toko lw iek  m ia ł z nim  do czynien ia , że 
n ie  w ierzy ł w  Boga i gotów  by ł naw et w łasne­
go ojca sprzedać za pieniądze. B ył w in ien  ro z­
strze lan ia  księc ia  D‘E nghien  i z jego pow odu 
odbyła  się h iszp ań sk a  w ypraw a. Rozwścieczo­
n y  obo jętnością  m in is tra , cesarz zapom niał się 
do tego stopn ia , że w yszydzał jego kalec tw o  i 
p ię tnow ał go jak o  oszukanego m ęża. P odbiegi 
do niego w końcn  z podn iesioną  p ięścią  i w  g iu - 
b iań sk ich  żo łn iersk ich  zw ro tach  n azw ał go k u ­
pą gno ju  w  jedw abnych  pończochach.

Cesarz zachow ał się tak , ja k b y  nie uczynił 
tego n igdy  bezkarn ie  podoficer w  s to su n k u  do 
re k ru ta . N aw et M encval, p ry w atn y  sek re ta rz  i 
bezw zględny w ielbiciel N apoleona, tw ierdzi, że 
cesarz zapom niał o sw ojej m onarszej godności. 
W szyscy jed n ak  św iadkow ie godzą się, że T a l­
ley ran d  by ł jedynym  w śród  obecnych, k tó ry  
w ydaw ał się na jm n ie j do llm ięty  w ybuchem  ce­
sarsk iego  gniew u. Nie zm ienił przez cały  czas 
postaw y. Ani jedna  k ro p la  fcrwi nie zabarw iła  
jego b ladych  policzków , an i jednym  ru ch em  nie 
da ł poznać, że w ziął słow a N apoleona do siebie.

N a obelżyw ej m ow ie N apoleona skończyło  się 
posiedzenie. Cesarz czuł się zupełn ie  w yczerpa-

S Z A L E J E
nym . Gdy T alley rand  pow oli p rzechodził p rzed­
sionkiem , zw rócił s k  do jednego ze św iadków  
b ru ta ln o śc i cesarza i rzek ł sp o ko jn ie :

—  Szkoda, że tak i w ielki człow iek zosta ł tak  
źle w ychow any.

W ieczorem  tego sam ego dn ia  siedział w  sa­
lonie p an i de L aval, ro zp arty  w ygodnie na  k a ­
nap ie  i opow iadał je j w szystk ie  szczegóły za j­
ścia. B yła ju ż  od daw na jego p rzy jac ió łką . P o ­
chodziła z ro d u  M ontm orency. Je j ciem ne oczy, 
budzące pow szechny zachw yt, p łonęły  oburze­
niem , gdy T a lley ran d  w yliczał obelgi, jak im i 
obsypał go N apoleon.

— I w y słucha ł pan  tego spoko jn ie?  — w oła­
ła  —  i n ie  pochw ycił p an  k rzesła  lub  innego 
przedm iotu , aby  zabić tego człow ieka?

—  M yślałem  o tym  —  odrzekł T a lley ran d  — 
ale  byłem  zanadto  leniw y. Gdyby T alley ran d  po 
stąp ił, ja k  rad z iła  m u  w  gorącej w odzie k ą p a ­
na  p rzy jac ió łka , ściągnąłby  może n a  siebie cięż 
k ą  karę . W  każdym  razie  s trac iłby  m ożność o- 
degran ia  w  przyszłości jak ie jk o lw iek  ro li w  lo ­
sach  N apoleona i p rzygo tow ania  zem sty, ja k ą  
p łoną ł od tego dn ia. Kto by ł św iadkiem  zajścia, 
lub  poznał je  z opow iadania , przypuszczał n a ­
tu ra ln ie , że oznaczało koniec k a rie ry  m in is tra  
p rzy n a jm n ie j za życia  N apoleona. T a lley ran d  
jed n ak  by ł p rzekonany , że n ic  podobnego nie 
n astąp i. N aza ju trz  b y ła  n iedziela. N apoleon u- 
rządzał zw ykle  w  tak ie  dn i p rzy jęc ia , na  k tó ­
rych  ra d  w idział w szystk ich  sw oich m in istrów . 
M iinster finansów , książę G aety m ia ł tego dnia 
wiele p racy  i chciał spędzić n a  p rzy jęc iu  jed y ­
n ie k ró tk i czas. P rzy b y ł w ięc bardzo  w cześnie, 
aby  obrać sobie m iejsce, k tó re  m ógłby  opuścić, 
nie zw róciw szy n iczy jej uw agi. Gdy p rzyby ł do 
pałacu , służba zapa la ła  dopiero  świece. P rzy  
ich św ietle  spostrzegł zdum iony, że n ie  by ł 
pierw szym . P rzy  kom inku , s ta ł o p a rty  o sto lik  
T a lley ran d , k tó rego  ju ż  n ie  spodziew ał się u j ­
rzeć k iedyko lw iek  w  sa lonach  cesarsk ich . W  
ksiąc iu  G aety w zięła górę ciekaw ość nad  chę­
cią w czesnego odejścia  i  n ie  spuszczał oka z ce ­
sarza, gdy ten  o sta tn i w szedł do salonu . Książę 
chciał w idzieć, ja k  N apoleon zareagu je  na  o- 
becność m in is tra  sp raw  zagran icznych . N apo­
leon rozm aw iał z obecnym i, ig n o ru jąc  n a jzu - 

pełnej T a lley ran d a. N astępnej niedzieli T a l­
ley rand  znalazł się znow u n? przy jęc iu . 
Cesarz rozm aw iał z jego sąsiadem , k tó ­
ry  m ia ł coś odpow iedzieć. P on iew aż n ie  uczy­
n ił tego n atychm iast, T a lley ran d  odpow iedział 
za niego, udzielając  cesarzow i żądanego w y­
jaśn ien ia . U czynił to z tak ą  sw obodą, ja k b y  n i­
gdy nie zaszła scena n a  posiedzeniu . Lody zo­
sta ły  przełam ane. W praw dzie  cesarz n ie  roz­
m aw ia ł z T alley randem , lecz ten  o sta tn i roz­
m aw iał z cesarzem . D laczegóżby s to sunk i nie 
m ia ły  ułożyć się tak , ja k  się zw ykle u k ład a ją  
po n ieporozum ien iu  pom iędzy szefem  i  pod ­
w ładnym . Cesarz żałow ał p raw dopodobn ie  sw ej 
poryw czości i  w  duszy  w dzięczny by ł T a lley ­
ran d o w i, że u ła tw ił m u  w yjście  z  tru d n e j sy ­
tuacji. B ył może, n a  ty le  ślepym , że uw ierzył, 
iż człow iek może zapom nieć i naw et w ybaczyć 
la k  ciężką i  publiczn ie  w yrządzoną zniewagę. 
Pozbaw ił T a lley ran d a  u rzędu  w ielkiego pod­
kom orzego, lecz pozostaw ił m u godność „Vice- 
g rand -e lec te iu ‘a ‘‘.

Z am iast kw iatów  n a  g ró b  błjj. D r ZUZANNY z B im m el- 
blauów -H O K O W lTZO W EJ złożyli na  „TOZ" 20 z! W PP. 
D r JU L IA N O W IE  SC H EC K O W IE 1 M gr JA N IN A  SiiSS- 
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STA CJE K R A JO W E

K RA K Ó W , I A u d y c ja  p o ra n n a ; 8.10 M uzyka z ply* 1 
w iadom ości bieżące; 11 A u d y c ja  d la  szkól: „C zerw ony
K a p tu re k "  — au d y c ja  d la  dzieci młods-.yeh, rad lo lo n . 
W andy  T atark iew icz , l lu s tr . m uz. W ładysław a M aeury ;
11.25 F ra g m e n ty  z op. C arm en B izclu  (p ły ty ); 11.57 S y g n a ł 
czasu, h e jn a  ;l  2.03—13 A u d y cja  po łudniow a; 11 M uzyka 
obiadow a; N 1-*4 P o g ad an k a : „R ozw ój h is to ry czn y  sam orzą­
du  w Polsce" w yg i. d r  K o n s ta n ty  U rzybow skl; 14.50 P ro - 
g ram  n a  dzień n a s tęp n y ; 14.55 S p raw y  gospodarcze; 15 
N asz koncert, a u d y e ja  d la  dzieci; 15.30 M uzyka obiado­
w a w w yk. M alej o rk . P E . pod d y r. Zdz. G órzyńskiego; 
I I  dz ienn ik  pnpoł. 10.05 W ladom oóel gospodarcze z W ar­
szaw y; 16.15 Dom i  szko ła: M oje dziecko w now ej szkole, 
pogad . w ygi. M a rla  U zlebło; 10.30 K o n cert solistów . W yk.: 
Z ofia  K ern topf-R om aszkow a (fo rt.), A rno ld  Kózler (w iol.), 
abom p. Ueopolu H oreck l, w p ro g ram ie  m u sy k a  f ran e u sk a ; 
17.05 O dczyt w ojskow y; 17.20 Pod w tó r g ita ry , a u d y e ja  zło- 
w norm uzyczna, w op r. S t. K oy‘a, T/ w yk. n a  sk rzypce , Tlo- 
lę, dwie g ita ry , h a rfę , w ib rafon , śpiew  te n o r 1 mezzoso­
p ra n  o raz  k o n fe re n c ie r; 17.50 A u d y c ja  K K O .; 18 „Życie w 
anegdocie" w opr. L eny M eyerho ldow ej; 18.10 Z naszych  
p le śn i: w yk. F r . B ien iek  (śpiew ). W acław  G eiger (akom p.); 
18.30 „N asz Język", p o g ad an k a  w opr. d r  T. L eh r-S p law lń - 
■kiego, p ro f. U. J . ;  18.40 D y sk u tu jm y  „A n le lc ta  I ży e le" ; 
10 K o n cert rozryw kow y; 20.35 D ziennik  w ieczorny, w lad. 
m eteo r. 1 sportow e, p ro g ra m  n a  Ju tro ; 21 Opowieść o 
C hopin ie: L a ta  m łodzieńcze, a u d y c ja  w o p r. K a ro la  
E trom engera . w ykonaw ca Józef Sm ldow lcz; 21.45 P o ezja  
.W ieku Z łotego, a u d y c ja  w opr. J u l .  K rzyżanow skiego , 
p ro f. U. J .  P .; 23 L okalne w iadom ości spo rtow e; 22.05 Z 
w arsz th tó w  lite ra c k ic h : „D eb iu t l i te ra c k i  K rzy sz to fa
C zarnobrzeżnego: „K o n e e rt n a  s try c h u " ;  22.20 K o n cert 
rozryw kow y w w yk. t r ia  E m ila  F ilipow sk iego ; 23—23.05 
O sta tn ie  w ladom . dzień, wlecz., kom . m eteorolog.

W A R SZA W A  7. p. K raków , 18 A u d y e ja  d la wsi, 18.38 p. 
K raków , 22 M uzyka k am era ln a  od H ay d n a  do H avela  »  

p ły t;  22.55 P rz eg ląd  p ra sy ; 23 p. K raków , 23.05 W ladom . 
z P o lsk i (w Jęz. obc.), 23.15 P ły ty .

K A T O W IC E. 5.30 M uzyka p o ran n a , 7 p. K raków , 14.40 
„Co te ra z  ro b ić"  — pogad ., 14.50 W ladom . h leż. 1 g iełda, 
15 p . K rak ó w , 18 A u d y c ja  okolicznościow a, 18.25 W ladom . 
sport., 18.30 p. K raków , 22 „Z  życia  gospodarczego Ś lą­
sk a" , 22.16 K o n cert rozryw kow y, 23 p . K raków .

LWÓW. 7 p. K rak ó w . 14 P ły ty , 14.45 W ladom . gospod., 
14.50 G ie łda  lw ow ska, 15 p. K raków , W ladom . bież. z m ia­
s ta  1 p ro w in c ji, 18.15 M łodzież lw ow ska przed  m ikrofo­
nem  JS-30 p. K raków , 22.05 M uzyka taneczna, 23 p. K ra ­
ków.

Łódź, 5.30 A ndyejn  p o ran n a , 7 p. K raków , 14 M elodie z 
lllm ńw  dżw lękow yeh z  p ły t, 14.50 Łódzkie w ladom . g ieł­
dowe, 15 p. K raków , 18 „W  tio sce  o zdrow ie n aszych  m ie­
szkańców " — pegad ,, 18.10 P ły ty , 18.25 W ladom . sp o rt, lo­
k alne , 18.30 p. K raków , 22 P ogad an k a  ak tu a ln a , 22.10 T rio  
k am era ln e , 22.45 W iersze  Je rze g o  Z agórskiego, 23 p. 
K raków .

STACJE ZAGRANICZNE 
JER O ZO LIM A  (448,1) 12.30—13.10 P ro g ra m  a rab sk i, 13.10 

D ziennik  południow y (po aag le lsk u ), 13.21 D ziennik po łu ­
dniowy (po h eb ra jsk u ), 13.30 S y g n a ł czasu, kon iec p rog ra- 
B i  południow ego, 10 S y g n a ł czasu , k o m u n ik a ty , kącik  
m łodzieży h e b ra jsk ie j:  E fra liu  G oldstein  uczy now ej p ie ­
śn i, 10.45—18 30 P ro g ram . 18.30 PROGRAM  H E B R A JS K I. 
P o g ad an k a  z cyk lu ; D zieje kom u n ik ac ji — w ynalazek  te ­
lefonu  w ygłosi M. B erm an , 18.45 K o m u n ik a t m eteorolog., 
d z ienn ik  w ieczorny (po h eb ra jsk u ), 18 K o n cert żydow skiej 
nnyM  w sehodnlej w w ykonan iu  E . A rona. 19.23 P o g a ­
danka l i te ra c k a  M. R abluow lcza, 19.40 R e c ita l fo rte p ia n o ­
wy A lfre d a  C orto ta  z tow arzyszen iem  lo n d y ń sk ie j o rk ie ­
s t ry  f llh a rm o n lczn e j pod dy r. s ir  I,. R olanda, w p ro g ra ­
m ie u tw ory  Szum ana, 20.05 p o g ad an k a  film ow a J .  M elcera, 
2045 K o m u n ik a t m eteoro log iczny , dz ienn ik  w ieczorny (po 
an g ie lsk u ), 20.30 „M lsee llan ca" — p o g ad an k a  K . Mc. N'y- 
re. -21 K oniec p ro g ram u .

*  *  #
28 B R U K SEL A  FLAM  : M ,•>.;« k am era ln a . D H O IT W IC 0  

M uzyczny p ro g ram  iozr> . . . .  LONDYN REG .: And. 
d la  dzieci. LYON. k o m  c l o rk iestro w y . PA R1S PTT: 
U tw ory  lo r le p . S chum anna. R A D IO  P A E IS : K oncert 
o rk iestrow y .

19 LONDYN R EG .: „L udzie  k a b a re tu "  — ninzyczny p ro ­
g ram  rozryw kow y. T A L L IN : 19.10 K o n eert m uzyki ro ­
sy jsk ie j, 19.55 „O d k o ły sk i do g ro b u "  — aud . ałowno- 
m uzyzua. B R U K SEL A  FR A N C .: 19.13 K o n cert m uzyki 
am ery k ań sk ie j. RY G A : M elodie film ow e 1 operetkow e. 
D R O ITW IC H : 19.20 F ra u c u sk a  m uzyka k am era ln a . O- 
SLO: 18-25 K o n cert o rk iestro w y . S O F IA : 18.38 „E uge- 
n tuoz O neg ln" — o p e ra  C zajkow skiego. LA TH 1: 18.55 
„W  sk lep ie  zabaw ek" — o p ere tk a  P ia n o  del F o rte .

•  B EB O M uN STER : K o n ee rt sym foniczny . B R U K SELA
F L A M .: M uzyka salonow a. D R O IT W IC H : Solo n a  o r ­
g an ach  W u rlL zera . LU BLA N A : K o n cert chó ru . W IEŻA

E IFFL A : M uzyka lekka. RADIO ROMANIA: 28.05 Mu­
zyka operetkowa. FLORENCJA* 20.30 „Trzy gracje* — 
operetka Lehara. LONDYN REG.: Koneert. MONTE 
CENERI: *045 U twory Rebusy*ego. HILYERSUM II. 
20.55 Program  rozrywkowy.

21 LILLE: Program  rozrywkowy 21.38 Tr. z Opery. ME­
DIOLAN: 21 Piosenki 1 m uzyka rozrywkowa. PAH18 
PTT. Program  rozryw kow y. RZYM: „Oceano" — ra- 
dtodram at A- Caielll.. WIEŻA E IFFL A : K oneert so­
l i ł  tó w. 21.38 Teatr wyobrażał. KOPENHAGA: y i.ts  
Muzyka rozrywkowa. BRUKSELA FRANC.! 21.15 ,.Vol- 
pono" — sztuka Romalna* 1 Stefana Zwelgr z muz. 
Alryo*a. DROITWICH: K oneert symfoniczny z  Qneen*z 
H allu  z udz. Józefa Szlgett (skra.). LONDYN REG.: 
Orkiestra wagonowa ze zwyiŁ zespołom solistów — 
m as. program ro»rjwkowj, POSTE PA B I8IE N : M.28

Kącik S achy  G u ltry . 21.25 Progi am rozrywkowy. BRU­
KSELA FLAM .: 21.38 K oneert BeethoyenowskL. STRAS­
BURG: M uzyka hnm orystyezna. SOTTENS: 21.40 Kon­
cert symfoniczny z nds. N atana MUgtelna (pierz.).

22 BU D A PESZT: K o n eert sym foniczny . M ED IO LA N : 
K o n cert o rk iestro w y . TULUZA: T e a tr  L u stn c rn . STRAS 
BURG: K oneert to rtep . R achm aninow a. LONDYN REG.
22.15 R a d io k a b a re t. SZTOKHOLM ; M uzyką to iunzG l. 
KOPENHAGA: 22.20 K o n cert.

23 FLORENCJA: M uzyka taneczna. LUKSEMBURG: 12.li  
Kenenrt m uzyki bslgljaklej POSTE PA R ISIE N : 218! 
„O o - im  m arzyele", 23.38 Tranem, z k a ła re ta . B ru­
ksela P lan  .. 23.11 Muzyka Jazzowa. HILVERSUM 11
23.15 Masykfc rozrywkowa. LONDYN R E G .: 23.25 Dwlś 
orkiestry r rn ja  do tańca. DTlOTTWiCH: 23.48 Koneew 
tr ia  — m uzyku lekką.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC

Ważny 28 paida. — Wyciąć 1 przedlożyó do wymiany.

w K olektorze Z n .  Inw alidów  G rodzka 59 
w P erfu m erii N. M eersanda św . M arka 29 
lub w  Adin. ,.N D ziennika" O rzeszkow ej 7.
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Palestyna pracuje i walczy
Od trzech blisko lat panuje w 

Palestynie stan wojenny Jest jed­
nak różnica między stanem wojen­
nym w Erec a w innych krajach.
Podczas wojny walczy przede wszy 
stkim wojsko kraj zaś cały tak zwa­
ny ,,H interland“ żyje normalnym 
trybem, uprawia się spokojnie zie­
mię, fabryki i przedsiębiorstwa w y­
konują nadal swoje zajęcie. Tam 
zaś w Erce każdy obywatel wal­
czy: walczy w mieście, na wsi, w 
każdej sytuacji, w  dzień i w nocy 
narażony jest na niebezpieczeń- 
atwo. Na ulicy w kolei, w autobu­
sie, przy pracy w polu, czy ogro­
dzie czyha nań śmierć. Robotnika, 
który spokojnie pracował w parde- 
sie, znajduje się martwego z moty­
ką w ręce. Statystyka palestyńska 
wykazała, że praw ic wszystkie 
ofiary żydowskie zginęły napad­
nięte z nienacka, niespodzianie. Na­
tomiast w otwartej walce, gdy cho­
dzi o odparcie ataku, Żydzi prawie 
zawsze wychodzą zwycięsko. Dzię­
ki bohaterskiej obronie Jiszuwu nie 
Udało się przecież Arabom znisz­
czyć ani jednej kolonii, ani jednej 
osady, rezultaty ich napaści, to spa­
lone domy, w yrw ane drzewa, ale 
i to zdarza się ostatnio coraz rza­
dziej dzięki nadludzkim wysiłkom 
gafirów.

29 miesięcy krw aw i Jiszuw i w 
walce tej nie tylko nie słabnie, 
lecz jest coraz dzielniejszy. Nie 
tylko strzeże jak świętości każdej 
piędzi ziemi, ale i buduje i  tworzy 
i  nic go w  pracy narmalnej nic 
powstrzymuje.

Gdy czytamy roczne sprawoz­
danie w  gazetach palestyńskich, 
podziw i  zdziwienie nas ogarnia, 
że w  tych ciężkich czasach nie ty l­
ko nie straciliśmy nic z dotychczasowych pozycji, 
ale przeciwnie powstało kilkanaście nowych kolo­
nii, to na najbardziej wysuniętych pozycjach, 
które nawet w czasach pokoju były niebezpieczne

NA STRAŻY
z powodu sąsiedztwa dzikich plemioa Reduinów. 
Krwią i życiem przypłacili młodzi dzielni ludzie 
stworzenie tych nowych i tak potrzebnych dziś 
placówek. Wszystkie zamiary Arabów by ich

stamtąd przepędzić spełzły na niczym, nie ustą­
pili nasi młodzi bohaterzy i to jest naszym zwy­
cięstwem. Chanita i T irat Cwi, Ramat Hakowesz 
i Giwat Ada i szereg innych nowych osiedli będą 
miały osobny rozdział w naszej historii, najchlub- 
niejszy od czasów Makabeuszy i  Barkochby. Wre­
szcie po 2000 lat pokazała nasza młodzież, że umie 
walczyć jak każdy wolny naród. Fakl ten ma prócz 
materialnego znaczenia ogromny waloi moralny, 
bo podniósł na duchu zwątpionych.

Z początku była nadzieja, że terror nie potrwa 
długo, że Arabowie się zmęczą tymbardziej, że 
ponoszą przecież wielkie straty w ludziach (pię­
ciokrotnie większe niż Żydzi) t w mieniu. Jednak 
polityka światowa wspierająca terorystów ma 
na celu przedłużenie rozruchów aranskich, które 
powoli przeradzają się w prawdziwą wojnę do­
mową.

W obliczu tej sytuacji jiszuw palestyński złączył 
się poraź pierwszy bez względu na poglądy poli­
tyczne i religijne w jeden organ — „Kofer Ha- 
jiszuw”. Jest to jak gdyby pojednanie jiszuwu dla 
wspólnej pracy i ratowania kraju. ,,Haarec“ pi­
sze w tej sprawie: „musimy to podnieść i podkreś­
lić, że hasło rzucił Histadrut i on też okazał naj­
większą dyscyplinę i solidarność. Każdy robotnik 
opodatkował się dobrowolnie i wysoko w  stosunku 
do swych zarobków, lub też otiarowal swą pracę 
dla wspólnej Mifdeh-haawoda. Stworzony dzięki 
niesłychanej ofiarności całego jiszuwu wTspólny 
fundusz dopomoże wielu bezrobotnym do prze- 
ti wania, uaktywni przedsiębiorstwa i warsztaty 
pracy “

Ten sam Kofer Haawoda organizuje w  swoich 
biurach służbę ochotniczą. Młodzi ludzie z miast 
chłopcy i dziewczęta idą do kolonii by zastąpić 
indzi wyczerpanych długotrwałą pracą A czuwa­
niem. Setki chłopców i  dziewcząt, studmlów uni* 
wersytetu i techniki, w dzień się uczy, u w  nocy 
pełni służbę obronną.
Jesteśmy przekonani - piszą gazety palestyńskie, 

że zwyciężymy: znany publicysta palestyński Ben- 
Dawid kończy swój artykuł słowami: „A gdyby ktoś 
chciał wiedzieć, jakim cudem potrafim y prze* 
trzy lata utrzymać się na takim poziomie odpo­
wiemy mu: jest w nas siła o podstawacn zdro­
wych i twórczych, mamy nieugiętą wolę, by żyć 
jako naród. Woła ta daje nam siłę i męstwo do 
przetrzymania wszystkich ciosów, mamj w sobie 
ten niezłomny hart ducha, wytrzymać dalej bez 
wahań, bez załamania się, by po odniesionym zwy­
cięstwie pracować dalej”.

FRYDERYKA KATZOWA

M a t k a  W e i z m a n n a  
o p o w i a d a...

Ubiegłej zimy pani Ch. Jafle z Hajfy 
poznała matkę Chaima Weizmanna, osiem- 
dziesięciopięcioletnią staruszkę. Pani Weiz- 
mann opowiedziała jej niektóre szczegóły 
ze swojego bogatego życia. Proste i szczere 
opowiadania rzucają snop światła na życie 
Weizmanna i mogą w przyszłości mieć pe­
wne znaczenie dla jego biografii.

Na tarasie domu darowanego jej przez syna, sie­
dzi pani Weizmann, szybko przebierając drutami. 
Nadchodzą goście. Pani Weizmann częstuje każ­
dego herbatą, pilnuje samowaru, przysuwa gościom 
cukier, mówiąc do każdego ,,moje dzi.erko“ Matka 
— mówi jedna z córek — me potrafi się zżyć z 
myślą, że jesteśmy dorośli. My same mamy już 
wnuków ale dla niej ciągle jeszcze jesteśmy ma­
łymi dziećmi.

Gdy się jej zwraca uwagę, że powinna oszczędzać 
•w e oczy. staruszka odpowiada: „Niechaj moi
wrogowie próżnują” ! Ja i  tak już jestem ociężała. 
Trudno mi już chodzić, a bez mojej robótki ist­
ni ećbym nie mogła. Robię teraz szalik dla mojej 
Chanele z Rechoboth. Przecież zima się zbliża.

Rozmowa toczy się na temat operacji oczu, 
Jttórej ma się poddać. Po odejściu gości, zwraca się 
flo mnie pani Weizmann: Pragnę widzieć. Chcę 
widzieć każdego i wszystkich, Bóg mi da siły. 
Przez całe moje życie nie znałam lekarza, ale ja 
mrożę widzieć. Wprawdzie umiem się modlić, z 
pf Mięta, a robótkę robię mechanicznie, ja  jednak

pragnę widzieć świat — gdyz świat ie.st piękny 
i w art jest żeby nań patrzeć.

— Czy istotnie świat jest tak piękny? Czy po 85 
lalach życia wciąż jeszcze się Pani podoba?

— Tak, moje dziecko, Świat jest piękny. Mnie 
— Bogd dzięki — bywało zawsze dobrze i Wesoło ®a 
świeeie, chociaż często bywały czasy ciężkie. Za­
prawdę dawniej świat był piękniejszy — dawniej 
rodzina była jak las pełen drzewa, a dziś jest 
czymś w rodzaju fabryki. W Moiolu iMiejscowość 
obok Pińska, gdzie ujrzał światło dzienne Chaim 
Weizmann) życie było piękne. Żydzi chowali się 
i dorastali chodzili się modlić uczyli się Tory, 
płacili za naukę, przestrzegali soboty dni świą­
tecznych. Dzisiaj — nie wiem sama ickby to naz­
wać, cos jakby wielkie koło z \c ia  się kręci, a lu­
dzie mimo to pozostają głupi. Mnie bez uroku lesl 
dobrze Mam dużo radości i dużo przyjaciół.

— Czy syn Pani, Chaim wie, o operacji? — 
Jak to? Czy mój syn „Chamieniu” wie o tym? On 
wie o wszystkim co mnie dotyczy. Dzieci pisały 
nin o tym, a on odpisał: Pan Bóg pomoże. A gdy 
da Bóg — on przyjedzie, wówczas ja już będę zdro* 
wa. On przecież zawsze, wprost z okrętu do mnie 
pierwszej przychodzi. Ja  w oknie stoję i czekam 
na niego. Gdy go widzę, nie wiem co mu powie* 
dzieć i tylko patrzę na niego. A on obejmuje mnie 
i całuje i  za każdym razem pyta: Mawele czy Cl 
tylko niczego nie brak, czy nie masz jakiegoś życze-

Inia? Pierwszą noc spędza zawsze w  moim domu 
Ani ja nie śpię, ani on nie zmruży oka. Przycho­

dzi do mego pokoju, siada na moim łóżkn i roz­
mawiamy. Chętnie mówi o Mutolu, o dawnyah 
czasach, wypytuje o dzieci, o każdego z osobna 
Czasem wygląda bardzo znużony. Dźwiga na sobie 
taki ciężar — oby mu Pan Bóg sił użyczył. Ja mu 
nigdy nie mówię o rzeczach przykrych, nie chcę 
mu jeszcze trosk przysparzać, ma ich przecież 
dość. Nie -wiem o czym myśli, ale czuję to brzemię.
Jab i gdzie dziadek pojął babkę 
za zonę?

Dla Pani Weizmann Motol, to mały Paryż. Opo­
wiada o nim z równą dumą jak Warszawianie czy 
mieszkańcy Budapesztu o swoim „małym Paryżu”, 
la m  się urodziła w 1853 roku, jako najmłodsze z 
dwudziestu dzieci —• arendarza Jechieia Michaela 
Gzemeryńskicgo. — Mój ojciec widział wielki 
świat — był w Grodnie i w Pińsku. Rodzina Cze- 
meryńskich była jedna z najbardziej poważanych 
w miasteczku. Ojciec należał do Chewra Kadisza, 
jeździł do większych miast po rabina i chazena 
i podejmował chasydów w  swoim domu. Gdy 
moi roozice się pobrali, ojciec mia lat 12, a matka 
była o cztery lata starsza. Dopiero pc- ślubie ojciec 
zaczął kłaść tefilun. Przypominam sobie babkę* 
matkę mojej matki. Była maleńką narw aliś­
my ją madą babunią Gdy urodził się mól 
Chaim, zamieszkaliśmy jeszcze wszyscy razem w  
domu ojca. Małej babuni najbardziej ze wszyst­
kich prawnuków podobał się Chaim. Gdy go nieśli 
do Brith  Mila, nakryła go chustką w obawie przed 
urokami. Później przysuwała jego kołyskę do sie­
bie i  spała obok mego. Rachel — mawiałat 
— to me dziecko, to anioł. Nie trzeba go w  ogólł 
kołysać, popatrz na jego promienną twarzyczkę

Piękny to był świat, piękne było życie. Bodaj­
by dzisiejsi wykształceni ludzie umieli żyć tak pię 

i knie.
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Problem organizacji Impoitu
W  Zrzeszeniu Przedstawicieli Handlowych w 

Warszawie odbył się wieczór dyskusyjny, na któ­
rym  p. Wacław Jastrzębowski, zastępca przewodni 
czącego Komisji Ohrotu Towarowego, wygłosił re ­
ferat p. t, „Problem  organizacji importu**.

Referent widzi w organizacji importu szereg 
wad. Przede wszystkim coraz bardziej wzrasta w 
Polsce liczba firm  małych, sprowadzających z za­
granicy drobne ilości towaru.

Drugą wadą naszego importu jest zbyt wielka 
w stosunku do przedsiębiorstw handlowych liczba 
pozwoleń przywozu, otrzymywanych przez firmy 
przemysłowe, co prelegent ilustruje cyframi z 
dziedziny importu. W konkluzji dochodzi referent 
do wniosku, że w interesie racjonalizacji importu 
więcej pozwoleń przywozowych powinien otrzy­
mywać handel niż przemysł.

Trzecią wadą naszego im portu jest wielka licz­
ba firm  nowych, trudniących się doraźnie impor­
tem. Np. w r. 1935 ziarno kakaowe importowało 
do kraju 57 firm , w r. 1936 — 157 firm , w r . 1937
— 105, herbatę w r .  1935 — 147 firm, w r . 1936 — 
215, w r.1937 — 236; kawę w r .  1935 — 95 firm, w  
r . 1936 —151 w r . 1937 — 158;szmaty w r . 1936 — 
302 firmy, 1937 •— 315 firm.

Czwartą wadą organizacji naszego importu jest 
niesłychane rozdrobnienie przydziałów pozwoleń 
przywozowych. Tak n,p. w dziedzinie im portu ka­
wy wydano w r . 1937 — 1813 pozwoleń, importu 
stali —402, skór baranich — 400. Przeciętny tonaż 
na jedno pozo wolenie jest następujący: w  impor­
cie pieprzu 0,6 tonu, łoju 4,8 ton w przedsiębiorst­
wach handlowych, a 7,8, w przemysłowych, kawy 
1,60, rodzynek 2.70; wełny pranej 2 w handlowych, 
a  4 w przemysłowych, śliwek 16, pomarańcz 26,5. 
Gdy porównamy cyfry rozdrobnienia przydziałów 
w  Gdańsku i w Polsce, rzuci się nam w  oczy fakt, 
że w  Gdańsku proces rozdrobnienia wcale prawie 
nie zachodzi. Liczba firm importujących nie zwięk 
sza się tam praw ie wcale. Tak np. importem kawy 
w  r . 1935 zajmowało się w  Polsce 95 przedsię­
biorstw, w r. 1936 — 151 przedsiębiorstw, w  r. 1937
— 158. W Gdańsku w tych samych czasokresach, 
pracowało firm  35, 35, 36. świadczy to o tym, że 
w  Gdańsku panuje większa stałość firm, działają­
cych w  dziedzinie importu.

Przytoczone powyżej rysy charakterystyczne poi 
sMego importu zdaniem prelegenta świadczą o tym 
że struktura naszego przywozu jest d a  i wymaga 
korekty wy. Nasz importer nie jest klientem silnej 
ręki klientem długofalowym wg. określenia p. 
m inistra A. Romana. Dostawca nie może przeto li­
czyć się z nim, jako poważnym odbiorcą. Jednocze 
śnie na skutek występującego u  nas rozdrobnienia 
przydziału import nasz nie może uzyskiwać zagra­
nicą najniższych cen i korzystać z najwyższego 
kredytu. Kawa, którą kupujemy z zagranicznych 
stoków u pośredników daje im 6—8 procent zysku 
Jest to strata, która ponosi nasz rynek, W herba­

cie strata nasza sięga do 15 procent, cena zakupu 
łącznie z frachtem ziarna kakaowego wynosi przy 
kupnie 100—102, 3 zł, 1 tony — 119,5 zł, 500 kg— 
123,73 zŁ W arto jednocześnie zauważyć, że przecię 
tny przydział ziarna kakaowego wynosi u nas 4 
tonny. Tak więc przy sprowadzaniu niewielkich 
ilości ziarna kakaowego przez poszczególnych im­
porterów rynek nasz ponosi stratę, dochodzącą do 
15 procent. Sztywne opłaty za zezwolenia przywo­
zu podrażają również import drobnych rlości towa 
rów. Np. opłaty za 10 pooowoleń po 1000 tonn wy­
niosą 155 zł, podczas gdy opłaty za jedno pozwo­
lenie łącznie wyniosą 15 razy mniej.

W arunkiem poprawy oraguizacji naszego im por 
tu  jest konieczność ubezpośrednienia przywozu, co 
pozwoli na poważne oszczędności. Jednak tak dłu 
go w Polsce nie będą mogły powstać wielkie stoki 
towarowe, dopóki nic będzie kredytowo silnych im 
porterów.

Z kolei prelegent przechodzi do omówienia kon­
ferencji importowej, która została zarządzona 
przez Radę Handlu Zagranicznego na wniosek pi 
ministra przemysłu i  handlu. Materiały którymi 
rozporządzają władze państwowe, są niekompleme 
i  zbyt niedokładne, aby móc na ich podstawie o- 
pracować program  importowy. W związku z tym 
Rada Handlu Zagranicznego zaproponowała sze­
regowi osób ze sfer kompetentnych opracowanie 
odpowiednich referatów, dotyczących struktury na 
szego importu. Jako rezultat tych prac badaw­
czych odbędzie się następnie konferencja im porto­
wa, na której omówione zostaną dokładnie wszyst­
kie problemy związane z zagadnieniem przywozu. 
Prelegent przypomina, że p. minister Roman o- 
śwóadczył w swoim wywiadzie, zamieszczonym w 
jednym z pism, iż niechętnie odnosi się do ewentu 
ainego utworzenia monopolu importów, zwłaszcza 
zaś monopolów, opartych o przywileje administra­
cyjne. Należy przeto oczekiwać, że konferencja im 
portowa nie stanie na stanowisku monopolidalnym 
aczkolwiek najprawdopodobniej wysunie postulat 
koncentracji importu, jako najbardziej celowy. — 
Tak samo prelegent przypuszcza, że konferencja 
Importowa zgodzi się ze zdaniem p. min., który 
przewiduje istnienie wielorakości form organiza­
cyjnych importu, jako wiodących po różnych dro­
gach do tego samego celu. 

j Możliwe jest ustawowe skumulowanie firm  im­
portujących, zmuszenie ustawowe firm  im portują­
cych, aby sprzedawały towary dotychczasowym na 
bywcom, możliwe też jest powołanie do życia in­
stytucji o charakterze maklerskim, czy też orga­
nizowanie takich instytucyj jak n. p. arbitraż ba­
wełny w  Gdyni. Wreszcie możliwe jest też wy­
znaczenie pozwoleń przywozu na jeden rok, przy 
czym odcinki dewizowe byłyby płatne co miesiąc. 
Wszystkie te rozwiązania powinny doprowadzić 
do czegoś innego, niż jest obecnie, a to już będzie 
krokiem naprzód

Projekt rozporządzenia w  sprawie komisu 
w  handlu bydłem, miesem etc.

Ministerstwo Przemyślu 1 Handlu przesłało osta­
tnio do zaopiniowania samorządowi gospodarcze­
mu projekt rozporządzenia o sposobie powoływa­
nia komisantów koncesjonowanych w handlu by­
dłem i mięsem, warunkach jakim powinni oni od­
powiadać, o ra i ich prawach i obowiązkach. W 
projekcie zasługuje m. in. na uwagę, że maklerzy 
przysięgli giełd towarowych mogą ubiegać się o 
koncesje z zachowaniem przepisów, regulujących 
ich działalność jako maHerów. Koncesje mogą być 
udzielane osobie fizycznej lub praw nej, jeżeli kan­
dydat (osoba fizyczna lub zarządca firmy posiada­
jącej osobowość praw ną), jest obywatelem pol­
skim, ukończył 26 lat, włada językiem polskim^ nie 
byl karany sądownie, nie był wykluczony a giejdy 
towarowej, nie był niewypłacalny oraz posiada do­
stateczną praktykę handlową i znajomość zwycza­
jów handlowych w zakresie obrotu, w  którym ma 
pełnić funkcje komisowe, jak również posiada 
umiejętność dokładnej klasyfikacji tow aru według 
obówHzującyłh norm. Ocena powyższych umieję­
tności i określenie sposobu jej przeprowadzenia 
należy do izb przemysłowo-handlowych, wydają- 
ty cli koncesje. Koncesji udziela, terytorialnie wła­

ściwa izba przemysłowo-handlowa, po wysłucha­
niu opinii właściwej targowiskowej komisji nad­
zorczej, a w miejscowościach, gdzie działają gieł­
dy mięsne albo kasy targowe, po wysłuchaniu po 
nadto opinii tych instytucji. Koncesja może obej­
mować tylko niektóre artykuły mięsne, może być 
ograniczona tylko do określonych miejsc sprzeda­
ży. W razie wydania koncesji w wystarczającej 
ilości uzasadnionej miejscowymi potrzebami, izba 
przemysłowo-handlowa może wstrzymać wydawa­
nie dalszych koncesji. Izba przesnyslowo-handlowa 
może cofnąć koncesję w  razie stwierdzenia, że ko­
misant nie stosuje się do odnośnych przepisów pra­
wnych a  powinna cofnąć koncesje, w razie wyko­
nywania przez komisanta czynności zabronionych 
rozporządzeniem i ndeuzupelnienia kaucji wymaga­
nej przepisam i O udzieleniu i cofnięciu koncesji 
izba przemysłowo-handlowa zawiadamia zaintere­
sowanego, właściwą targowiskową komisję nadzor­
czą oraz posiadacza uprawnienia targowiskowego. 
W razie odmowy wydania koncesji przysługuje 
prawo odwołania do m inistra Przemysłu i Handlu 
w terminie 15 dni od daty doręczenia decyzji izby.

Komisant może rozpocząć swe czynności po zgło-

. szeniu firmy do rejestru handlowego, jeżeli fornla 
I p raw n a  przedsiębiorstwa tego nie wyalucza i po 
jfzłożcniu kaucji w wysokości każdorazowo okreóla- 
' nej przez izbę, nie mniejszej jednak niż 5 tys. zło­

tych dla zabezpieczenia pretensji, jakie mogą wy­
niknąć z czynności komisanta. Kaucja może być 
złożona w gotówce, w papierach wartościowych 
o charakterze pupilarnym i  w  wekslach gw aran­
cyjnych, uznanych przez izbę. Jeżeli komisant nie 
będzie sam wykonywał sprzedaży, wyręczając się 
w tej czynności swymi pracownikami iub agentami 
powinien on przed rozpoczęciem swej działalności 
podać do wiadomości izbie przemysłowo-handlo­
wej nazwiska osób upoważnionych do dokonywa­
nia sprzedaży i uzyskać na nie zgodę izby. Później­
sze zmiany tych osób wymagają również zgody 
izby. Komisant ma prawo do poorania prowizji od 
zleceniodawcy, jak również <lo omówionego ze zle­
ceniodawcą wynagrodzenia za dodatkowe czynno­
ści oraz do zwrotu kosztów, poniesionych przy wy­
konywaniu zlecenia. Jeżeli na targowisku, na któ­
rym  został ustanowiony komisant działa giełda mię 

' sna, giełda nie może odmówić przyjęcia komisanta 
w poczet swych członków, jeżetii nie zachodzą 
przeszkody, wynikające z giełdowych przepisów 
dyscyplinarnych. Komisant w związku z czynno­
ściami pośrednictwa obowiązany jest do wydawa­
nia stronom dowodów na zawarte przez niego 
umowy sprzedaży, do wykonywania zleconych 
czynności pomocniczych, informowania stron o 
znanych mu właściwościach towaru, a  w szczegól­
ności o jego wadach, do prowadzenia dziennika 
transakcji, do udzielania na żądanie komisji noto­
wań cen, łub organów nadzorczych informacji co 
do cen oraz opinii przy kwalifikowaniu towarów 
według obowiązującej nomenklatury, do dochowa­
nia dokonanych transakcji w tajemnicy. Komisan­
towi nie wolno zawierać umów na własny rachu­
nek, zarówno na swoje, jak  d na cudze nazwisko, 
w odniesieniu do artykułów, co dc których .po­
siada koncesje na sprzedaż komisową ani też w 
jakikolwiek inny sposób uczestniczyć w tych tran­
sakcjach, lub być udziałowcem firm, trudniących 

j się handlem tymi artykułami. Postanowienie to nie 
dotyczy zawierania umów w miejscach sprzedaży, 
nie objętych daną koncesją i  nabywania udziału w  
firm ach działających poza ich obrębem. Nadto ko­
misantowi nie wodno brać udziału w transakcjach, 
co do których istnieje uzasadnione podejrzenie że 

. są tylko pozorne, zawierane są ze szkodą dla oso- 
| by trzeciej, lub zmierzają do obejścia obowiązują­

cych przepisów, do wprowadzenia w błąd władzy 
lub do stworzenia niesłusznych korzyści dla osób 
trzecich. Projekt przewiduje wejście rozporzadze- 

I nia w życie w 6 miesięcy po ogłoszeniu.

Projekt ujednostajnienia taryfy 
opłat w domach składowych

Zgodnie z poleceniem M inisterstwa Skarbu, 
Dom Składowy Zarządu Miejskiego m. s t  W ar­
szawy opracował projekt taryfy opłat składo-

Iwych w domach składowych wolnocłowych. P ro ­
jekt ten uwzględnia wszystkie koszty własne do­
mu składowego, jak: koszty dzierżawy, amorty­
zację kosztów nrządzenia, koszty handlowe (ad­
ministracyjne), uwzględniając równocześnie wy­
sokość koniecznego dochodu, stopień przeciętne­
go zapełnienia składu oraz kalkulację godziwego 

! zarobku. Z drugiej strony wyszczególnione są ta­
kie sprawy, jak podziai artykułów składowych 
na grupy oraz wprowadzenie indywidualnyth 
stawek ne. pewne artykuły w zależności od miej­
scowych warunków, przestrzenności składowa­
nego towaru i trudności w jego przechowywaniu, 
umożliwiając obciążenie towaru opłatami sk ła­
dowym? zgodnie z jego wartością.

Projekt powyższy przesłany został czynnikom 
zainteresowanym, a przede wszystkim do Izb 
Przemysłowo - Handlowych, dla zebrania w łaś­
ciwej opinii.

!
79 paragrafów o podatku 
obrotowym

Ministerstwo Skarbu opracowało rozporządze­
nie wykonawcze do ustawy o podatku obroto­
wym. Rozporządzenie to interpretuje w 79 para­
grafach niektóro przepisy ustawy. Rozporządze­
nie j'cst ogólne i  odnosi się zwłaszcza do kwestii 
opodatkowania przedsiębiorstw, poczynając od 1 
stycznia 1939 roku według nowych sławek, jak 
wiadomo wyższych, bowiem kumulujących ska- 

I sowane oddzielne Opłaty za świadectwa przemy
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Żydowski poseł bronić bodzie Twych praw, Twej egzystencji!
Głosuj na jedynego kandydata żydowskiego Dra Ignacego S ch w arzb arta!

PAŹDZIERNIK Wschód słońca
7 g 33 m 1*yę % Zachód sioócj kA  J 4 g m 13 i

S K O D A 1 Cńeszwan 3699

Wystąpienie z żydosfwa
Sekretariat Gminy Żydowskiej w Katowi­

cach komunikuje: Jan Strisower, urzędrik 
prywatny, urodź. 23 lipea 1898 we Lwowie, 
zamieszkały w Katowicach przy uhcy Andrze 
ja 3, wystąpił z wyznania mojżeszowego i 
przystąpił do wyznania rżysko - katoUckiego 
(Sąd Grodzki w Katowicach. 22, Tom XIX. 
Nr. 192, z dnia 20 października 1938).

*  '*  *
Kiedy wreszcie Zarząd krakowskiej gminy 

żydowskiej zdecyduje się — wzorem gmin 
katowickiej, lwów skiej i in — na ogłae lanie 
nazwisk tych, którzy opuszczają szeregi ży- 
doetwa?
Pociąg popular ii? do Lwowa

Liga Popierania Tury styki — Delegatura w 
Krakowie organizuje W dniach od 29 bm. do 1 XI. 
br. wycieczkę pociągiem popularnym z Krakowa, 
Tarnowa i  Rzeszowa do Lwowa — na „Groby 
Ubroaców Lwowa”. -

Odjazd z Krakowa dnia 29 bm. (sobota) q gv 
aria ;e 22.15, odjazd z Tarnowa d n ia 130 bm. o go  
izinie 0.30 i Rzeszowa o g< dzirie 2.10. Przyjazd 

do Lwowa dnia 30 bm o godzinie 5.50. Odjazd 
ae Lwowa dnia 1 XL b r (wtorek) około godziny 
16-ej. W podągu wagon restauracyjny.

Opłata za przejazd w  obie strony w raz z ku­
ponem upoważniającym do bezpłatnego zwiedze­
nia miasta wynosi: z Krakowa -  13.70 zł., z T ar­
nowa — 11 Ju  zł., z Rzeszowa —  8J60 £

W programie zwiedzanie miasta pod kierow­
nictwem przewodni! ów-

Uczestnicy dojeżdżający do pociągu popularne­
go z miejscowości położonych w obrębie od 20 
do 150 kim od Krakowa i  Tarnow a oraz od 20 do 
80 kim od Rzeszowa — korzy*, tają na podstawie 
wykupionej karty  kontrolnej z 50% zniżki floj az- 
dowdj i powrotnej.

Dyrekcja kolejowa zastrzega cobie praw o od­
wołania pociągu w razie niedostatecznej ilości 
zgłoszeń.

słowe. Następne rozporządzenia dotyczyć mają 
poszczególnych zagadnień nowelizowanych przez 
ustawę.

2 giełdy
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

KBAKOW , 25 paźd z ie rn ik a . P tz e n lo a b l p roc . z la ru . szk li­
s ta  23.59—zl, je d n o lita  czerw ona 21.75—21, b ia ła  21.75—22, 
zb ie ran a  20.75-21.25- zy to  I  s ta n d a r t  14—14.59, I I  s ta n d a rt 
15.15—15.40, jęczm ień  Jed n o lity  11.50—17.50, p rzem iałow y 
14.75—15, pas tew n y  14.51—14.75, ow ies nlezadeszczony 18—
18.25 s ta n d a r t  I  17—17.25, s ta n d a r t  I I  14.51—11.75. M aka 
pszenna fcit. I .  20 proc. 42.51—14.51, g a t  I .  50 proc. 39.51 -  
41.51, g a t. IA  15 p roc. 35.51—31.51, razow a 95 proc . 29.54— 
l/u li. g a t. I I  39-15 p roe. 35.51—35.59, g a t. I IA  50—15 proc.
V  -30.59, gat- I I I  05—79 p roc. 23—23.59, p as tew n a  12.59—13, 
m ąka ż y tn ia  okręgu k rakow sk iego  g a t. I .  59 p roc. 28.75— 
M, g a t  1. 15 p roc. 27.25—27.51, razow a 95 p roc. 23.51—23.75, 
taO, I I  51—15 proc, 18—la.51, m tk a  ż y tn ia  okr. poznańsk ie­
go g a t. I .  51 proe. 28.75—19, g a t. I .  15 p roc. 27.25—27.5*. 
i t re b y  pszenne s ta n d a rto w e  m ia łk ie  0- 9.25, śred n ie  8.50- - 
(.75, ży tn ie  s ta n d a rto w o  SAO—8.75, jęczm ienne 110—10.25 
O bro ty : pszen ica  20, ży to  22.*, jeezm leń  25, ow ies —, ten ­
dencja  d la  wr zystk lcb  sp oko jna , O gólny < b ró t 591, tenden- 
e ja  ogó lna  spokojna .

POZNAŃSKń GIEŁDA ZBOŻOWA-
K i r  18, 25 października. Pszenica' 18.59—19, Syto 13.75— 

I4J 5, mnka pozorna pierw szy ga t. 15 proc. 38.25—28 !,, 
jo t .  50 p ro r 3350—31, m ąka pszenna g a t a) 15 proe. 3375 1

„Ja będę twoją królową • o u

Księżniczka angielska 
obchodzi urodziny

(s) W angielskim domu królewskim obcho, 
dzono niedawno urodziry pięknego złotowło­
sego dziecka. Mała słodka dzieweczka Różal 
Małgorzata, o żywej mądrej twarzyczce i 
śmiejących się oczach, jest przypadkowo 
córka królewską. Ale cieszyła się na swoje 
urodźmy nie mniej niż każda inna jej rówie­
śniczka, drożyła się suknią urodzinową, 
pierwszą błękitną suknią wieczorową i tra­
dycyjną drogocenną perłą, która rok : ocznie 
otrzymuje od ojca. Radówała ją myśl o tych 
licznycn małych i wielkich paczuszkach, któ­
re dostanie od swoich wujków i cioć, i od 
twoich nieznajomych przyjaciółek z ludu. 
Jej mały „duży’ kuzy i George Lascelles ob­
chodzi równocześnie z nią urodźmy i oboje 
nigdy nie zdradzają, co sobie wzajemnie o- 
fiarują-

Jakkolwiek obie siostrzyczki na niekió 
rych fotografiach bardzo są do siebie podob­
ne, w izeczywistości wyglądają całkiem od­
miennie, Księżniczka Elżbiita przypomina 
do złudat nia babkę, królową Mary, a mała 
Małgorzata podoona jest do swojej macki. 1

Mała księżniczka jest niezwykle muzykal­
na, ma nadzwyczaj eziny słuch i już jako 
dwuletnie dziecko umiała, każdą pieśń odśpie 
wać bez błędu. Największą miłością i opieką 
otacza swój miniaturowy fortepian. Niezwy- 
kle żywą, gdy tylko usłyszy dźwięki motyki. 
po:ywf ją coś dc tańca, — nóżk. i  ramiona 
poruszają się w żaki nuzyki Pok tym uwiej 
bia... tełeton. Kiedy w pokoju dziecięcym za-: 
instalowano połączenie telefoniczne z apar 
tamentami królowej, tańczyła wpiost z ra­
dości. Prowadzenie rozmowy telefonicznej z 
matką jest dla niej zawsze ogromną przyjem 
noscią.

Jeśli zwiedza w towarzystwie matki jakąś 
wystawę, szczególnie z dziedziny mechaniki,

prosi zawsze, ażeby dama dworu podniosła 
ją wysoko do góry, żeby mogła wszystko cal 
kiem dokładnie obejrzeć.

Obie księżniczki bardzo chętnie zajmują 
się pracą w ogrodzie. Gdziekolwiek przeby­
wają przez pewien czas, zakłaćrją zawsze 
miniaturowy ogródek. Obie też bardzo lubią 
psy. Nie spotyka się niemal nigdy fotografii 
księżniczek bez towarzystwa ulubionego so  
te-a.

Mała księżniczka jest prawdziwą kobietką: 
lubi ładne suknie, a jeśli dostaje ncwe „to­
alety”, biegnie natychmiast do lustra i przy­
gląda się sobit z upodobaniem ze wszech 
stron. Obie siostry bardzc serdecznie z sobą 
żyją. Jeśli królowa i księżniczka Elżbieta 
przyjmują gości, zawsze po kilku minutkę# 
mała Elżbieta dochodź do telefonu i dzwoni; 
„Czy nie byłaby nani 1 aka grzeczna, sprowa­
dzić na dół księżniczkę Małgorzatę?”

Ale to wcale nie przeszkadza, że obie sio­
stry nieraz barzo „gorąco” z sobą się sprze­
czają. Tak miaia się i sprawa podczas ostat­
nich urodzin księżniczki Małgorzaty. Księż­
niczka dostała całe stosy podarunków, a jaka 
sz- zególne wyróżnienie, pozwolono jej w tym 
dniu bawić się obiema lalkami, które księż­
niczki dostały podczas pobytu pary grólew* 
skiej we Francji. Obie te lalki, „France” j 
.Mariannę”, to podobno istne cuda. Ale księ 

źniczka Elżbieta, całkiem zresztą nieprawnie 
przyę łatzezyta sobie obie laba i  nie chciała 
ich nawet pokazać młodszej siostrza Mała 
oburzona, domagała się energicznie jednej » 
lalek. Na to ctarsza siostra odpowiedziała i  
dumą: „Moja mrła, przede wssyjtkm_ jesteś 
młodsza, a powtóre, ja bedg kiedyś twoją 
królową!’*

„Tymbardziej powinnaś z: ezygnować z tai 
kich drobnostek!” odcięła się z miejsca mała,

Uroczysty obchód 20-lecia 
oswobodzenia m. KraKbWa

Zw.ązek Uczestników oswobodzenia m. Krako­
wa na posiedzeniu w dniu 24 bm. obradował nad 
programem uroczystości w dniu 31 bm., przy czym 
uchwalił urządzić tę uroczystość z pokrewną pod 
Względem ideowym organizacją „Womość”. Za­
razem uchwalił zaprosić do wzięcia udziału w u- 
roczystości wszystkie organizacje wyzwoleniowe. 
Obecny na posiedzeniu honorowy prezes Związku 
hr. Zygmunt Lasocki doniósł, że wygłosi w dniu 
29 bm. o  godz. 18-ej w Tow. Historycznym w Kra 
kowie odczyt o oswobodzeniu Krakowa. Program  
szczegółowy obchodu podany będzie w dzienni­
kach i na afiszach.

33 25, m nka ż y tn ia  n& tystkie g a tu n k i p lu s  25 groszy , re sz ta  
bez zm iany . T endencja  n a  w szystko spokojna . O bro ty : 
pszen la  2(9, żyto 813, Jęczm ień 239, ow sa 322.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ABSZAW A, 25. paźd z ie rn ik a . K u rsy  zam knięcia . A k 

e je : B ank P o lsk i 125.59, M odrzejów  29.75, C uk ier 37A9, W ę­
g iel 35.59. T endencja  u trzy m an a .

P a p ie ry  p rocentow e: 3 proc. p rem iow a p o t. in w es ty cy j­
ni, I  em. 83.75, I I  em . 85, 5 p roe. p o i. k onw ers-rjn r (8.75, 
4 p roc. poż, konso lid acy jn a  g ru b e  (8, d robne (7.75—98, 
poż. do larow a (do iarów ka) 43 42.89, 4'/: proc. poż. w ew nątrz 
Ba 15.75. T endenoja u trzy m an a .

D ew izy: B e lg ia  99.15, G dańsk  IM, Ho< _nd<a 289.35 K o­
p e n h ag a  .113.15, L ondyn  25.34, N ow y J o rk  czet 5.31 7/8, No- 
w : J o - k  te leg ra ficz n y  5.32, Osło 127.25, P a ry ż  14.39, P r a ­
g a  15.25, Sztokholm  139.54, S zw a jc a ria  1129.85, W łochy 29.92, 
B e rlin  J12.54 T end en c ja  nieco ila6aza.

LONDYŃSKA G1EŁHA METALI 
LONDYN, 25. d i źdriernika. Cynk 15 3/19 -5/14, term in 

U 1/*—9/14, Oyna fl»  r- 214*/*, term in 312—>/,, S tra lta  H7-,«, 
Ołów 14 3/8—V.-, term in ir/>-9/lC, Miedź 44 3/8—7/11, term in 
4t 9/14—5/8, E lek tro lit 52‘/» -9 l, Zlot* 145,11.

Zjazd ir sprawie Karpat 
środkowych i wschodnich

W dniach 30 i 31 bm odbjdzie się w lyukowifl 
2-g' zkolei zjazd naukowy, poświęcony p<?Tmm 
Karpatom

Zjazd tegoroczny, budza^ry żywe z i i ;! :v '.łwa* 
nie w śród sfer naukowych, poświęćmy będzie 
Karoatom środkowym i wschodnim. W .łoszo- 
nych zostanie około 20 referatów, poc Nęconych 
m. in. zagadnieniom z działu gospodarczego, bo­
gactwa mineralnego K arpat polskich, hodowli, 
przemysłu ludowego, turystyczno - letniskowego, 
uzdrowiskowego itd. umówion. zostaną róvTnież 
spraw y ludności, zamieszkującej Karpaty Nu 
zjazd zglosiko swój udział przeszło 200 uczestni­
ków W ramach zjazdu w dniach 1 i 2 listopada 
br. odbędą się wycieczki naukowe.

Bilans prac złodziejskich 
w Krakowie

Ogłoszona została ciekawa statystyka kradzie­
ży ? włamaniem w sklepach krakowskich. Sta­
tystyka ta  zawiera przy każdym z miesięcy trzy 
cyfry; ilość kradzieży z w»amaniem, ilość tych 
kradzieży w  których w ykryto sprawców i — ilość 
tych kradzieży, w  których sprawców ujęto. Po­
niżę;, podajemy to zestawienie:

Październik 1937 r.  13—5—5. Listopad 1037 —
21—8—8. Grudzień 1937 — 2 4 -6 -0 . Styczeń 193S 
_  29—13—10. Luty — 13 .. 6—6. Marzec — 9 - 3 - 5 .  
Kwiecień — ć—3-—3. Maj —. 9—4—4. Czerwiec —1 
5—2—2.

Jak  włdafi liczka krauzieży od wiosny br. wy­
datnie zmalała. Niemniej władze policyjne nadał 
kontynuują energiczną Walkę z. przestępczymi 
żywiołami, pragną** bardziej obniżyć te cyfry.
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Delegacja Z. N. P. u min. WR i OP
W arszaw a, 25. 10. PA T . P . m in is te r  W y zn ań  

R elig ijnych  i O św iecenia P ublicznego  p ro f. d r  
W ojciech  Ś w iętosław sk i p rz y ją ł w dn iu  25 bm . 
delegację p rezyd ium  Z w iązku N auczycielstw a 
Polskiego, k tó ra  p o ru szy ła  m iędzy  in n y m i 
sp raw ę p o praw y  uposażeń  nauczycielsk ich .

Przedstawiciele związku lokato­
rów w Min. Sprawiedliwości

W arszaw a, 25. 10. (A) D elegacja zw iązku lo­
kato rów  i su b lo k a to ró w  z adw . Ł asieck im  na 
czele by ła  p rzy ję ta  przez w icem in istra  S p raw ie­
dliw ości C hełm ońskiego, k tó rem u  przedłożyła 
obszerny m em oria ł w sp raw ie  konieczności u- 
trzym an ia  o ch ro n y  lo k a to rów  i JO i 15 p rocen ­
tow ej obniżk i kom ornego . Ja k  w iadom o, ob­
niżka ta  oraz o ch ro n a  lokato rów  zosta ją  zn ie­
sione z dniem  1 styczn ia  1939. W  m em oriale 
o rganizacji lo k a to ró w  w skazano  n a  fak t, że 
m asy robotn icze i p racow nicze n ie są  w stan ie  
p łacić wyższego kom ornego.

Akcja wyborcza ludowców
W arszaw a, 25. 10. (S in ). S tronn ic tw o  L udo­

we rozpoczęło szeroką  ak c ję  przygotow aw czą 
do w yborów  sam orządow ych . M. in . w W arsza- 
w ie u ru ch o m io n y  zo sta ł 3-dniow y k u rs  w ie­
czorny, m ający  n a  celu zapoznanie in te ligencji 
ludow ej z now ą ustaw ą  w yborczą do sam o rzą ­
dów .

Ja k  się dow iadu jem y w w yborach  sam orzą­
dow ych weźmie rów nież  udzia ł „ J u tro  P racy " , 
k tó re  w ystaw i sw oich  kandydatów .

Opublikowanie nazwisk 
kandydatów na posłów

W arszaw a, 25. 10. (S in ). W  dniu  dzisie jszym  
przew odniczący okręgow ych  k o m is ji w y b o r­
czych na  teren ie  całego k ra ju  podali do w iado­
m ości w fo rm ie p lak a tó w  nazw iska  k an d y d a ­
tów  na  posłów  w poszczególnych okręgach.

Prof. I. Chrzanowski 
doktorem h. c.

Poznań , 25. 10. PA T. W czoraj w ieauorem  w 
m ałej au li un iw ersy te tu  poznańsk iego  odbyła 
się u roczystość n a d a n ia  d o k to ra tu  filozofii h o ­
n o ris  causa u n iw ersy te tu  poznańskiego, zn ak o ­
m item u h is to ry k o w i lite ra tu ry  p ro feso row i U- 
n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  Ignacem u C hrza­
now skiem u.

Wniosek o rozszerzenie nlg po­
datkowych dla nowych 
budynków

Swobodnej emigracji do Palestyny
domaga sio M. P . W J  am Adams

L ondyn, 25. 10. ŻAT. „D aily  T e leg raph" za­
m ieszcza dziś a r ty k u ł członka Izby Gmin, W il­
liam a A dam sa, k ry ty k u jący  p lan  C ham berlai­
na w sp raw ie  P alestyny , a m ianow icie, aby w 
ciągu 10 la t em igracja  do P alestyny  n ie  p rze­
k raczała  pew nych gran ic , tak , by A rabow ie 
m ieli pew ność, że n ie  będą zm ajoryzow ani. — 
A dam s ośw iadcza, że p lan  ten  jest fałszyw y, i 
dom aga się

ścisłego w ykonyw ania postanow ień  
m an d a tu  palestyńskiego oraz sw obod­

n e j im igracji żydow skiej 
w ram ach  gospodarczej pojem ności k ra ju . Ści­

słe w ykonyw anie  m an d atu  palestyńsk iego  za 
pew nie może pom yślność w szystk im  m ieszkań 
cora tego k ra ju . N iepodobieństw em  jest sztucz 
nie za tarasow ać w rota P alestyny , gdy prześlą 
dow ania Żydów  na całym  św iecie pow oduj; 
ciągły w zrost zrozpaczonych uchodźców . Kon 
ie ren c ja  w E v ian  dow iodła, że

nie m a innego w yjaścia  jak  em igracja 
do P alestyny .

K ry terium  gospodarczej zdolności absorbcy j- 
nej k ra ju  ma być przyw rócone ja k o  zasada  re ­
gu lu jąca  im igrację  do P a lestyny .

W 20*!ecie istnienia Czechosłowacji
ustalona zostanie przyszła organizacja państwa

P raga, 25. 10. PA T. D zienniki przynoszą co­
dziennie obszerne a rty k u ły  i rezolucje ug rupo­
w ań politycznych, pośw ięcone p ro jek to m  p rzy ­
szłej o rgan izacji życia politycznego w Cze­
chach i na  M oraw ach. Ogólnie słyszeć się d a ­
je żądanie  uproszczenia w ew nętrznego życia 
politycznego drogą w ydatnego zm niejszenia 
ilości ugrupow ań. Na uw agę zasługu je  p ro ­
jek t, pod trzym yw any  zarów no  przez p rasę  
praw icow ą, ja k  i centrow ą, opow iadający  się 
za u tw orzeniem  szerokiego bloku  o ten d en ­
cjach  narodow ych, g rupu jącego  przede w szyst 
k im  stan  średni, tw orzący, jak  w iadom o, pod­
staw ow ą w arstw ę społeczną w Czechach. J e ­
dynie ugrupow ania  socjal-dem okratyczne i 
lewe sk rzyd ło  s tro n n ic tw a  narodow o-socjali- 
stycznego przeciw ne są  pow yższym  koncep ­
cjom , podobnie ja k  i p a rtia  ka to licka, p rag n ą­
ca zachow ać n ad a l sw ój odrębny  p rogram .

Co się tyczy ugrupow ania  narodow o-socja- 
Iistycznego, będącego dotychczas, ja k  w iado­
mo, s tronn ic tw em  b. prez. Benesza, w dalszym  
ciągu zarysow uje  się w łonie p a rtii poważny 
rozłam .

W edług  opinii kó ł politycznych, liczyć się 
należy z utw orzeniem  trzech ug rupow ań : Sze­
rokiego b loku  praw icy , obejm ującego s tro n ­
nictw a polityczne aż po praw e sk rzyd ło  n a ro ­

dow ych socjalistów , cen trum  (k a to licy ) i w re­
szcie ugrupow ania  socjal-dem okratycznego, 
stro n n ic tw a  narodow o - socjalistycznego oraz 
członków  zaw ieszonego s tro n n ic tw a  k o m u n i­
stycznego.

W  dn iu  28 bm. tj . w 20-tą rocznicę is tn ien ia  
repub lik i czechosłow ackiej, s tronn ic tw a  p o lity ­
czne m ają  ogłosić odezwy, w ypow iadające sie 
ostatecznie co do dalszego rozw oju  w ew nętrz­
nego życia politycznego.

Sytuacja studentów żydowskich 
w Czechosłowacji

Praga, 25. 10. (ŻA T). R em or un iw ersy te tu  
czeskiego w P radze  podał do w iadom ości, że w 
ro k u  akadem ickim  1938/39 nie będą p rzy jm o ­
w ani na  u n iw ersy te t ci studenci, k tó rzy  pocho­
dzą z okręgów  oddzielonych od C zechosłow a­
cji. W yjątkow o trak to w an i będą ty lko  studenci 
narodow ości czechosłow ackiej. R ozporządze­
nie to  do tkn ie  szczególnie studen tów  żydow ­
skich z obszarów , w cielonych osta tn io  do Nie­
miec, zaś w pierw szym  rzędzie studentów  Ży­
dów  un iw ersy te tu  n iem ieckiego w Pradze, k tó ­
ry  ulegnie likw idacji. Los tych  studen tów  nit 
je s t jeszcze zadecydow any, na  mocy rozporzą 
dzenia nie m ogą oni jed n ak  kon tynuow ać stu  
diów na uniw ersy tecie  czeskim .

W arszaw a, 25. 10. (S in ). Izby przem ysłow o 
handlow e w ystąp iły  do M in isterstw a S k arb u  z 
w nioskiem  o rozszerzenie ulg podatkow ych  dla 
now o w znoszonych budynków , także n a  b u ­
dynki d rew niane. Z daniem  w nioskodaw ców  n a ­
leży przyznać ulgi podatkow e d la  w znoszonych 
d rew nianych  dom ów  w m iejscow ościach p o n i­
żej 20.000 m ieszkańców .

Szereg aresztowań 
wśród oenerowców

W arszaw a, 25. 10. (S in ). Na P om orzu  prze­
prow adzono osta tn io  szereg a resz tow ań  w śród 
członków  byłego ONR. M. in. zatrzym ano 12 
członków  ONR w A leksandrow ie K ujaw skim  
pod zarzutem  prow adzenia  niedozw olonej ag i­
tacji. W G rudziądzu aresztow ano członka ONR, 
W ładysław a K isielew skiego.

Wciąż awantury na wyższych 
uczelniach

W arszaw a, 25. 10. (A ) Na w yższych uczel­
n iach  w W arszaw ie bo jów ki endeckie w yw o­
ływ ały  dziś k rw aw e zajścia. Do w iększych 
zajść doszło p rzed  w ykładem  p ro f. T a ta rk iew i­
cza, gdzie bo jów karze zażądali od  Żydów  za ję ­
cia m iejsc po lew ej s tro n ie  sa li. W oźni u n iw er­
syteccy p rzybyli bo jów karzom  z  pom ocą, g ro ­
żąc studen tom  żydow sk im  w ylegitym ow aniem  
ich, c, ile nie za jm ą oddzie lnych  m iejsc . S tu ­
denci żydow scy m usieli opuścić salę, a w ko ry  
ta.izu czekała n a  n ich  bojów ka, k tó ra  k iik u  z 
n i .h  ciężko pobiła.

Podobne sceny rozegrały  się na w ykładzie 
p u l '.  N iem ojew skiego na Politechnice, gdzie

Starszy posterunkowy oskarżony
o otrucie (istoiissza

Sensacyjny prezzs poszlakowy przed lwowskim Sądem ApeU
Lwów, 25. 10. (B) D aw no już nie było we 

Lw ow ie tak  sensacyjnego procesu  poszlakow e­
go, jak  ten, k tó ry  rozpoczął się dziś przed S ą­
dem A pelacyjnym . Na ław ie oskarżonych  za­
siad ł starszy' posterunkow y policji Nakoniecz- 
ny z Zaleszczyk, skazany  przez Sąd O kręgow y 
w Zaleszczykach na k a rę  śm ierci za o trucie  w 
celach rabunkow ych  listonosza ze Zaleszczyk, 
K oruca.

S praw a przedstaw ia się następująco: Nako 
nieczny często przychodził do urzędu pocztow e­
go w ZaleszczyKach. W iedział on, że między 
1— 10 każdego m iesiąca kasa pocztow a ma 
najw iększy  obró t. D nia 4 lutego br. nad  r a ­
nem  przyszedł on na pocztę, wiedząc, że w k a ­

sie zna jdu je  się około 30.000 zł., przeznaczo­
nych  dla dy rekc ji kolejow ej. Poczęstow ał on 
listonosza K oruca w ódką, a następn ie  k ie łbasą  
za tru tą  stry ch n in ą . S trychn inę  tę sk ra d ł on na 
p o ste ru n k u  policji, gdzie używ ano je j do t r u ­
cia szczurów . Po zjedzeniu  kiełbasy, K oruc 
w ijąc się w' bólach, zaczął w zyw ać pom ocy, a 
gdy przyszli jego przełożeni ośw iadczył im, że 
został przez posterunkow ego o tru ty . P o  jak im ś 
czasie listonosz zm arł. Sekcja jego zw łok w y­
kazała zaw artość strych n in y  w żołądku. Nako- 
niecznego aresztow ano, ale w ypiera on się 
w szelkiej w iny. W yrok  w tej spraw ie zapadnie 
ju tro .

p ro feso r sam  zażądał od studen tów  żydow skich, 
ażeby za ję li m iejsca po lew ej stro n ie  sali, o- 
św iadczając, że n ie rozpocznie w cześniej w y k ła­
dów. S tudenci żydow scy opuścili salę i na k o ­
ry ta rz u  zosta li pobici przez bo jów karzy . Do 
k ilk u  z n ich  m usian o  wezwać pom oc lek arsk ą .

Gminy odpowiedzialne za nie­
szczęśliwe wypadki na jezdniach

W arszaw a, 25. 10, (Sin.) Ogłoszone zostało 
zasadnicze orzeczenie N. T. A. o odpowiedział-.

ności gm in  za nieszczęśliw e w ypadk i na  jez­
dniach  i chodn ikach , pow stałe  na sk u tek  ich 
n ienależytego u trzym yw an ia . K w estia ta  w y­
n ik ła  n a  tle w ydaw anych  przez zarządy  m iej­
skie regulam inów  o u trzym yw aniu  u lic w czy 
stości i  po rządku . N. T . A. s tan ą ł na  stan o w i­
sku , że naw et w ty m  w ypadku, gdy regu lam in  
n ak ład a  ta k i obow iązek na  w łaścicieli n ie ru ­
chom ości w m ieście, gm ina n ie  je s t w olna od 
odpow iedzialności za nieszczęśliw y w ypadek 
spow odow any n ienależy tym  utrzym yw aniem  
W porządku  jezdni i chodników .
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D z i ś  i  kinie „ A T L A N T I C ”  M a t m  atrakcja. mstnowSki film rei. Et i e m  Lnolcza

ÓSMA ŻONA SINOBRODEGO
wg. głośne] zztnki Alfred* SaToIra. Dwie wielkie gwiazdy w jednym filmiet G A R Y  C O O P E R

jako „nowoczesny Sinobrody” CLAUDETTE COLBEBT jako jego „ósma tona"

O L Y M P E B R C D I U s j k E & u  R A P S O D I A
Niezwykle sensacyjny temat — najwspanialsze m elodie w ielkich kom pozytorów  Chopina, Llszts,

drlega, — Frzedstew ienla o  gedz. B, 7*45, 9'15.

Ratyfikacja paktu angiefsko-włoskiego 
przedmiotem obrad gabinetu brytyjskiego

DO RED A K TO RA  „NOWEGO DZIENNIKA4*
„żydzi obcymi przybyszami ; , 
w Palestynie"

W  dzisiejszej (25 X. 1938) p o ran n e j a u d y ­
c ji rad iow ej d la  szkół, speaker P o lsk iego  B ad ta  
ni. in . om aw iał sy tu ac ję  w  P a lesty n ie . W  k ró ­
tk im  szkicu podał h is to rię  P a le s ty n y  (bez je ­
dnej w zm iank i o Ż y d ach ), p rz y  czym  n a  k o ń ­
cu uw ażał za  stosownie pow iedzieć:

„W  o sta tn ich  czasach  osied lili się w  P a ­
lestyn ie  Żydzi, co je d n a k  A rabom  się nie 
podoba i  chcieliby się pozbyć obcych 
p rzybyszów ".

D opraw dy sm utne, iż  zapow iadacz P o lsk ie ­
go R adia , k tó ry  z ra c ji  sw ego stanow iska  po ­
w in ien  bodaj pobieżnie znać  h is to rię  S tarego 
T estam entu , n ie  uw aża ł za stosow ne pow ie­
dzieć dzieciom , że Żydzi m ieszkali w cześniej 
w  P a lesty n ie  aniżeli A rabow ie. P rz y k re  i bo­
lesne zarazem  jes t, iż w  tego ro d za ju  in fo rm a ­
cjach  d la  dzieci z każdego słow a sp eak e ra  b ije  
życzliw ość d la  A rabów  „b ro n iący ch  swego 
k ra ju  p rzed  zalew em  obcych  przybyszów ", a 
nic m a jednego  n aw et słow a o w ie lk im  dz;ele 
k u ltu ra ln y m , jak iego  d o k o n a ł n a ró d  żydow ­
ski „w  a rab sk ie j P alestyn ie", an i o hekatom - 
baeh  k rw i, ja k ie  sk ła d a ją  „ci obcy  przybysze" 
dla u ra to w an ia  d la  siebie ziem i O jców  sw ych, 
ja k o  jedynego m ie jsca  p o d  słońcem . Sm utne 
i bolesne. I  n ie  d riw m y  się, że dziś n aw et o- 
k rz y k  u liczn ików  „Żydzie d o  P a le s ty n y ...!"  
pod  w pływ em  tak ich  au d y c ji n ie  je s t a k tu a l­
ny. Z  pow ażan iem

H en ry k  R auch  (K raków )

P. Prezydent R. P. w pow. /  
szamotulskim

P oznań , 25. 10. PA T . Pow iat szam otu lsk i, a 
z n im  całe osadnictw o poznańsk ie  i pom orsk ie  
przeżyły  sw ój w ie lk i dzień, w ita jąc  Głowę P a ń ­
stw a na  teren ie  now outw orzonych  osad parce- 
lucyjnych.

Rozmowa Raczyński — Comnen
B ukareszt, 25 10. PA T. A m basador R. P . R a­

czyński odby ł dziś dłuższą rozm ow ę z m in. sp r. 
zagran icznych  Com nenem .

Uroczystość wojskowa 
w Cieszynie Zach.

Cieszyn, 25. 10. PA T . J u tro  odbędzie się w 
Cieszynie Z achodn im  w ielka uroczystość w o j­
skow a. O ddziały w ojskow e, w chodzące w  sk ład  
sam odzielnej g rupy  operacy jn e j „Ś ląsk "  w rę ­
czą sw em u dow ódcy generałow i B .rtnow sk ie  
m u  pam iątkow ą szablę d la u pam ię tn ien ia  ob ję­
cia ś lą sk a  Zaolzańskiego p rzez w ojsko  polskie. 
U roczystość odbędzie się o godzinie 12-tej w 
po łudn ie  n a  P lacu  p ik . Becka, poczern odbędzie 
się defilada przed gen. B ortnow skim .

Sytuacja na giełdach 
walutowych

W arszaw a, 25. 10. PA T. Na dzisicjjfcych j lei 
ttach  w alu tow ych nie zanotow ano pow ażn ie j­
szych zm ian ku rsow ych . Ogólnie u jaw n ia  się 
pew ne odprężenie zarów no w s to su n k u  do fun 
ta angielskiego, ja k  i f ra n k a  francusk iego .

Dewiza na  L ondyn nieznacznie zw yżkow ała, 
w zw iązku z czym d o la r w ykazał w Londynie 
pew ne osłabienie. Dewiza na  P ary ż  u trzy m a!a 
się m niej w ięcej na dotychczasow ym  pozio 
mie.

Uczniowie szkoły powszechnej ■* 
włamywaczami

< Tele fonem  od naszego korespondenta)_
W arszaw a, 25. 10. (S in ) W ładze szkolne 

o trzym ały  m eldunek  o u jaw n ien iu  sza jk i m ło­
docianych w łam yw aczy, re k ru tu ją c y ch  się  spo­
śród  uczniów  szkoły  pow szechnej w Czeladzi, 
w powiecie sosnow ieckim . W  m iejscow ości 
lej m iało m iejsce k ilk a  k radz ieży  i  w łam ań . 
Po i.c ja  w ykry ła , że w łam ań ty c h  dokonyw ali 
v .jy  w w ieku 10— 11 Jat, uczniow ie szkoły 
pow szechnej w Czeladzi. M łodociani p rzestęp ­
cy zostali sk ie row an i do sędziego d la  spraw  
a ielem lch .

L ondyn, 25. 10. (P ) D zisiaj ran o  odbyło  się 
posiedzenie g ab ine tu  pod przew odnictw em  
C ham berlaina. O becność lo rda  H alitaxa , k tó ry  
całą  noc zna jd o w ał się w drodze, by przybyć 
do L ondynu  z E dynburga , zdaje się w skazy­
w ać —  zdaniem  R eu tera  —  iż m in istrow ie  o-

L ondyn, 25. 10. ( t)  W kołach  politycznych  
L ondynu  u trzym ują , że w p o siadan iu  rządów  
b ry ty jsk ieg o  i francusk iego  z n a jd u ją  się  n ie ­
o fic ja lne  naraz ie  postu la ty  n iem ieckie w sp ra ­
w ie ko lon ii. P o stu la ty  te  m a ją  być niedługo 
opracow ane jak o  fo rm alny  m em oriał, k tó ry  
będzie p rzedstaw iony  za in teresow anym  rządom . 
N iem cy w ysuw ać m ają  następu jące  żąd an ia :

1) Z w ro t w szystk ich  daw nych ko lon ii n ie­
m ieckich  w A fryce, zn ajdu jących  się pod k o n ­
tro lą  m andatow ą W . B ry tan ii i F ran c ji, a więc 
Togo, K am erun , T ang an ik a  i południow o-za­
ch o d n ia  A fryka.

2) G dyby zw ro t ko lonii, będących pod  kon.- 
tro ią  m andatow ą W . B ry tan ii, n astręczał n ie­
przezw yciężone tru d n o śc i, Niemcy gotow e by ­
łyby7 zrzec się  ich za odpow iednią kom pensatą  
innych  te ry to rió w  k o lon ia lnych  w  A fryce, ale 
te ry to ria  te  m usia łyby  być pod w zględem  w ar-

Tokio, 25. 10. (R ). A gencja Dom ei donosi: 
W  tu te jszych  kołach politycznych  tw ierdzą, że 
rząd jap o ń sk i stać  będzie nad a l n a  stanow isku  
w yrażonym  w dek la rac ji z 16 stycznia br. nie 
w chodzenia w żadne uk łady  z narodow ym  rzą ­
dem  chińsk im . Rząd jap o ń sk i odm ów i p ro w a­
dzenia rokow ań  poko jow ych  z tym  rządem  
chińskim , naw et w w ypadku, gdyby on się zde­
cydow ał na uczynienie szeregu daleko idących 

* ustępstw .

Czang-Kai^Szek nie upada 
na duchu

Szanghaj, 25. 10. (R) M arsz. Czang-K:.! Sw 1 
! znajdu je  się w C zuukingu, gdzie 28 hm. ..'„.ci. 

się kom ite t w ykonaw czy K uom intangu. Przed 
m iotem  obrad  je s t w ypracow anie nowego p la ­
n u  politycznego i w ojskow ego.

Wskaźnik cen hurtowych 
we wrześniu

W arszaw a, 25. 10. FA T. W edług głów nego 
u rzędu  sta tystycznego, ogólny w skaźn ik  cen 
h u rto w y ch  w.e w rześn iu  w yniósł 55,0 wobec 
55,1 w  s ie rp n iu  rb . (podstaw a —  1928 =  100).

Aresztowanie za dokonywanie 
niedozwolonych zabiegów

m ów ili sy tu ac ję  w  E urop ie  środkow ej oraz 
m ożliw ość ra ty fik a c ji w najb liższej przyszło­
ści p a k tu  angielstko-wloskiego. S praw a ta  p raw  
dopodobnie będzie p rzedysku tow ana  ju tro  na  
zw ykłym  tygodniow ym  posiedzeniu  gabinetu .

tości rów noznaczne z te ry to riam i daw nych ko- 
lon ij n iem ieckich, a poza tym  stanow ić  zw artą  
całość te ry to ria ln ą , a  n ie  poszcególne nie- 
zw iązane ze so b ą  i porozrzucane po A fryce od ­
cinki.

3) N iem cy gotow e byłyby  jak o  rekom pen­
sa tę  p rzy jąć  odpow iednie obszary  Konga f ra n ­
cuskiego i  fran cu sk ie j A fryki rów nikow ej, co 
łącznie z ty m  te ry to riu m , k tó re  z n e jd u je  się 
y>od k o n tro lą  m andatow ą F ran c ji, s tanow iłoby  
jed n ą  całość te ry to ria ln ą  na  zachodnim  w ybrze­
żu A fryk i.

4) N iem cy reze rw u ją  sobie  p raw o  w ybudo­
w ania baz zam orsk ich  i lo tn iczych n a  te ren ie  
sw ych  posiad łośc i ko lon ia lnych  i z p raw a  tego 
zrezygnu ją  ty lk o  wówczas, je ś li rów nież W . 
B ry tan ia  i F ran c ja  w yrzekną się  sw ych baz 
w A fryce.

Japonia wyraża ubolewanie...
Tokio, 25. 10. (R) W icem in ister sp raw  za­

gran icznych  H orinuszi odw iedził am basadora  
bry ty jsk iego  w Tokio  Craigi, w yrażając  ubole­
w anie z pow odu zbom bardow ania przez sam o­
lo ty  jap o ń sk ie  k an o n ie rk i b ry ty jsk ie j „Sand 
P iper".

*  *  *

Tokio, 5. 10. P j(T  P o o trzym aniu  w iadom o­
ści o zajęciu H ankou  w całej Jap o n ii rozległ 
się ryk  sy ren  okrętow ych, fab rycznych  i n a ­
leżących do obrony  przeciw lotniczej. W yku- 

; p iono w sk lepach  w szystkie flagi i lam piony. 
W Tokio odbył się olbrzym i pochód z udziałem  
różnych organizacyj, cechów, szkół i t. d.

„Wojny nigdy nie będzie" — 
twiei t-zi Ford

D eaborn  (s tan  M ichigan), 25. 10. (R ). N a p o ­
kazie d la p ra sy  now ych  m odeli sam ochodów  
F o rd  ośw iadczył: „ W o jn y  ju ż  n igdy  n ie  będzie 
N arody  opam iętały  się  i zrozum iały  b łahość 
kon flik tó w ". N astępnie  F o rd  dał w yraz  sw em u 
optym izm ow i co do persp ek ty w y  in teresów  n a  
r .  1939 1 w y raz ił pogląd , że w ciągu n a jb liż ­
szych  m iesięcy p ro d u k c ja  u legnie zw iększeniu .Sosnow iec, 25. 10. (K ). W M odrzejow ie a re ­

sztow ano w czoraj akuszerkę, W ładysław ę Mo- 
roniow ą, k tó ra  od dłuższego czasu dokonyw ała 

. niedozw olonych operacji. W  czasie rew izji w 
te j m ieszkan iu  znaleziono różne  narzędzia  do

spędzania płodu, oraz ś ro d k i odurzające. OflŁ- 
dzono ją  w w ięzieniu sosnow ieckim .

Postulaty kolonialne Niemiec
w posiadaniu rządów Francji i Anglii

Rzesza gotowa przyjąć  — Kongo francuskie

Japonia nie wejdzie w układy 
z narodowym rządem chmskim
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Nota rządu czeskiego do Wągier
P raga , 25. 10. PA T. C ałodzienne o b rad y  rz ą ­

du  pośw ięcone sp raw ie  n o ty  w ęgiersk iej, d o rę ­
czonej w czoraj przed południem  czechosłow a­
ckiem u m in is tro w i sp r. zagran icznych  C hw ał­
ków sk iem u przez posła  w ęgierskiego w P radze 
d r  W ettste ina, zakończyły  się około godz. 22-ej. 
O w yn iku  ob rad  w ydano n astęp u jący  k o m u n i­
k a t u rzędow y:

„R iąd  czechosłow acki odbył dziś posiedzenie, 
na  k tó rym  przygo tow ana została odpow iedź na  
notę w ęgierską przekazaną rządów* p rask iem u  
w dn iu  w czorajszym . Notę tę m in is te r sp raw  za­
gran icznych  C hw alkow ski doręczył w ciągu ju ­
trzejszego pono łudn ia  posłow i w ęgiersk iem u w 
Pradze.

W  w yniku  ob rad  rząd usta lił zasady, n a  k tó ­
rych  oprą  się dalsze ro k o w an ia  w sp raw ie  zm ia­
n y  gran ic . Ze w zględu na zw yczaje d yp lom aty ­
czne treść  postanow ień  rady m in istrów  nie zo­
stan ie  opub likow ana przed doręczeniem  odpo 
w iedzi11.

Uchwały słowackiej rady 
ministrów

B ratysław a, 25. 10. PA T. S łow acka rad a  m i­

n is tró w  odbyła  pod pi zew odnictw em  p rem iera  
T iso posiedzenie, uchw ala jąc  w ydan ie  now ych  
zarządzeń^w różnych działach ad m in is trac ji p u ­
blicznej. W  szczególności rząd  w ydał zakaz w y­
w ozu m ają tk u  państw ow ego z te ren u  Słow acji 
do in n y ch  k ra jó w  rep u b lik i bez zezw olenia 
kom peten tnego  m in is te rs tw a  słow ackiego. Cła, 
poda tk i i d an in y  państw ow e z te ry to riu m  S ło­
w acji m a ją  być w płacane, nie ja k  do tąd  przez 
P . K. O. w Pradze, lecz n a  specja lny  rach u n ek  
w B ratysław ie. U tw orzono specja lna  kom isję  
doradczą d la sp raw  skarbow ych i g o sp o d ar­
czych oraz rad ę  bankow ą d la  Słow acji, złożoną 
z fachow ców . W ydano  zarządzenie cc do u tw o­
rzen ia  t. zw. obozów pracy , jak ie  is tn ie ją  w kra- 
ia rh  czeskich. Poza tym  ra d a  m in istrów  w yda­
ła  szereg zarządzeń w zakresie  reo rgan izacji dy­
rek c ji kolei żelaznej i dy rek c ji poczt, dokonała  
szeregu zm ian persona lnych  i t. p.

Nie „Czechosłowacja" 
Ucz „Slavia"i

P raga , 25 .10. PA T. J a k  podaje  dziennik  „Sio- 
y en sk y  H Ias“ nazw a C zechosłow acji m a być 
zm ienona n a  Sław ię.

Przyspieszenie dozbrojenia w Anglii
Londyn, 25. 10. (t)  Dziś odbyło się n a  Dow- 

n ing  S tr te t  pod przew odnictw em  p rem iera  do 
n iosłe posiedzenie specjalnego podkom ite tu  
gab inetu , pośw ięcone sp raw om  obrony  n a ro ­
dow ej. W  posiedzeniu  tym  drug im  już  z rzędu  
w tym  tygo d n iu  b ra li udzia ł oprócz p rem iera  
m in is te r sp raw  zagran icznych  H alifax , m in i­
ster sp raw  w ew nętrznych  H oare, m in is te r k o ­
o rd y n ac ji ob rony  ln sk ip , m in is te r w o jny  H o­
rę  B elisha, m in is te r lo tn ic tw a  K ingsley W ood, 
oraz m in iste r ro ln ic tw a  M orrison . Obeonośc 
tego ostatn iego  kom entow ana je s t w tu te j­
szych kołach  politycznych ja k o  oznaka, że jest 
on upatrzony  na w akujące  stanów isko p ie rw ­
szego lo rda  ad m ira lic ji. P o n ad to  w posiedze­
n iu  uczestniczyli szef im peria lnego  sztabu ge­

neralnego  lo rd  G oił, o ra i  sŁef sz tabu  lo tn ictw a, 
m arszałek  lo tn ic tw a  Newall.

Na posiedzeniu  dzisiejszym  m in istrow ie  o- 
m aw iali p lany , zm ierzające do p rzysp ieszenia 
i w zm ożenia dozbro jen ia . P lan y  te przedłożo­
ne zostaną do decyzji pełnego gab inetu  w dn iu  
ju trze jszym . Przew idyw ać one m a ją  m. in. 
u tw orzenie osobnego m in iste rstw a  zao p a try ­
w an ia  w ojennego oraz ostatecznych szczegó­
łów ochotniczej s łużby  narodow ej na  w y p a­
dek nagłej konieczności.

W  tu te jszych  kołach  politycznych  p rzew idu­
ją, że prel.m inow aira sum a p ó łto ra  m ilia rda  
fun tów  szterlingów  na  w ydatki, zw iązane z o- 
b ro n ą  ulegnie podw yższeniu.

Doniosłe obrady kongresu 
partii radykalnej

Paryż, 25. 10. PA T. O czekiw ane z dużym  
zain teresow aniem  obrady  dorocznego k ongre­
su p a rtii rad y k a ln e j, k tó ry  grom adzi rok  r o ­
cznie w szystk ich  przyw ódców  politycznych 
stronn ic tw a, oraz k ierow ników  federacji p ro ­
w inc jona lnych  z całego k ra ju , rozpocznie się 
we środę, a zakończy w niedzielę .

P ierw szy  dzień obrad  pośw ięcony będzie o- 
m ów ieniu  po lityk i ro lne j i hand low ej. W  de­
batach w ezm ą udział m in. ro ln ictw a, senato r 
rad y k a ln y  Q ueille, o raz m in iste r h an d lu  d epu­
tow any  rad y k a ln y  G entin. G łów na uw aga zwcó 
eona je s t na  ob rady  czw artkow e, a to ze wzglę­
du  na  zapow iedź w ielkiego p rzem ów ienia Da- 
lad iera, k tó ry  o tw orzy dyskusję  nad polityką 
genera lną  s tronn ic tw a , a tym  sam ym  nad  po 
lity k ą  rządu, gdyż obecnie stronn ic tw o  ra d y ­
kalne  ponosi w yłączną odpow iedzialność za 
losy polityki francusk ie j. P rzedpo łudn ie  p ią t­
kow e będzie pośw ięcone debacie nad  sy tu ac ją  
finansow ą.

P ią tek  po p o łudn iu  pośw ięcony będzie po­
lityce zagran icznej. Zdaje się nie ulegać w ąt­
pliw ości, iż poza m in. Bonnetem  zabierze głos 
rów nież D aladier, ja k o  głów ny w spółtw órca 
uk ładów  m o n ach ijsk ich . Poza tym  oczekiw a­
n e  je s t w ystąp ien ie  przew odniczącego izby 
H errio ła , o raz  b. m in. sp raw  zagr. D elbosa. 
N iew ątp liw ie jednym  z g łów nych zagadn ień  w 
d y sk u sji nad  po lityką  zagran iczną  będzie sp ra  
w a u trzy m an ia  w spółpracy  politycznej z So­
w ietam i. P a r tia  ra d y k a ln a  bow iem  w yraźnie 
podzielona je s t w  sw oich  zap a try w an iach  na  
to  zagadnienie, ze w zględu na  sp raw ę s to su n ­
ków  m iędzy rad y k a łam i a ko m u n istam i na  te- 
łifenie w ew nętrzno-politycznym . N iew ątpliw ie

w czasie d y sk u sji kong resu  m arsy isk iego  d u ­
żo m iejsca zostanie pośw ięcone now ej o rien ­
tac ji w polityce zagran icznej. Cała sobota po­
św ięcona będzie u sta len iu  ogólnej d ek larac ji 
p a rty jn e j. P rem ier D aladier, k tó ry  opuści Pa 
ryż w środę w ieczorem , odjedzie z M arsylii w 
sobotę w ieczorem  do swego okręgu  w yborcze­
go Y aucluse, tak , że w P ary żu  oczekiw any bę­
dzie dopiero  w poniedziałek wieczorem, lub  
we w torek  rano . W  ko łach  politycznych  spo­
dziew ają się, iż po jig o  pow rocie ukażą się de­
kre ty  gospodarcze i dopiero ew entualn ie  w te­
dy należy oczekiw ać jak ich ś zasadniczych po­
sunięć politycznych.

Coraz bardziej u trw ala  się przekonanie, iż 
D aladier po przeprow adzeniu  k onsu ltac ji uo- 
litycznej z p rzyw ódcą p raw icy  parism eh t: rn.-j 
b. m in. M arinem  porzuci koncepcje daleko .są  
cych rozw iązań  politycznych czy to  w rodza ju  
now ych w yborów , czy też szerokiej rek o n ­
stru k c ji gab inetu  na podstaw ach  p a rla m e n ta r­
nych od M arina do B lum a. J a k  stę okazuje, 
przyw ódca federacji rep u b lik ań sk ie j M arin 
w czasie sw ej rozm ow y poniedziałkow ej z pre 
m ierem  D aladierem  ustosunkow ał się negatyw  
nie do w spółpracy  z socja listam i, k tó ra , ja k  
m ia ł stw ierdzić, n a tra fia  na  zasadnicze rozbież 
ności w u jm ow an iu  w szystk ich  zagadnień. Nie 
m ogłoby to  p rzynieść  żadnych pozytyw nych 
rezultatów . O czekuje się, że D alad ier og ran i­
czy się raczej do rozw iązań n a tu ry  technicz­
nej, t. zn. do  pow ołan ia  do rząd u  k ilk u  spe­
c jalistów  naw et nie w charak terze  m in istrów , 
ani podsekretarzy  stanu , lecz z ty tu łu  w yso­
kiego kom isarza do poszczególnych zagadnień. 
Mówi się o pow ołaniu  w ybitnego techn ika i

Roch kolejowy 
polsko-czechosłowacki

W arszaw a, 25. 10. PA T. W  ru ch u  ko lejow ym  
polsko-czechosłow ackim  do te j pory  obow iązu­
ją  następ u jące  ogran iczenia  przew ozow e:

R uch osobow y i bagażow y pod ję ty  je s t ty lko  
n a  prze jśc iach  Z w ardoń, Sucha H ora, M uszy­
n a  i Ław oczne i ru ch  tow arow y  n a  ty ch  p rze j­
ściach, ja k o  też n a  now ych p rzejściach  Bogu- 
m in, S zum bark , G nojnik  i M osty śląsk ie .

Pozostałe p rze jśc ia  z k o le jam i czeskosłow ac- 
kim i, a m ianow icie: Ł upków , S ianki i W oro- 
n ien k a  są nad a l zam knięte.

P rzez pow yżej podane o tw arte  d la  ru ch u  to ­
w arow ego p rze jśc ia  B ogum in, Szum bark , G noj­
n ik , M osty śląsk ie , Z w ardoń, Sucha H ora. M u­
szyna i Ławocze p rzy jm u ją  ko leje  czeskosłow a- 
ckie ty lk o  przesy łk i, przeznaczone do Czecho­
słow acji, n ie zaś tranzy tem  przez C zechosłow a­
cję, wobec n ieo tw arc ia  do tąd  prze jść  czesko- 
s łow acko-n iem ierk ich  i czesso-w ęgiersk ich . J e ­
dynie  ty lk o  d la  ru c h u  osobow ego z p rzesiad a­
niem  o tw arte  są p rze jśc ia  czeskosłow acko-w ę- 
g ie rsH e przez P arkan -S zob  i  F ilakow o-Sam o- 
sk o eu jfa lu .

Powstanie w Rusi Podkarpackiej
U zhorod, 25. 10. PA T. R uch pow stańczy 

p rzerzucił się obecnie n a  te ren y  północne R u­
si P odk arp ack ie j, sk u p ia jąc  się  szczególnie w 
okolicy W ołoszyna. W  ciągu d n ia  w czorajsze­
go doszło do szeregu sta rć , w k tó ry ch  po obił 
s tro n ach  było w ielu zab itych  i ran n y ch .

Wizyta Ribbeucropa w Rzymie
B erlin, 25. 10. PA T. N iem ieckie b iu ro  in fo r­

m acy jne ofic ja ln ie  po tw ierdza pogłoski o wy- 
jeździe m in. R ibben tropa  do Rzym u. M in. R ib- 
ben trop  przybędzie do Rzj m u we czw artek  wie- 
czorem .

Szkoły dla uczniów żydow skie 
we Włoszech

Rzym , 25.10. PA T. D ziennik  urzędow y p u b li­
k u je  dekre t o o tw arc iu  n a  koszt n ań siw a p o ­
w szechnych szkół d la  dzieci żydow skich w tych  
m iejscow ościach, w k tó ry ch  zam ieszkuje  p rzy ­
na jm n ie j 10-ro azieci-Żydów .

Ks, Kentu — gubernatorem 
Australii

L ondyn, 25. 10. (t)  B -a t k ró la  Jerzego, J e ­
rzy, książę K entu, m ianow any  zostanie gene­
ra ln y m  g u b ern a to rem  A ustra lii. O becny gene­
ra ln y  g u b ern a to r A ustra lii, znany  g enera ł 
w ojsk  b ry ty jsk ich , lo rd  Gow rie, k tó ry  liczy 
obecnie 67 la t u stępu je  w ro k u  przyszłym  z 
pow odu podeszłego w ieku. K siążę K entu objąć 
m a stanow isko  generalnego g u b ern a to ra  A u­
stra lii od 1-go lis topada  1939 r .

Delegacja arabska udaje się 
do Londynu

K air, 25. 10. (ŻA T). W  środę  uda się do L on­
dynu  6-osobowa delegacja, k tó ra  m a w ręczyć 
rządow i angielsk iem u rezolucje, uchw alone na 
o sta tn ie j m iędzyparlam en tarne j k on ferencji a- 
rab sk ie j w Kairze.

— N iem ieckie b iuro  in fo rm acy jn e  donosi: W  
ko łach  m iaro d a jn y ch  potw ierdzają , iż rząd  Rze­
szy udzielił agrem ent dia następcy  am basado­
ra  F ran co is-P o n ce t‘a — C oulondre‘a.

— Król Grecji Jerzy  udał się w czoraj w ieczo­
rem  incognito  do L ondynu. P ow ró t k ró la  do 
G recji n astąp i w osta tn ich  dn iach  m iesiąca.

— „CO MŁODA MATKA WIEDZIEĆ POWINNA'* 
Wpisy na kurs dla matek |»rzyjmuje w poniedział­
ki, środy i piątki od 10—11 i od 3—3.30 do 1. XI. 
br. lekarz dyżurny szpitala żyd. ul. Skawińska 8.

— WJSLA CZY MAKKAB1 zdobędzie zaszczyt­
ny ty tut mistrza Okręgu Krak. w boksie na rok 
1938/39 zobaczymy w niedzielę o godz. 19 w hali 
Ośrodka Wycli. Eizycz. przy ul. Zwierzynieckiej 
26. Obie drużyny doceniając ważność tego spot­
kania wystąpią w najsilniejszych składach.

organ iza to ra , n ie  zaangażow anego politycznie 
— p. D u try  na stanow isko  Kom isarza d la sp raw  
uzbro jen ia , oraz w ybitnego tech n ik a  i p rzem y­
słow ca lotniczego C akuot n a  kom isarzu d la  
spraw  lo tn ictw a.
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Kronika krakowska
DYŻURY APTEK

Dziś mają dyżur nocny apteki: Kynek głl 42,
Floriańska to, Karmelicka 9, Zwierzyniecką 7, 
Dietla 76, Al. 29 Listopada 17, kalwaryjska 27, Mo­
gilska 16.

Wyniki zbiórki na L. O. P. P.
W czasie Tygodnia LOPP w roku bieżącym w 

Krakowie, zebrano-do puszek jako dar na LOPP 
kwotę zł. 3.216.50 Zbiórka na listy składkowe 
I.OPP wśród lokatorów przyniosła do dnia 20-go 
października kwotę zł. 11.969.13.

Obywatelski Komitet XV. Tygodnia LOPP 
zwraca się z gorącym apelem do właścicieli re­
alności, u których zbiórk’ jeszcze nic zostały za­
kończone. aby zechcieli zbiórkę przyśpieszyć i 
l i s t y  składkowe odesłać do biura Ouwodu Miej­
skiego LOPP, ul. Szczepańska 9 II. p. w godzi­
nach od 10—14 i od 17—19-lej.

Z Tow. Właścicieli Realności
Onegdaj odbyło się posiedzenie Wydziału To­

warzystwa Właścicieli Realności Wielkiego K ra­
kowa. Przedmiotem obrad była między innymi 
spraw a nieuwzględniania przez władze skarbo­
we próżnoslania mieszkań i lokali za przyczynę 
do odpisów przy podatku od nieruchomości. Po­
stanowiono przedsięwziąć starania w kierunku 
nowelizacji ustawy, o podatku od nieruchomości 
i w związku z tym Towarzystwo wzywa wszyst­
kich właścicieli realności, aby we własnym inte­
resie jawili się w buirze Towarzystwa, ul. Mi­
kołajska 8 II. P- w godz. 5—7 lub nadesłali pi­
semne opisy, dotyczące pomieszczeń próżnostoją- 
cych, a w  szczególności adres realności, czy i jak 
długo było próżnostanie, ilość, wielkość i charak­
ter tych pomieszczeń, ile wynosił ubytek w czyn­
szu z lego tytułu, oraz czy wnieś,nno podanie o 
umorzenie podatku

Wycieczka do Gorlic
W ramach zjazdu naukowego w Krakowie w 

dniach 39 i 31 bm., poświęconego środkowym i 
wschodnjm Karpatom polskim, odbędzie się w 
dniu 1 listopada br. wycieczka naukowa do Gor- 
bc, a następnie po zwiedzeniu pola bitwy z 1915 
r. wycieczka uda się autobusami przez Szymbark, 
Ropę, Uście Ruskie do Wysowej i z powrotem

Epilog milionowej afery 
fc linkowej

W sądzie okręgowym karnym zakończył się 
wczoraj proces, będący epilogiem znanej afery 
bankowej w Krakowie. Trybunał pod przewodnie 
tw tm  sędziego Soleckiego ogłosił wyrok, mocą 
którego Menczera skazano na łączną karę 3 lat 
więzienia, zmniejszoną na mocy amnestii do 2 lat, 
z zaliczeniem aresztu śledczego. Fertiga sąd ska­
zał na 8 miesięcy więzienia, zmniejszone na mocy 
amnestii do 4 miesięcy,, z zawieszeniem wykona­
nia kary na okres 3 łat. Obydwaj oskarżeni po­
kryć mają koszty sądowe,

 O
— „STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZYKÓW 

W KRAKOWIE (Sławkowska 12). W dniu 30 bm. 
o godz. 15-tej, a w razie niedostacznej ilości obec­
nych w pół godziny później, odbędzie się zwy­
czajne walne zgromadzenie, na którym m. in. oma­
wiać się będzie projekt nowego statutu.

—00—---
-  ZWIĄZEK ŻYDÓW UCZESTNIKÓW WALK 

O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI W KRAKOWIE wzy­
wa wszystkich członków Oddziału i Koła Współ­
pracy do wzięcia udziału w pogrzebie błp. Dra 
Leona Adera.

-  ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ błp. Ora 
Leona Adera złożyii na Doży wialnię przy Związku 
isombatautów: Zarząd Okręgu Krak.-Śląskiego i 
Zarząd Oddziału Związku Kombatantów zł. 50.- , 
Drowie Zygmuntowie Horowitzowie zł. 29.—, Ada­
mowie Silberfeldowie zł. 10.—

Z teatru, literatury i sztuki
-  Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

w środę „Stary mąż“ J . Korzeniowskiego w opra- 
owaniu scenicznym dyr. K. Frycza, z W. Nowa- 
iwskiin w roli tytułowej. W czwartek komedia 

v. Grzymały-Siedleckiego „Ormianin z Bejruthu“ 
opracowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego. 

— „NADZIEJA” WIELKIM SUKCESEM TE- 
TRAŁNYM. Druga premiera — „Nadzieja” Hei- 

nunsa w znakomitej interpretacji artystów 
l a ic r” wzruszyła do głębi krakowską pub- 

' •u-sć teatralną. — Na ogoł wybredna i kryty- 
, ininliczność krakowska mówi o  zespole ar-

Zuchwałe włamanie do sklepu 
jubilerskiego na ul. Słradom

W czoraj w godzinach południow ych dzieln i­
ca S tradom  w K rakow ie zaalarm ow ana została 
w ieścią o zuchw ałym  w łam aniu  do sk lepu  ju- 
b ilersk iegp  p. M. K ornreicha. W łam ania  doko­
nano  w jednym  z najruch liw szych  punktów  
m iasta  w porze obiadow ej między 2— 3 po p o ­
łu d n iu , a więc w czasie, gdy na tym  odcinku  
Danuje niezw ykle ożyw iony ruch  i setk i osób 
przechodzą obok m iejsca, k tó re  było terenem  
operacji w łam yw aczy.

W  dom u przy ul. S tradom  1. 3 zna jd u je  się 
sklep  zło tn iczo-jub ilersk i p. M. K ornreicha. Do 
sk lepu  prow adzą dw oje drzw i, jedne od s trony  
ulicy, a d rugie  od bram v. W ejścia te są zabez­
pieczone. Od s tro n y  ul. S tradom  z n a jd u ją  się 
żelazne drzw i zaopatrzone w silne zam ki i k łó d ­
ki oraz żelazna żaluzja.

W czoraj około godziny 2 po połudn iu  w ła­
ściciel sk lepu  p. K ornreich  poszedi* na  obiad, 
udając  się do swego m ieszkania. W ychodząc, 
zam k n ął za sobą żelazne drzw i i spuścił żaluzję, 
k tó rą  rów nież zam knął. O koło godziny 3 p. 
K ornreich  w rócił do sklepu. Tuż przed w ej­
ściem  do sklepu zauw ażył, że drzw i żelazne jak  
i ż rlu z ja  zostały  w m iędzyczasie o tw arte . P rze ­

rażony w szedł ao sk lepu  i w ów czas stw ierdził, 
że w czasie jego nieobecności dokonano  zu 
chw ałego w łam ania . W e w nętrzu  sk lepu  p an o ­
w ał duży nieład  na ładach i pó łkach  rozrzucone 
były m ałow artościow e pizedm ioty , podczas gdy 
przedm ioty  przedstaw iające  w iękczą w artość, 
ja k  złote zagarki, p ierśc ionk i z b ry lan tam i i in ­
nym i szlachetnym i kam ien iam i znikły  bez ś la ­
du. O grabiona została w ystaw a ja k  rów nież 
w nętrze sklepu.

P oszkoaow any  zaw iadom ił na tychm iast po­
licję, k tó re j fun k c jo n ariu sze  p rzybyli na m ie j­
sce i w drożyli dochodzenia. Ja k  się okazało, 
podczas nieobecności kupca zjaw ili się przed 
jego sklepem  jacyś osobnicy, k tórzy  podrob io ­
nym i kluczam i, nie zw racając na siebie n iczy­
je j uwagi, otw orzyli drzw i i w błyskaw icznym  
tem pie ograb ili sklep, poczem zbiegli, nie p o ­
zostaw iając za sobą żadnych  śladów .

Policjo  zgrom adziła szereg poszlak, k tó re  
s tan ą  się niew ątpliw ie podstaw ą do dalszego 
dochodzenia-

Ja k  z pobieżnych obliczeń w ynika, poszko 
dow any kupiec pon iósł s tra tę  sięgającą 15,000 
złotych.

tystycznyni „Najteater” z zachwytem i w super­
latywach. Dzis początek Dunktualnie godz. 8 45. 
Przedsprzedaż biletów w łirinie A. Fischh-ib, ut. 
Grodzka 46, a od godz. 7 ej wieczorem przy kasie 
teatru.

REPERTUAR TEATRU M IEJSKIEGO 
Środa. godz. 8 wiecz.: „S tary  m ąż“.

TEA TR ŻYDOWSKU BOCHEŃSKA 7. 
(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego”) 

Środa, godz. 8.45 wiecz.: „N adzieja".

RŁTJLK1Y ł  U K IN O T Ł A  FROW

ADRIA: „P ro feso r W ilczu r” (K. Junosza  Stę­
po w ski, B arszczew ska).

A PO LLO : „Jo se tte"  (Sim one Sim on, Don 
A m eche i in .).

A TLANTIC: „Ó sm a żona S inobrodego” (G ary 
Cooper, C laudette C olbert) i „R ap so d ia” (O. 
B radna)

PROM IEŃ: „R obin  H ood” (E rro ł F ly n n  i Oli- 
via H av illand ).

SZTUKA: „P ościg” (Joan  Bennet i R andolph 
S cott).
STELLA . K rólow a W ik to ria  

Ś W IT : „G eniusz sceny” (L udw ik Solsk i).
UCIECHA: „G ehenna" wg. pow. H. Mniszek 

W ANDA: „L udzie za m głą” (M iehele M organ 
l Jean  G ąbin).

Z ŻYCIA ORGANIZACJI

Do Komitetów Lokalnych i Mężów 
Zaufania Org. Syjonistyczne; 
Zachodniej Małopolski i śląska!

Z w racam y się do K om itetów  L o k aln y ch  i 
m ężów zau fan ia  Org. Syjon. Z achodniej M ało­
polsk i i Śląska, aby  zgodnie z  in s tru k c ją  R e­
prezen tacji Org. S y jon istycznych  d la  sp raw  pa- 
lestysk ieh , w ysłali sw ych delegatów  na  Kinu* 
P a lestyńsk i, k tó ry  odbedzie się w \v arszaw ie 
w niedzielę, dnia 30 b. in. P rzypom inam y, że 
p rzesłane fo rm u larze  należy w ypełnić d o k ła d ­
n ie  i przesłać  je  do W aiszaw y  na adres K om i­
te tu  Z jazdu  przy  ul. K rólew skiej 18. U czestni­
cy Z jazdu będą ko rzy sta li w drodze pow ro tnej 
z 50 proc. zniżki kolejow ej.

Egzekutyw a Org. Syjonistycznej 
Zachodniej M ałopolski i ś lą sk a

------- < > ----- a-.

Z organizacji WIZO
W ramach „Mykladów dia Wszystkich” urzą­

dza W I20 cyk) pogadanek dla rooziców na te­
mat „Nasze Dziecko” — Wykłady odbywać się 
będą w godzinach popołudniowych.

WIZO organizuje przy ..Ognisku Pracy” kurs 
dla kobiet kierowniczek i dzierżawczyń pensjo­
natowych (kurs obejmuje wiadomości z dziedziny 
administracji, kalkulacji i t. d.)

Informacji w powyższych sprawach udziela se­
kretariat WIZO codziennie od 11—1.

N OTATKI TEATRALNE

Ju&ny — twórca „Niebieskiego 
Ptaka“

Czy przypominacie sobie państwo wizytę Nie­
bieskiego Ptaka” w Krakowie? A jeśli tak', na 
pewno pamiętufcie wysokiego mnikłeg.; mężczyznę 
z chryzantemą w klapie fraka, klóri łamanym ja­
kimś sojupUkiem międzynarodowym mk serdecznie 
jjko <oiilerencier bawił pubiic, ność. l.ik roć staje 
na e.sfi udzie p. .larossy, doskonały i-ego uczeń, za­
wsze mono woli przypomina mi się Spsja .mżnv, 
twórca „Niebieskiego Piuka”. Wrażenie z tego te- 
atrz; ku było tak dalece silne i tak mpzatarte, że 
po tylu latach zarzynaja się wyłaniać z pamięci 
rozmaite ,,numery”, pełne uroku i fascynującego 
wprost wdzięku. Czyż można np. zapomnieć „Spie- 
y aków ulicznych”, który to obrazek stał się nie­
jako częścią składową żelaznego repei tuaru każde­
go teatru rewiowego? Albo niezapomnianą „Kata­
rzynę” lub „CzastuszkI przy samowarze” lub „Pieśń 
burłaków znad Wołgi” ? Wszystkie te cacka wy­
pieści. wycyzelował Sasza Jużny, który przed kilku 
dniami odszedł z tego świata.

Zaczął swą karierę jako aktor prowincjonalay. 
Odkrył go i przygarnął wielki Stanisławski, któ- 

1 ry  również odszedł w krainę cieni jak i odszedł 
tam wielki przyjaciel Jużniego, nieśmiertelny śpie- 

‘ p k  Szalapin. Po rewolucji bolszewickiej stał się 
Jużny emigrantem politycznym, podróżującym po 

' Europie i Ameryce z paszportem nansenowskim w

kieszeni. Nie załamał jednak rąk, służył dalej sztu- 
ca, Łlworzywszy „Niebieskiego Ptaka”, z którego 
wyszli nie tylko Jarossy ale i nasz Ciienkin. Przy­
pominam sobie jedyną rozmowę, jaką miałem z Już- 
nym po pierwszej premierze „Niebieskiego Ptal a”. 
Spytałem go wtenczas, dluczego nazwał lak roman­
tycznie swój tak czarujący nas teatrzyk. Jużny od­
powiedział mi, że nazwę tę w łaściwa wymyślił 
jego mistrz Stanisławski, który tak się zachwycał 
. Niebieskim Ptakiem” Maeterln.cka i w lak prze- 

■rziiy sposób wystawił tę oaśii romantyczną. Coś 
v. romantyzmu, ale romantyzmu, uśmiechającego® 
się do nas dobrotliy ymi oczyma grotę ;ki deformu- 

je-j v,prawdzie rzeczy wistość ale jej nie zabija­
ją- ej doszczętnie, tkwiło zawsze w „Niebieskim 
Ptaku” Jużny‘cgo.

Węd mwał więc ten „Niebieski Ptak" po Europie, 
siejąc wszędzie radość i zachwyt. Przew rót hitle­
rowski wygnał go z Wiednia. Jużny rozbił swe na­
mioty w Pradze czeskiej. Na szczęście dl? siebie 
długo nie zabawił w Pradze, lecz wyjechał do P a­
ryża, który ze wszystkich miast najbardziej kochał. 
Wciąż marzył o tym, by wreszcie móc się. pożegnać 
z losein właściciela paszportu nansenowskiego. Wal 
czył aż do ostatniej chwili życia o przyznanie mu 
obywatelstwa francuskiego. Chciał w Paryżu osiąść 
na staie i w tej szampańskiej atmosferze paryskiej 
zacząć nowy rozdział w historii,, Niebieskiego P ta ­
ka". Teraz po dwudziestu latach wędrówki spoczął 
na Perc I.achaise ohok wielkiego swego przyjaciela 
Fiedora lwanowicza Szułapina. MOASSI
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Pocztę szyfrowe 
inseratowa

należy w rz u c a ć  w ciągu 
całego dnia
tylko 

do skrzynki
w m u r o w a n a ]  w bramie 
przad ,Nowym Dziennikiem' 
a k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s i ę

6 r az y  dz ie n n ie

K u p n
HAI LO. Tblef. 168-21. G ar­
derobę noszoną k u p u ję , p la  
oo n ajw yższe  ceny.' Gold- 
be ig  — Gazowa 11. 49318

K U P IĘ  okazy in ie p iec  am e­
ry k ań sk i, m ały . Zgłoszenia: 
H otel R oya l, tel 157-61.

5251g

RODZINA in te lig e n tn a  — 
p rzy g a rn ie  pan ienkę, (chęt­
nie siero tę) obznajm icm ą z 
gospodarstw em  domowym, 
zno jącą  języ k  n iem iecki. — 
O ferty  sub  „F am ilien an - 
echluss“ do b iu ra  ogłoszeń 
„ In se ra t"  W arszaw a, S ien ­
n a  9. 5fi65k

POTRZEBNY ch łopiec do 
p ra k ty k i od zaraz  — Ja k u b  
L erner, F lo ria ń sk a  5.

K W A LIFIK O W A N A  w y­
chowawczyni do now orodka 
5 p ierw szorzędnym i św iade- 
jtw am i i re fe ren c jam i po­
h u k iw a n a  od zaraz. Zgło- 
izenia pod „13397“ A dm in. 
.Nowego D zienn ika“ . 5255g

POTRZEBNA lepsza dziew- 
rayna do go tow ania i sprzą- 
an ia  z dobrym i re fe re n c ja ­

mi do 2 osób. L andau , K ra ­
kowska 26. 5247g

P o s a d  p o s z u k u j ą
ABSOLW ENT W. S. H. z 
m aszynopism em  szuka z a ję ­
cia popołudniow ego n a jc h ę t­
n iej w b u ch a lte rii. Zgło­
szenia do A dm in. „N ow ego 
Dziennika*’ pod „12987“ .

4997*.

PODATKOZNAW CA — b i­
lanse — zak ładan ie  k siąg  — 

przem y sł — handel — spedy­
cja . Ceny najn iższe. Zgło­
szenia  sk ry tk a  poczt. 569.

5041g

H A FT O W A N IE, endlowa- 
n ie, m ereżkcw anie, obcią­
g an ie  guzików , n a jta n ie j:  
nL G rodzka 25, m. 4.

ZDOLNA kraw cow a szy je  
w dom u, po dom ach ład n ie  i 
ta n ’o. 8. H orszow ska, Ko- 
Jetek 17 m. 7.

NOW OCZESNE dekoracje  
okien w ystaw ow ych na wzo­
rach  zag ran iczn y ch  oraz 
p la k a ty  rysunkow e wyko 
nuję. — Zgłoszenia Admin 
„Nowego D ziennika p ul Nr

INSERATCJW
D R O B N Y C H
n ie  b r iy lm u l*  

telefenlaznle 
tylko w preet 

• A dm inistracji 
I w ylą c  * ile 

A G O T Ó W K  f

- > , n t ,  i i y ł r o . r  
ad! i. i , 6  n o - n s  t y l k o  
v aląfn l t  dal od d .ty  
i k , , . . 1.  al* idneda.ro 

lasorołll.

W IEC ZN E PIÓ RA ! N ajw lę  
kssy w ybór, najlepsza ja- 
kośó, cen y  fab ry o rn e . Ig n a  
oy G ro . .  I Ska, K raków . 
S ta ro w iśln e  L te lef. 121-90 

25,17 k

O B IC IA  M LBLOW E, p rry -  
fcory tap ice rsk le  —n a jta n ie j  
F ischm an, K raków , G rodzka 
8. te lefon  119-31. 2891

M EBLE NOW OCZESNE -
w łasne p a te n ty : tapczany  
dwuosobowe, fo*el łóżko po­
leca M. PLESZO W SK I -  
K raków , M ały R ynek  2. — 
U dogodnienia p rz y  kupnie.

7072k

O K A ZY JN A  sprzedaż  sukna 
wełen, jed w ab i „B ła w a tu ia  
o k azy jn a" . K rakow ska 6 — 
L  p . 317 7k

MASZYNY do p isa n ia  nowe 
użyy ane. — W ielk i w ybór 
m aszyn w alizkow ych. W y­
m iana s ta rszy ch  n a  nowe, 
Dogodne sp ła ty . „M aszyno 
d o r t ' M ax L ow enstein , — 
K raków , Z w ierzyn iecka 4.

7110k

K RA W A T zakupisz n a j ta  
n ie j w sp ec ja ln y m  Składzie 
K raw atów  „R ecord  Crava- 
tes"  K raków . F lo riań sk a  
35. T elefon  143-6a. W łasna 
W ytw órn ia . H u r t  — Do al.

679 <k

UW AGA. N adszedł w ielk i 
t r a n sp o r t najnow szych m a 
te r ia łó w  bielsk ich  u a  u b ra ­
n ia , p a lta  i p o k ry c ia  fu te r  
po bardzo  niskich cenach. 
N a jtań szy  sk ład  b ielsk ich  
resz tek  suk iennych . — J .  
MuNTZ, K raków . S tradom  
16 w podw orcu.

75r*k

FUTRO m ęskie, nny o  — 
sprzed >n: P lac  M ariack i 8, 
P aw lik . 5260g

W IED EŃ SK A  sy p ia ln ia  — 
m ahoniow a do sprzedan ia . 
V adom ość: F ry z je r , J a s n a  

5253g

L o k a l e

ioin, z u trzy m an iem  do w^ 
najęcia . Rzeszow ska 7 m. 10 

5212g

•SPOLNY pokó d la  panie- 
“k w o'ny. D ietla U l. m. 7 

2276k

LO K A L f ro n to w r  — dw is 
u b ik a c je  za ra z  do w y n a ję ­
cia. G e rtru d y  T. 7056k

CZTERY p oko je  — kom ­
fo r t  do '.ry n a je c ia : u lic a  
Ś w iętok rzyska  8 I . p. w 
K rakow ie . L ozorca wskaże.

5264fc

LO K A L przem ysłow y do 
w y n a jęc ia . — K azim ierza  
W io lk 'ego  21 5261g

3 PO K O JO W E, pełnokom - 
foriow e m leszaan ie , K ra ­
ków, Syrokom li 12 — n isk ie  
IV  p. do w y n ajęc ia . W iado­
m ość tam że I  p. te l. 119-51.

5262gi

ŚRÓDM IEŚCIE, pokuj lub  
dw a kom fortow e, I  p ię tro , 
wolne. K raków  — Telefon 
155-95. 5b66k

PO K Ó J p ięk n y  lu b  dw a łą ­
czne um eblow ane kom fort, 
łazienka, telefon 101-97 5—7.

5667 k

W SPÓ LN IK A  do kom forto ­
wego p o k o jn  poszukuje. — 
Z głoszenia pod „13362“ do 
Adm in. „N ow ego D zienn i­
k a" . 5248g

DO W Y N A JĘC IA  piekne -  
1-ro pokojow e m ieszkan ie  z 
pełnym  kom fortem  n a  I  p ię ­
trzę  od zaraz . W iadom ość: 
Szlak 30 I  p ię tro . 5257g

PO K Ó J fro n to w y  om eblo- f 
w any . kom fort, w ejście  i  
k la tk i schodow ej d la  m a ł­
żeństw a do w y n a jęc ia . P au- 
liń sk a  20 m. 5 od 1—3 godz.

5251g

SZUKAM  dw a p oko je  na 
b iu ro  i sk ła d y  100 m kw adr, 
śródm ieście. B acliner T arło- 
w ska 10. 5219g

P O K Ó J um eblow any , te le ­
fon, c en tra ln e  ogrzew anie, 
do w ynajęc ia . K raków , K ro ­
w oderska 6 m .2 5241 g

■ K I r • -

■ o z n e
PR Z ER A B IA M  kapelusze 
w edług najnow szych  żurna- 
li  1.20 „P o le"  K raków , W ę­
głow a 3 I  p. róg  K rak o w ­
sk ie j. 5177g

TA N I. PR  AKT YUZNY 
K U R S GOTOW ANIA, 
P IE C Z EN IA - PR A N IA
d la  m łodych osób rozpo 
czął sie d n ia  2u b. m. 
w „O G N ISK U  PR A C Y " 

S k aw ińsaa  Boczna 7. 
tel. 158-21. Zniżki kole­
jowe dla dojeżdżających.

FA R B A  O L EJN A  sz a r ł ­
at e 1 owa, p rzepisow a, do m a­
lo w a n a  park an ó w , o g r ł  
dzeń: FA RB O BLA SK . K ra­
ków. K a lw ary jsk a  29. Tel 
149-79.

6791k

M A T K O !
Elegancko i tamo ubierzesz swoje dziecko lylkc 

w Salonie okryć dziecięcych

„ D Z I D Z I A ' *
K R A K Ó W , P A Ń S K A  11, m . 4  -  te lefon 112-71

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne półjedwabnu oraz oawełniane dla laoryk 
konfekcji, bielizny i obuwia, snionów modniarsrieh. 
krawieckich i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleca b .  O H K ŁN STEIN ,
Biuro: K R A K Ó W , SMOCZA 4 ,  tel. 2 1 0 -8 5

PO PU LA R N E KURSY 
K R O JU  i  SZYCIA 

BIE LIZN Y  
dla p o czątku jących  od 
d n ia  1-go lis to p ad a  b r. 
w „O G N ISK U  PRACY*4.

W p isy  1 in form acje :  
Skaw ińska  Boczna 7. 

tel- 158-21. Zniżki kolejo­
w e  dla dojeżdżających.

ZRUDZIAŁE — pop ie la to  — 
b ra jtszw ance będą jak  nowe 
po odczyszczeniu. P rz y jm u ­
je i inne fu tra  do czyszcze­
n ia  i fa rbow an ia . U w aga 
na ad res: M eiselsa 1/5. 5245g

Z A PA LN IC Z K I a u to m a ty ­
czne ostem plow ane n a p ra ­
w ia S P E C JA L IS T A  w f i r ­
m ie M yszkow ski, K raków , 
D ien tlow ska 46. 7606

R A D IO A PA R A TY  w ykonu­
je, r rz e ra b ia , n a p ra w ia  — 
PR A C O W N IA  R A D IO TE­
CHNICZNA Ip n . F rey lich a , 
D ie tla  51, Telefon 119-36.

4820k

U BR A N IO ZM IA N  zam ienia 
noszoną g a rd e ro b ę  m ęską 
na m a te r ia ły  b ielsk ie. K O ­
ZŁOW SKI K raków , Telefon 
148-6ŹI 7538k

W Y K W IN TN E ob iady  ca 1 
z\ w ydaje  in te lig e n tn a  to 
dżina żydowska- Brzozowa 
12/3. 2249 k

K A TO W ICE, R ad io techn ik  
e lek tro tech n ik  fachow iec — 
n ap raw ia  solidnie rad ioapa- 
rp ty . Z abrska 1/11. 512fig

B IE L IZ N Ę  osobistą, poście 
lew ą, sz la fro k i, b luzk i, py- 
ir.ray w ykonu je  ARTY STY ­
CZNA p racow nia  B IE L I­
ZNY, F IR A N E K  I H A F ­
TÓW POLJ FREY LICH O - 
H E J ,  KTuków, K A R M E L I­
CKA 7 oficyna, — telefon 
*Ł8-45. 5323k

B IB L IO TE K A  POW SZECH­
NA Nowo o tw a rta , K raków , 
W IELO PO LE 22. poleca bo­
g a tą  l i te ra tu rę  pow ojenną. 
Nowości k ra jow e i z a g ra n i­
czne. A bonam ent m iesięcz­
ny z ł 1.20. 5180g

Kauka i w ych o w an ie
A N G IEL SK IEG O  

K A R M EL, K 9LETEK  TRZY 
512*g

W ZOROWE PRZED SZK ILE
Rscuusów ny, K reinerow .ka  
6, czynne. O gród, ry tm ik a , 
heb ra jsk ie . 5793k

NAUKA JĘZY K Ó W  m eto ­
dą A nsona z s t ę p u je  pobyt 
zag ran icą . N a p odstaw ie  te j 
m etody opracow any  został 
sam ouczek „A rg u s"  zas tę ­
p u jący  n auczyc ie la . P rospe­
k ty  w y sy ła  K s ię g a rn ia  L in ­
gw istyczne , K ra k ó u , P ie- 
rackietio  21. i .  7276k

A N G IELSK IEG O , n iem iec­
kiego, indy w id u a ln ie , zbio­
row o, W einfoldow a, Zybli- 
kiewic«» 14 p a r te r .  5008g

PRZED SZK O LE M uiyczne,
Z yblik iew icza 5, k ie r . B ro ­
n isław a  S ch in d le r, czynne. 
W pisy  codziennie,

A N G IELSK IEG O , f ra n c u ­
skiego, n iem ieckiego, w y u ­
cza p ierw szorzędna m etodą, 
tan io , nau czy c ie lk a  g im n a­
z ja ln a  K orespondenc ja  h an ­
dlow a tłum aczen ia . P rzygo­
tow uje  do egzam inów  u n i­
w ersyteckich  i  W . S. H . — 
K raków , S arego  11 m. 18.

5130g

K O R EPETY TO RÓ W , g u ­
w ernerów , s iły  biurow e, p o ­
leca R eso rt Pośredn ictw a 
P ra c y  S to w. żyd. S łuch. U. 
J .  „O gnisko" K raków , ul. 
P rzem y sk a  A TEL. 117-M.

7401k

RUTYNOW ANA w yehow aw  
czyni, ś red n ie  w y k sz ta łce ­
nie  is z r  tn je  za jęc ia . —  
Z głoszenia J»dn in . „N ow e­
go D zienn ika" pod „12871“ .

4977g

P R Z E P IS U JĘ  n a  m aszynie 
V cgiów na, Zw iązek — WW. 
Ś w iętych  8, I. p, tek  109-97.

5231g

1 f f — To żadna przyjemność wiosłować z tobą! Wszyscy i tak cię prześcigną'

'KJLNUMEKAl A w Krakowie a odnosze­
n ie m  |  |,e t odnoszenia oraz na prowincji 

a przesyłką pocztową . ł , miesięcznie i l  4.30 kwartalnie zf 12.no 
Zagranicą -  przesyłką poczto w 4 miesięcznie et 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

DGŁOSZENtA. Uodjtawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nadeałanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstom 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogi si enia drobne liczymy za 10 ałów

-LNY w złotych: L  strona L25. — Tekst. V,—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od stówa 0.10 gr. Dla poszukujących przcy 0.05 gr. Grata- 
ta. j t  i kondolencje do 4 wierszy zk 5.— . Ogłoszenia ślubne i zaręczy p i w o  
Zł, 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Li. JO-—. Nekroiogi (klepsy­
dry) do 60 mm. u L łamie ZŁ 20.—> Za zastrseżrnie miejsca dolicsr aię 
25%. za druk kolorowy 50%.

,NOW l DZIENNIK' wychodzi codziennie, także w ponieds. i dni poSwigt.

W ydaw ca: Z a  spółkę W y4. „N ow y D zieitn ik": Z ygm unt K ocbw ald. — K ed sk to r odpow iedzialny : D r. M ojżesz K anfer 
N ow a D ru k arn ia  D ziennikow a, K ranów , O rzeszkow ej 7, — pod  zarządem  M aksym ilian!. 1 'eldm ana.


